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W sa­mym po­cząt­ku ro­ku 1919 wró­cił Jan Po­do­błocz­ny z da­le­kiej a nie­do­bro­wol­nej po­dró­ży przez mo­rza i lą­dy. Ze­bra­li­śmy się na je­go po­wi­ta­nie u na­szych wspól­nych zna­jo­mych, pań­stwa W., gdzie też za­trzy­ma­ła się żo­na p. Ja­na oraz je­go dwo­je dzie­ci, któ­re przy­by­ły z mat­ką ze wsi, spod No­we­go Dwo­ru.



Oczy­wi­ście by­li­śmy cie­ka­wi, co prze­żył i co wi­dział Jan Po­do­błocz­ny przez te czte­ry la­ta, gdyż wy­je­chał w ro­ku 1915.



— Daw­no nie by­łem — za­czął Jan — w gro­nie osób tak mi­łych i bli­skich, i daw­no nie mia­łem tak ser­decz­nej oka­zji do zwie­rzeń i wspo­mnień. Prze­ba­czy­cie mi więc, je­że­li, wzru­szo­ny wa­szą życz­li­wo­ścią, bę­dę mo­że na­wet za ga­da­tli­wy i nad­uży­ję wa­sze­go za­cie­ka­wie­nia. Ale istot­nie tak nad­zwy­czaj­ne rze­czy spo­tka­łem w po­dró­ży, że nie bę­dę w sta­nie po­wstrzy­mać się, gdy mi wspo­mnie­nia tło­czyć się bę­dą jed­ne na dru­gie.



Od ro­ku 1915 na­gle za­czę­ły mnie ści­gać nie­szczę­ścia: ale za­czy­nam wie­rzyć, że wszel­kie cier­pie­nie ukry­wa w so­bie ta­jem­ni­cę ja­kiejś przy­szłej na­gro­dy. Ja­koż za te przy­kro­ści, co mnie spo­tka­ły, zo­sta­łem so­wi­cie wy­na­gro­dzo­ny.



Po­czą­tek mo­ich nie­szczęść jest bar­dzo ba­nal­ny: w kwiet­niu 1915 ro­ku sie­dzia­łem w ka­wiar­ni z pew­nym zna­jo­mym i naj­spo­koj­niej mó­wi­li­śmy o zda­rze­niach ów­cze­snych. Umyśl­nie pod­kre­ślam że mó­wi­li­śmy naj­spo­koj­niej, gdyż żad­nej na­mięt­no­ści ani we mnie, ani w nim nie by­ło. Pro­wa­dzi­li­śmy spór: on do­wo­dził, że Ro­sja wy­gra; ja zaś — że prze­gra.



Wy­ka­zy­wa­łem, że nie ma ab­so­lut­nie na­dziei, aby Ro­sja mo­gła mieć ja­ki­kol­wiek suk­ces; do­wo­dzi­łem ma­te­ma­tycz­nie przez a plus b.



I otóż mo­ja al­ge­bra nie po­do­ba­ła się ja­kie­muś są­sia­do­wi, na któ­re­go nie zwra­ca­łem uwa­gi.



Ten, wi­dać do­brze zo­rien­to­wa­ny są­siad, na­gle wy­szedł, ale wkrót­ce po­wró­cił w to­wa­rzy­stwie żan­dar­ma i, wska­zu­jąc mo­ją oso­bę, oświad­czył, że ja wy­gła­sza­łem opi­nie szko­dli­we dla ar­mii ro­syj­skiej i dla pań­stwa, że je­stem „po­ra­że­niec”, że wró­żę po­grom Ro­sji itd.



Żan­darm, wy­słu­chaw­szy te­go wszyst­kie­go, z wy­szu­ka­ną grzecz­no­ścią rzekł mi:



— Po­ża­łuj­cie1.



Cóż mia­łem ro­bić? Po­ża­ło­wa­łem. Sło­wem aresz­to­wa­no mnie, a wkrót­ce po­tem zna­la­złem się w wa­go­nie i je­cha­łem w nie­wia­do­mym kie­run­ku — na pół­no­co-wschód. Ja­koż zo­sta­łem wy­sła­ny do Ir­kuc­ka, a po­tem nad je­zio­ro Baj­kał, do miej­sco­wo­ści Li-cza-cheń.



Za­rów­no w wię­zie­niu, jak i w dro­dze in­te­re­so­wał mnie nie ty­le mój wła­sny los, ile jed­na spra­wa, któ­rą się jak naj­ży­wiej zaj­mo­wa­łem w cza­sie, gdy ca­ły świat był opę­ta­ny woj­ną.



Z przy­czy­ny wa­dy w płu­cach zo­sta­łem uzna­ny za nie­zdat­ne­go do służ­by woj­sko­wej i mo­głem się od­dać in­nym spra­wom. Co do mo­jej ro­dzi­ny, to wie­dzia­łem, że jej byt jest za­bez­pie­czo­ny i że nic złe­go jej nie za­gra­ża.



Je­dy­na spra­wa, któ­rej, ja­dąc na wy­gna­nie, ża­ło­wa­łem naj­wię­cej, by­ła to Mi­ran­da2, oso­ba tak nie­po­spo­li­ta, że dru­giej isto­ty ludz­kiej — ta­kiej jak ona — spo­tkać mi się nie zda­rzy­ło.



Pi­sa­łem do niej raz je­den, na­tych­miast po przy­jeź­dzie do Li-cza-cheń i po sied­miu ty­go­dniach otrzy­ma­łem od­po­wiedź z War­sza­wy; ale po­tem już wia­do­mo­ści od niej nie mia­łem. Da się to ła­two wy­tłu­ma­czyć, gdyż w owym cza­sie War­sza­wę za­ję­li już Niem­cy i oczy­wi­ście ko­mu­ni­ka­cja li­sto­wa mię­dzy Ro­sją a Eu­ro­pą cen­tral­ną zo­sta­ła prze­rwa­na.



Po po­wro­cie pierw­szą spra­wą, ja­ką się za­ją­łem, by­ło po­szu­ki­wa­nie Mi­ran­dy: w War­sza­wie jej nie ma, o czym się do­wie­dzia­łem, jak to wam opo­wiem nie­za­dłu­go, ale za­czą­łem sta­ra­nia, by ją od­na­leźć w Niem­czech al­bo An­glii. Po­nie­waż Mi­ran­da (wła­ści­we na­zwi­sko Ket­ty Do­uglas) by­ła z po­cho­dze­nia Szkot­ką, Niem­cy ją za­aresz­to­wa­li i gdzieś ze­sła­li do Nie­miec na po­byt ja­ko oby­wa­tel­kę z państw nie­przy­ja­ciel­skich.



Nie­wąt­pli­wie śród3 obec­nych tu­taj nie­je­den, je­że­li nie znał oso­bi­ście Mi­ran­dy, to sły­szał o niej: za­pew­ne też i wie­lu Niem­com by­ła ona zna­ną i być mo­że pró­bo­wa­li z nią ro­bić do­świad­cze­nia; choć, o ile są­dzę, w wa­run­kach nie­na­wi­ści, ja­ką dy­sze­li wów­czas — żad­ne eks­pe­ry­men­ty udać się im nie mo­gły.



Mi­ran­da by­ło to me­dium tak nie­po­spo­li­te, że hi­sto­ria na­szych ba­dań psy­cho­fi­zycz­nych zna le­d­wie kil­ka osob­ni­ków te­go ro­dza­ju.



Mia­no­wi­cie w jej obec­no­ści roz­wi­ja­ła się naj­do­sko­nal­sza, ja­ką moż­na so­bie wy­obra­zić, ma­te­ria­li­za­cja cia­ła astral­ne­go w po­stać ludz­ką. Moż­na po­wie­dzieć, że by­ła to ta sa­ma Mi­ran­da, tyl­ko jak­by w edy­cji ulep­szo­nej. Mi­ran­da by­ła nie­ład­na, jej astral wprost cu­dow­ny.



Wid­mo przy­bie­ra­ło for­my tak cie­le­śnie skon­den­so­wa­ne, że czu­łeś bi­cie jej ser­ca, ude­rze­nia pul­sów, tęt­nie­nie krwi. Tem­pe­ra­tu­ra cia­ła wi­zji by­ła niż­sza od ludz­kiej, ale bar­dzo wy­so­ka. Pły­nął też od niej dziw­ny za­pach: jak­by mię­sza­ni­na4 wo­ni fi­joł­ków5 i wil­got­nej zie­mi.



Ale to wszyst­ko jest rze­czą dru­go­rzęd­ną: naj­waż­niej­szą jest spra­wa ta­ka. Od daw­na już zaj­mu­jąc się me­diu­mi­zmem, stwo­rzy­łem so­bie teo­rię, do któ­rej zresz­tą sa­mo­ist­nie do­szedł ba­dacz wę­gier­ski Ta­ra­to­ri, że mia­no­wi­cie ma­te­ria­li­za­cja wid­ma od­by­wa się kosz­tem de­ma­te­ria­li­za­cji me­dium.



De­ma­te­ria­li­za­cja me­dium mo­że być mi­ni­mal­na — i wte­dy wid­mo wła­ści­wie się nie uka­zu­je; ale w mia­rę wyż­szej de­ma­te­ria­li­za­cji me­dium — ma­te­ria­li­za­cja wid­ma sta­je się co­raz wy­ra­zist­sza. Są to wy­pad­ki bar­dzo nie­czę­ste, ale wła­śnie do­świad­cze­nia mo­je z Mi­ran­dą w zna­ko­mi­ty spo­sób stwier­dza­ły tę hi­po­te­zę.



Wid­mo (któ­re no­si­ło imię Le­no­ra) nie za­wsze by­wa­ło rów­nie cał­ko­wi­te. Cza­sa­mi le­d­wie wi­docz­ne; cza­sa­mi jed­nak peł­ne, pre­cy­zyj­nie wy­koń­czo­ne, od stóp do głów. I trwa­łość zja­wy by­wa­ła nie­jed­na­ko­wa: cza­sa­mi po pa­ru mi­nu­tach zni­ka­ła, cza­sa­mi krą­ży­ła śród nas ćwierć go­dzi­ny z gó­rą.



Owóż, o ile Le­no­ra by­ła do­sko­na­le zma­te­ria­li­zo­wa­na, o ty­le u Mi­ran­dy da­wa­ło się za­uwa­żyć zja­wi­sko te­go ro­dza­ju, że zni­ka­ły jej no­gi lub rę­ce, al­bo in­na część cia­ła (wy­jąw­szy gło­wy i tu­ło­wia). Zni­ka­ły: po pro­stu na miej­scu rąk czy nóg zja­wi­ła się próż­nia; suk­nia opa­da­ła, jak­by żad­ne cia­ło się pod nią nie ukry­wa­ło, co istot­nie zo­sta­ło do­kład­nie stwier­dzo­ne. Z chwi­lą, gdy wid­mo się roz­pły­wa­ło, no­gi Mi­ran­dy, że tak po­wiem, wra­ca­ły na swo­je miej­sce.



Nie­ste­ty jed­nak ta­kie peł­ne i dłu­go­trwa­łe ma­te­ria­li­za­cje Le­no­ry by­ły dla Mi­ran­dy spra­wą bo­le­sną — i po każ­dym ta­kim do­świad­cze­niu — mu­sia­ła dłu­go od­po­czy­wać, cza­sem po pa­rę mie­się­cy. Po pro­stu mó­wiąc Le­no­ra za­bie­ra­ła znacz­ną część wi­ta­lu, czy­li ele­men­tu ży­cio­we­go Mi­ran­dy — i nie­ja­ko skra­ca­ła jej ży­cie.



Na dwa mie­sią­ce przed mo­im aresz­to­wa­niem mie­li­śmy zja­wę wy­jąt­ko­wo do­sko­na­łą. Le­no­ra mó­wi­ła; po­wie­dzia­ła tyl­ko te sło­wa: „Jesz­cze nie te­raz”.6 Co praw­da, nikt nie ro­zu­miał, do cze­go to się mo­że sto­so­wać, ale rzecz naj­waż­niej­sza, że głos jej sły­sze­li­śmy, głos wca­le róż­ny od gło­su Mi­ran­dy. Po czym ude­rzy­ła kil­ka ra­zy w stru­ny gi­ta­ry, któ­ra by­ła w po­ko­ju — i za­gra­ła kil­ka to­nów bar­dzo pięk­nej me­lo­dii.



By­ła odzia­na bia­łą sza­tą z nie­okre­ślo­nej ma­te­rii; ka­wa­łek szar­fy, któ­rą by­ła prze­pa­sa­na, ob­cią­łem, za jej po­zwo­le­niem (uśmiech­nę­ła się i kiw­nę­ła gło­wą), no­życz­ka­mi i za­cho­wa­łem to so­bie: zo­sta­wi­łem ten skarb w War­sza­wie, ale gdzie jest w chwi­li obec­nej — nie wiem do­kład­nie.



Mi­ran­da mia­ła sil­ne po­ty i kil­ka ra­zy żą­da­ła wo­dy do pi­cia; pa­ni Z. i pa­ni T. po­spie­szy­ły ku niej i prze­ko­na­ły się, że Mi­ran­da nie ma ani rąk ani nóg — i za­le­d­wie trzy­ma się na krze­śle. Wy­raz strasz­ne­go cier­pie­nia był na jej twa­rzy: wid­mo krą­ży­ło mię­dzy na­mi bli­sko dwa­dzie­ścia mi­nut. Me­dium za­czę­ło na­raz bar­dzo cięż­ko dy­szeć i za­wo­ła­ło:



— Ra­tun­ku! Gi­nę — umie­ram!



Jed­no­cze­śnie Le­no­ra znik­nę­ła. Me­dium się uspo­ko­iło. No­gi i rę­ce uka­za­ły się na no­wo. Za­pa­li­li­śmy moc­ne świa­tło: me­dium sie­dzia­ło bla­de jak trup. Mi­ran­da — po tym se­an­sie — by­ła bar­dzo wy­cień­czo­na — i prze­czu­wa­łem, że bę­dzie mu­sia­ła dwa-trzy mie­sią­ce od­po­czy­wać. Wła­śnie mi­jał już dru­gi mie­siąc i Mi­ran­da na­bie­ra­ła sił i zdro­wia.



Go­to­wa­łem się do no­we­go se­an­su: tym ra­zem, wy­zna­ję, mia­łem po­mysł sza­tań­ski. Chcia­łem de­ma­te­ria­li­za­cję me­dium do­pro­wa­dzić do osta­tecz­no­ści, a wid­mo Le­no­ry utrwa­lić na czas dłuż­szy: przy­naj­mniej na sześć go­dzin!



Co bę­dzie wów­czas? Czym się sta­nie me­dium? Czy znik­nie zu­peł­nie, czy też ja­kaś je­go cząst­ka zo­sta­nie? A je­że­li me­dium znik­nie — czy po­wró­ci na zie­mię, czy nie po­wró­ci? Czy ser­ce Mi­ran­dy tę prze­mia­nę wy­trzy­ma? Jak bę­dzie wy­glą­da­ło trwa­nie Le­no­ry? Jak się astral bę­dzie za­cho­wy­wać? itd.



By­ły to pro­ble­ma­ty, któ­re roz­wa­ża­łem sam ze so­bą, gdyż tej ta­jem­ni­cy ni­ko­mu nie chcia­łem po­wie­rzyć. Je­dy­ny czło­wiek, któ­re­mu bym ośmie­lił się ten plan od­sło­nić, był to Pa­ra­cels Nir­wid, nasz ko­le­ga, któ­re­go zna­li­ście pra­wie wszy­scy.



Czło­wiek ten do­szedł być mo­że do osta­tecz­nej gra­ni­cy na­szej wie­dzy o na­tu­rze i ma­te­rii; do gra­ni­cy, gdzie się Byt prze­le­wa w Nie­byt i vi­ce ver­sa. Od­krył on za­sad­ni­czy pier­wia­stek, z któ­re­go ca­łe ist­nie­nie się skła­da — i na­zwał go Nir­wi­dium.



Dziw­ne to cia­ło ni­czym in­nym wła­ści­wie nie jest, je­no7 punk­tem bez­wy­mia­ro­wym, czymś zu­peł­nie bez­cie­le­snym i nie­ma­te­rial­nym: atom do­pro­wa­dzo­ny do swej osta­tecz­nej i rze­czy­wi­stej nie­po­dziel­no­ści. Jest to owa Ni­cość pier­wot­na, z któ­rej Bóg stwo­rzył świat. Na­uka — jak wie­my — nie przy­ję­ła na ra­zie teo­rii Nir­wi­da i prze­czy ist­nie­niu Nir­wi­dium, ale ści­śle bio­rąc jest na dro­dze ku jej uzna­niu.



Na nie­szczę­ście Nir­wid w ro­ku 1912 tra­gicz­ną śmier­cią zgi­nął w Pa­ry­żu, ja­ko ofia­ra swych ba­dań na­uko­wych. Nie mo­głem mu więc o tym po­wie­dzieć: i nie mó­wił­bym o tym wca­le, gdy­by nie to, że w po­dró­ży swo­jej na­tra­fi­łem na kraj, gdzie Nir­wi­dium jest zna­ne — za­rów­no teo­re­tycz­nie, jak i prak­tycz­nie.



Rów­nież i Mi­ran­dzie nic nie mó­wi­łem, gdyż za­pew­ne na ten eks­pe­ry­ment ni­g­dy by się nie zgo­dzi­ła, a trze­ba do­dać, że na­sze me­dium by­ło za­wsze przy­tom­ne i nie wpa­da­ło ni­g­dy w ka­ta­lep­sję.



Tak więc sam w so­bie gry­złem tę ta­jem­ni­cę, gdy oto na­raz zna­la­złem się w Li-cza-cheń nad je­zio­rem Baj­kal­skim lub jak miej­sco­wa lud­ność mó­wi: Da­laj-Nor (świę­te mo­rze).



Li-cza-cheń le­ży nad Ir­ku­tem w miej­scu, gdzie ta rze­ka wpa­da do Baj­ka­łu; le­ży u stóp wy­so­kich, 1000–2000 me­trów li­czą­cych gór Cha­mar-Da­bon, po­ro­śnię­tych jo­dłą i świer­kiem.



W je­zio­rze są fo­ki, a nad­to licz­ne ga­tun­ki ryb, jak prze­waż­nie: je­sio­try, ło­so­sie i su­my; licz­ne też na­po­ty­ka się ptac­two, jak me­wy, czaj­ki, dzi­kie kacz­ki, żu­ra­wie, ry­bi­twy itd.



Przy­je­cha­łem tam w ma­ju, kie­dy się za­czy­na­ło la­to i by­ło bar­dzo go­rą­co. We wrze­śniu za­czę­ły się mro­zy, a w li­sto­pa­dzie i rze­ka i je­zio­ro po­kry­ły się lo­dem. Spra­wi­łem so­bie do­bre fu­tro niedź­wie­dzie i za­uwa­ży­łem, że zi­ma tu­tej­sza, mroź­na, ale rów­na i jed­no­staj­na, ma dla mnie skut­ki do­bro­czyn­ne.



Istot­nie, gdy na­de­szła wio­sna 1916 ro­ku, wszyst­kie mo­je cier­pie­nia płuc­ne gdzieś pierz­chły: prze­ciw­nie, mia­łem od­dech peł­ny i sze­ro­ki — i tu do­pie­ro za­czą­łem ro­zu­mieć, jak waż­ną funk­cją na­sze­go ży­cia jest od­dy­cha­nie.



Sztu­ki od­dy­cha­nia na­uczył mnie mój go­spo­darz, u któ­re­go wła­dza wy­zna­czy­ła mi kwa­te­rę.



Li-cza-cheń jest to ra­czej wieś niż mia­stecz­ko. Miesz­kań­cy są po­cho­dze­nia mon­gol­skie­go, wy­zna­ją wia­rę bud­dyj­ską po­dług na­uki La­my ty­be­tań­skie­go i ogól­nie zo­wią ich „La­ma­ici”.



Jed­nak­że z daw­nej wia­ry po­gań­skiej po­zo­sta­ło w ich oby­cza­jach nie­jed­no, jak np. łącz­ność urzę­du ka­płań­skie­go z czar­no­księ­stwem; przy czym ta­lent czar­no­księ­ski roz­wi­ja się tu rów­nież pod wpły­wem na­uki jo­gów in­dyj­skich, któ­ra wpro­wa­dzi­ła do ich prak­tyk pew­ne me­to­dy psy­chicz­ne, daw­nym sza­ma­nom nie­zna­ne.


Mój go­spo­darz był wła­śnie ar­cy­ka­pła­nem na­sze­go osie­dla.



Wy­znać mu­szę, że rzad­ko się na­po­ty­ka lu­dzi tak za­cnych i czy­stych, tak bez­in­te­re­sow­nych i życz­li­wych jak moi La­ma­ici z Li-cza-cheń.



Są to zresz­tą lu­dzie pro­ści i nie­oświe­ce­ni. Ich po­ję­cia o bu­do­wie pań­stwa i po­li­ty­ce są ar­cy­na­iw­ne. Pa­no­wa­nie Mi­ko­ła­ja II uwa­ża­ją za bar­dzo nie­szczę­śli­we. Ce­sarz źle rzą­dzi i dla­te­go kro­wy ma­ło mle­ka da­ją. Przez pa­rę lat ostat­nich su­sza wy­pa­li­ła tra­wę na pa­stwi­skach i kro­wy mia­ły nie dość po­ży­wie­nia. Za­rów­no tę szu­szę jak i brak mle­ka La­ma­ici przy­pi­sy­wa­li złym rzą­dom ce­sa­rza Mi­ko­ła­ja.



O woj­nie wie­dzie­li, ale ma­ło ich ob­cho­dzi­ła: by­ła tak da­le­ko! Ga­zet nie czy­ty­wa­li; od cza­su do cza­su tyl­ko ja­kieś wie­ści do­pły­wa­ły do nas. Głów­nie in­te­re­su­ją ich kro­wy, ry­bo­łów­stwo, a tak­że po­lo­wa­nie na pta­ki, li­sy, niedź­wie­dzie. Cha­ty bu­du­ją z drze­wa i ga­ola­nu8; sa­dzą ży­to i jęcz­mień, któ­re tu się nie­źle uda­ją. Ma­ją sta­re pie­śni o bo­gach i bo­ha­te­rach, a nad­to ka­pła­nów, któ­rzy umie­ją ro­bić cu­da.



Mój go­spo­darz — czło­wiek bar­dzo czci­god­ny — był, jak mó­wi­li­śmy, ka­pła­nem, a za­ra­zem prze­cho­wy­wał tra­dy­cje daw­nych sza­ma­nów-cza­row­ni­ków. Był on sę­dzią w spra­wach kry­mi­nal­nych; da­wał ślu­by, bło­go­sła­wił no­wo na­ro­dzo­nych, grze­bał umar­łych. Prze­po­wia­dał przy­szłość, wy­wo­ły­wał desz­cze, od­pę­dzał bu­rze i pio­ru­ny, od­naj­dy­wał za­gi­nio­ne kro­wy al­bo rze­czy ukra­dzio­ne; wy­pę­dzał dia­bła z opę­ta­nych, le­czył cho­ro­by po­dług sys­te­mu le­ka­rzy ty­be­tań­skich, zwa­ne­go żud-szi. Wy­wo­ły­wał umar­łych i roz­ma­wiał za ich po­śred­nic­twem z naj­wyż­szym Bud­dą.






By­ła to bar­dzo po­waż­na wła­dza mo­ral­na i spo­łecz­na w na­szej miej­sco­wo­ści i na­wet przed­sta­wi­cie­le rzą­du ro­syj­skie­go z nim się li­czy­li, a niż­sze stop­nie na­wet po­ra­dy u nie­go szu­ka­ły.



Z go­spo­da­rzem mo­im za­przy­jaź­ni­łem się wiel­ce i nie­raz ga­da­li­śmy o zja­wach, ja­kie on wi­dy­wał lub wy­wo­ły­wał. Sza­man dzi­wił się, skąd ja znam je­go ta­jem­ni­ce i uwa­żał mnie za wiel­kie­go cza­row­ni­ka.



W isto­cie sztu­ka me­diu­micz­na by­ła po wszyst­kie cza­sy i we wszyst­kich kra­jach jed­na i ta sa­ma — i stąd jest wiel­kie po­do­bień­stwo pro­ce­du­ry i zja­wisk. Eu­ro­pa tyl­ko za­rzu­ci­ła tę sztu­kę, gdyż in­ną po­szła dro­gą, ale te­raz i ona do niej po­wra­ca — przy tym z za­so­bem więk­szym wie­dzy po­zy­tyw­nej.



Przy­glą­da­jąc się prak­ty­kom sza­ma­na prze­ko­na­łem się, że jest on na­raz i ma­gne­ty­ze­rem, i me­dium: na tym po­le­ga je­go si­ła.



Sza­man nie był wca­le za­zdro­sny, kie­dy lud­ność zwra­ca­ła się do mnie w róż­nych spra­wach; mło­dzi mó­wi­li mi o swo­ich tro­skach mi­ło­snych, ko­bie­ty żą­da­ły za­klęć na cho­ro­by lub po­pra­wę go­spo­dar­stwa. Sza­man sam chęt­nie słu­chał mo­ich wska­zań — po­dob­nie jak ja chcia­łem sko­rzy­stać z je­go do­świad­cze­nia.


Mnie głów­nie za­sta­na­wiał pro­ble­mat, czy u me­go sza­ma­na w cza­sie transu przy ma­te­ria­li­za­cji wid­ma od­by­wa się de­ma­te­ria­li­za­cja cia­ła, jak to by­ło u Mi­ran­dy. Oczy­wi­ście nic mu o tym nie mó­wi­łem, ale rzecz ob­ser­wo­wa­łem.



Sza­man dla swo­ich cza­rów wpro­wa­dzał się sam w stan ka­ta­lep­sji; je­go po­moc­nik, przy­szły sza­man, miał obo­wią­zek bu­dzić go po pew­nym cza­sie, choć mój go­spo­darz mógł też sam so­bie na­ka­zać, że się obu­dzi o ta­kiej a ta­kiej go­dzi­nie; czy­nił to jed­nak dla na­uki i ćwi­cze­nia swe­go na­stęp­ny. Cza­sem ja za­stę­po­wa­łem po­moc­ni­ka.



W cza­sie ka­ta­lep­sji sza­ma­na uka­zy­wa­ło się wid­mo, któ­re prze­ma­wia­ło ję­zy­kiem mon­gol­skim, bar­dzo ma­ło mi zna­nym, tak że nic go nie ro­zu­mia­łem. Kil­ka ra­zy, jak­by z ogrom­nym tru­dem, duch mó­wił po pol­sku. Po­wie­dział mi raz: „War­sza­wę za­ję­li Niem­cy.” In­nym ra­zem mi po­wie­dział: „Mi­ran­dę wy­wieź­li (Niem­cy) do Mmm­bur­ga.” Na­zwę mia­sta wy­beł­ko­tał nie­wy­raź­nie.



Owóż u me­go sza­ma­na de­ma­te­ria­li­za­cja od­by­wa­ła się, ale w stop­niu bar­dzo nie­znacz­nym. Mia­no­wi­cie je­go rę­ce i no­gi sta­wa­ły się nie­co szczu­plej­sze niż w sta­nie nor­mal­nym, ale nie zni­ka­ły, jak u Mi­ran­dy.



By­ło­by rze­czą na­der cen­ną zwa­żyć cię­żar sza­ma­na w cza­sie ja­wy i w cza­sie transu, ale nie­ste­ty nie mia­łem od­po­wied­niej wa­gi.



Choć za­gad­nie­nie mo­je by­ło bar­dzo nę­cą­ce, krę­po­wa­łem się jed­nak ro­bić ten eks­pe­ry­ment, gdyż, o ile by ten sta­ry sza­man znik­nął i daj­my na to nie po­wró­cił — to mógł­bym łac­no ucho­dzić za je­go za­bój­cę i wy­wo­łać nie­za­do­wo­le­nie lub ze­mstę go­ścin­nych i do­brych lu­dzi, śród któ­rych lo­sy ka­za­ły mi za­miesz­kać.






  
    II




Pew­ne­go dnia w czerw­cu ro­ku 1917 przy­szedł do mnie miej­sco­wy urad­nik9 i po­wie­dział mi, że ce­sarz Mi­ko­łaj zo­stał po­zba­wio­ny tro­nu, że w Ro­sji jest re­wo­lu­cja, że te­raz jest wol­ność i re­pu­bli­ka — i za­cznie się raj na zie­mi; że wszyst­kie pie­nią­dze z ka­zny10 za­bra­li i roz­da­ją lu­do­wi i że wszy­scy bę­dą bo­ga­ci.



Pierw­sza myśl, ja­ka mi przy­szła do gło­wy na wieść o tych wszyst­kich prze­wro­tach, by­ła ta­ka, że­by na­tych­miast opu­ścić gra­ni­cę te­go no­we­go ra­ju ziem­skie­go — i prze­do­stać się gdzie bądź do in­nych kra­in.



Istot­nie wszel­kie wła­dze zmię­kły i osła­bły zu­peł­nie; po pro­stu prze­sta­ły być czyn­ne.



Po­że­gna­łem swo­ich go­spo­da­rzy i ca­łą lud­ność wio­ski Li-cza-cheń, a mo­gę bez prze­chwa­łek po­wie­dzieć, że mnie że­gna­no ze łza­mi w oczach: wy­na­ją­łem na­stęp­nie czół­na — i brze­giem Baj­ka­łu wy­ru­szy­łem na po­łu­dnie, a póź­niej znów nie­co na pół­noc do za­to­ki Pro­wal­skiej i uj­ścia rze­ki Se­ken­gi; rze­ką do­tar­łem do Kiach­ty11, a po­tem do Urgi.



W ten spo­sób zna­la­złem się w gra­ni­cach re­pu­bli­ki Chiń­skiej. Ja­kiś czas prze­sie­dzia­łem w Chi­nach, skąd wy­je­cha­łem do Ja­po­nii.


Cel mój był ten, by siąść na ja­kiś okręt an­giel­ski lub in­ny i tą czy ową dro­gą do­trzeć do
Eu­ro­py, by za­miesz­kać w Szwaj­ca­rii, al­bo w in­nym pań­stwie neu­tral­nym.



Świat chiń­ski i ja­poń­ski bar­dzo mnie za­cie­ka­wiał i, gdy­bym nie był tak żąd­ny po­wro­tu do Eu­ro­py, chęt­nie bym od­dał się ba­da­niu tu­tej­szych sto­sun­ków. Wi­dzia­łem tam du­żo rze­czy god­nych uwa­gi, ale po więk­szej czę­ści są one po­wszech­nie zna­ne, gdyż wie­lu po­dróż­nych dzi­wy te opi­sy­wa­ło.



In­nym ra­zem opo­wiem wam szcze­gó­ły me­go po­by­tu w pań­stwie Nie­bie­skim i w kra­inie Wscho­dzą­ce­go Słoń­ca: tu wspo­mnę je­dy­nie o ma­łej wy­ciecz­ce, któ­rą, bę­dąc w Ja­po­nii, uczy­ni­łem w to­wa­rzy­stwie kil­ku in­nych cu­dzo­ziem­ców na wy­spę Ra­ka­szi­mę.



Z Jo­ko­ha­my, gdzie ja­kiś czas prze­pę­dzi­łem, prze­nio­słem się do Ha­ko­da­te, głów­ne­go por­tu wy­spy Je­zo, gdyż mó­wio­no mi, że w naj­bliż­szym cza­sie od­jeż­dża stąd okręt an­giel­ski do In­dii.



W od­le­gło­ści naj­wy­żej dwu­na­stu ki­lo­me­trów od Ha­ko­da­te le­ży nie­wiel­ka wy­spa Ra­ka­szi­ma: ze­wnętrz­nie ni­czym szcze­gól­nym ona się nie od­zna­cza, ale ma ja­kąś nie­zba­da­ną do­tych­czas ta­jem­ni­cę czy to gle­by, czy kli­ma­tu, któ­ra spra­wia, że lu­dzie uro­dze­ni na tej wy­spie ży­ją od­wiecz­nie i ni­g­dy nie umie­ra­ją. Po pro­stu nie są w sta­nie ob­li­czyć, ile lat prze­ży­li na świe­cie.



Jest ich na wy­spie ko­ło ty­sią­ca osób, męż­czyzn i ko­biet. Daw­niej by­ło ich wię­cej, ale ci, któ­rzy się prze­nie­śli na ląd al­bo na są­sied­nie wy­spy — ry­chło umie­ra­li.



Po­zo­sta­łych in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy po­wstrzy­mu­je od wy­jaz­du i za nic w świe­cie Ra­ka­szi­my opu­ścić nie chcą. Tra­fia­ją się zresz­tą osob­ni­ki znu­dzo­ne tym jed­no­staj­nym od­wiecz­nym ist­nie­niem; osob­ni­ki spra­gnio­ne koń­ca — i ci cza­sa­mi wy­jeż­dża­ją do Ha­ko­da­te lub gdzie in­dziej, prze­czu­wa­jąc, że znaj­dą tam ry­chły od­po­czy­nek w gro­bie.



Lud­ność przed­sta­wia typ mie­sza­ny: są ma­łe­go wzro­stu, jak Ja­poń­czy­cy, ale krę­pi, jak Aino­sy12 i jak oni, ma­ją ciem­ną ce­rę i wiel­kie bro­dy, naj­czę­ściej szpa­ko­wa­te, a cza­sa­mi pra­wie bia­łe.



Ci lu­dzie nie­śmier­tel­ni wy­glą­da­ją na oso­by lat 50–55 i już tej for­my ni­g­dy nie zmie­nia­ją: jest to ni­by edy­cja ne va­rie­tur.



Ży­ją so­bie spo­koj­nie z po­ło­wu ryb, pe­reł, z wy­ro­bu szka­tu­łek, la­lek, za­ba­wek, któ­re to­czą z drze­wa, la­ki, mu­sze­lek, tka­ni­ny.



Rol­nic­twa nie upra­wia­ją, gdyż chleb i ryż do­sta­ją od są­sia­dów za swo­je to­wa­ry; na­to­miast ho­du­ją ko­zy i owce, któ­rych mle­kiem i se­rem się ży­wią.



Przy­pusz­cza­łem, że lu­dzie, któ­rzy ty­le nie­skoń­czo­nych lat ży­ją na zie­mi, mu­szą mieć nad­zwy­czaj­ne wspo­mnie­nia, do­świad­cze­nie bo­ga­te, mą­drość nie­zgłę­bio­ną.



Nie­ste­ty — za­rów­no ja, jak i moi to­wa­rzy­sze — roz­cza­ro­wa­li­śmy się bo­le­śnie. Czas prze­stał dla tych lu­dzi ist­nieć; wsku­tek nie­ustan­ne­go ich trwa­nia czas stał się dla nich ka­te­go­rią zgo­ła nie­wy­czu­wal­ną; ży­li po­za cza­sem. Nie ist­nia­ło dla nich ani wczo­raj, ani ju­tro. Za­le­d­wie jak przez mgłę pa­mię­ta­ją dzień po­przed­ni: nie wie­dzą o ni­czym, ani co do sie­bie, ani co do swo­je­go ro­do­wo­du, by­tu, sta­no­wi­ska. Ro­bo­ty swo­je wy­ko­ny­wa­ją me­cha­nicz­nie, jak­by cu­dzą rę­ką. Za­tra­ci­li wszel­ką cie­ka­wość, wszel­kie po­żą­da­nie, wszel­ką na­mięt­ność.



Ro­bią wra­że­nie lu­dzi nie­mło­dych, ale rześ­kich i zdro­wych: o ile ktoś za­cho­ru­je, w cią­gu dwóch-trzech go­dzin wra­ca do zdro­wia sam przez się. Po­mi­mo tę rześ­kość, po­zba­wie­ni są wy­obraź­ni, zdol­no­ści do po­dzi­wu, uczuć ero­tycz­nych.



Nie umie­ra­ją, ale też nie ro­dzą się zu­peł­nie. Nie ocze­ku­ją ni­cze­go, nie spo­dzie­wa­ją się żad­nej prze­mia­ny, żad­nej przy­szło­ści.



Ży­cie ich jest jed­no­staj­ne: bez smut­ku i bez ra­do­ści, bez cier­pień i bez upo­jeń.



Są jed­nak nie­zmier­nie do ży­cia przy­wią­za­ni i o śmier­ci wie­dzą tyl­ko z opo­wia­dań i tych wy­pad­ków, gdy ja­kiś ob­cy śród nich za­miesz­ka i umrze.



Rząd ja­poń­ski ma­ło się ni­mi zaj­mu­je, ale kil­ku urzęd­ni­ków za­wsze tu prze­by­wa, któ­rzy re­pre­zen­tu­ją pań­stwo.



Owóż dla tych ob­cych kli­mat jest dziw­nie szko­dli­wy i za­zwy­czaj umie­ra­ją przed­wcze­śnie.



Nam, któ­rzy­śmy tu na dwa dni przy­by­li — po­wie­trze wy­da­wa­ło się szcze­gól­nie dusz­ne i nie­zdro­wo upa­ja­ją­ce.



Ta­ką jest wy­spa Ra­ka­szi­ma i jej miesz­kań­cy.



Po dwóch dniach wró­ci­li­śmy do Ha­ko­da­te.



Je­den z po­dróż­nych, pa­stor an­gli­kań­ski, gdy­śmy z po­li­to­wa­niem mó­wi­li o smut­nym lo­sie tych lu­dzi, za­uwa­żył:



— Prze­ko­na­li­śmy się, że nie umie­rać to nie zna­czy być nie­śmier­tel­nym. Brak cier­pie­nia jest nie­szczę­ściem nie mniej­szym niż sa­mo cier­pie­nie, a kto nie prze­wi­du­je śmier­ci i kre­su — te­go ży­cie jest po­zba­wio­ne wszel­kiej po­bud­ki do ży­cia. Śmierć jest to wiel­kie i mą­dre pra­wo bo­skie — i sta­no­wi naj­ko­niecz­niej­szy wa­ru­nek istot­ne­go ży­cia.



Z Ha­ko­da­te na­za­jutrz od­pły­wał nie­wiel­ki sta­tek an­giel­ski „Re­turn”, któ­ry je­chał na wy­spę Cej­lon.



Sia­dłem na ten okręt, przy­pusz­cza­jąc, że z Cej­lo­nu prę­dzej czy póź­niej do­sta­nę się gdzie bli­żej Eu­ro­py.



Po­go­dę mie­li­śmy bar­dzo pięk­ną i by­li­śmy wszy­scy prze­ko­na­ni, że do­je­dzie­my na miej­sce szczę­śli­wie. Istot­nie aż do Sin­ga­po­re lo­sy nam sprzy­ja­ły — rów­nież bez zda­rze­nia prze­pły­nę­li­śmy cie­śni­nę mię­dzy Wy­spa­mi An­da­mań­ski­mi i Ni­ko­bar­ski­mi.



Nie wię­cej jak sześć do sied­miu stop­ni rów­ni­ko­wych dzie­li­ło nas od Cej­lo­nu, gdy na­gle sta­nę­li­śmy nad brze­giem za­gła­dy.



Po mo­rzu In­dyj­skim krą­ży­ły przed pa­ru la­ty kor­sar­skie okrę­ty nie­miec­kie, któ­re ści­śle bio­rąc, zo­sta­ły już wszyst­kie znisz­czo­ne, ale tu i ów­dzie po­zo­sta­wi­ły one mi­ny pod­wod­ne, bar­dzo nie­bez­piecz­ne dla pły­wa­ją­cych stat­ków.



Tra­fia­ły się też, choć rza­dziej w tych stro­nach, ło­dzie pod­wod­ne. Ale nie łódź pod­wod­na nas zgu­bi­ła, tyl­ko za­błą­ka­na mi­na.



W po­bli­żu Cej­lo­nu na ta­ką mi­nę wpa­dli­śmy nie­spo­dzia­nie. Okręt za­czął się chwiać i w wo­dzie po­grą­żać. By­li­śmy go­to­wi na śmierć.



Nie­wie­lu nas by­ło: ra­zem z za­ło­gą ko­ło sześć­dzie­się­ciu osób. Mie­li­śmy dwie ło­dzie ra­tun­ko­we.



Ka­pi­tan nasz na jed­ną chwi­lę przy­tom­no­ści nie stra­cił.



Na­tych­miast ka­zał ło­dzie spu­ścić na wo­dę — i wszy­scy po ko­lei za­czę­li ska­kać z po­mo­stu do czó­łen.



Ob­li­czyw­szy, prze­ko­na­li­śmy się, że po­zo­sta­ło nas czter­dzie­ści je­den osób; resz­ta wi­dać uto­nę­ła. Po­dzie­li­li­śmy się na dwie gru­py: w jed­nej ło­dzi by­ło dwu­dzie­stu lu­dzi, w dru­giej dwu­dzie­stu i je­den. Ja zna­la­złem się w tej dru­giej.



Wy­spa Cej­lon by­ła już, ni­by we mgle, wi­docz­na — i wszyst­ko za­pew­ne do­brze by się skoń­czy­ło, gdy­by nie to, że na­raz sza­leć za­czę­ła strasz­li­wa bu­rza.



Ło­dzie na­sze się roz­łą­czy­ły: jed­ną fa­le po­nio­sły na wschód, jak­by ku Wy­spom An­da­mań­skim; dru­gą, w któ­rej by­łem ja — na po­łu­dnio-za­chód.



Ko­ły­sa­na wia­trem, wstrzą­sa­na bał­wa­na­mi mor­ski­mi — na­sza łódź co­raz na­peł­nia­ła się wo­dą — i znów prze­czu­wa­li­śmy, że nam śmierć za­gra­ża.



Ale mo­że i to by­śmy prze­trwa­li, gdy­by nie ra­fa pod­wod­na, o któ­rą na­raz łódź na­sza ude­rzy­ła i strza­ska­ła się na szczę­ty. Ostat­nia na­sza go­dzi­na na­de­szła.



Zna­la­złem się na bez­gra­nicz­nej to­ni fal bez żad­ne­go opar­cia. Ni­ko­go z mo­ich to­wa­rzy­szów13 nie mo­głem do­strzec ani w po­bli­żu, ani z da­la.



Wi­docz­nie ode­rwa­ło mnie od nich i by­łem dość da­le­ko: in­stynkt ka­zał mi się uchwy­cić ka­wał­ka strza­ska­nej ło­dzi. By­łem na świe­cie bez­względ­nie sam je­den, jak w swo­im cza­sie Ody­se­usz.



Szcząt­ki na­szej ło­dzi wi­dzia­łem roz­pro­szo­ne: tu jej bo­ki, tam dno, ów­dzie de­ski po­je­dyn­cze, li­na, wio­sła.



Do­pły­ną­łem do li­ny i przy­wią­za­łem nią sie­bie do tej czę­ści roz­bi­te­go czół­na, któ­ra do­tąd by­ła mo­im opar­ciem.



Bu­rza już od pięt­na­stu mi­nut uci­chła i mo­głem to wszyst­ko czy­nić z pew­ną swo­bo­dą.



Chwy­ci­łem też wio­sło — i tak sta­ra­łem się pły­nąć w kie­run­ku, któ­ry po­wie­rzy­łem in­stynk­to­wi. By­łem prze­ko­na­ny, że nie zgi­nę.



Wkrót­ce też uj­rza­łem gę­sty tu­man, któ­ry nie­wąt­pli­wie był wy­brze­żem ja­kie­goś lą­du lub wy­spy. Sześć lub sie­dem go­dzin aż do wy­czer­pa­nia wio­sło­wa­łem, by się do te­go brze­gu do­stać.



Na ko­niec, dzię­ki skła­da­jąc Bo­gu, zna­la­złem się na piasz­czy­stym cy­plu nie­zna­ne­go mi kra­ju.



Od­wią­zu­jąc się i grze­jąc na słoń­cu prze­mo­kłe sza­ty i prze­mo­kłe cia­ło, pa­trza­łem wo­ko­ło, za­cie­ka­wio­ny, co mię14 tu ocze­ku­je.



Cy­pel był dłu­gi mo­że na ćwierć ki­lo­me­tra, żad­ną tra­wą ani krze­wa­mi nie po­ro­sły; był zu­peł­nie pła­ski jak i część lą­du, któ­rą mo­głem do­strzec w dal­szym je­go cią­gu. O dru­gie ćwierć ki­lo­me­tra za­czy­nał się grunt pod­no­sić i kra­jo­braz, gę­stym la­sem po­ro­sły, był pa­gór­ko­wa­ty, da­lej zaś do­strze­głem wca­le wy­so­ką gó­rę, ma­ją­cą do sze­ściu­set me­trów wy­so­ko­ści.



Zda­je się, że na szczy­cie tej gó­ry wid­nia­ły ja­kieś za­bu­do­wa­nia, ale by­ło zbyt da­le­ko, bym coś mógł twier­dzić na pew­no.



By­łem zresz­tą bar­dzo zmę­czo­ny i oczy mi się kle­iły; nad­to upa­jał mnie dziw­nie za­pach hi­ja­cyn­tów15, mig­da­łów i kwia­tu cy­try­no­we­go, za­pew­ne z tych la­sów idą­cy.



Osu­szyw­szy nędz­ne mo­je łach­ma­ny, ubra­łem się na no­wo — i po­szedł­szy nie­co głę­biej w wy­brze­że — znu­żo­ny, usną­łem ka­mien­nym snem czło­wie­ka, któ­ry w jed­nym dniu uległ dwa ra­zy roz­bi­ciu okrę­tu i ło­dzi.





  
    III



Kie­dym się obu­dził, na­wia­sem mó­wiąc, prze­ra­ża­ją­co głod­ny — uj­rza­łem do­ko­ła sie­bie kil­ka po­sta­ci ludz­kich, za­rów­no męż­czyzn, jak ko­biet, któ­rych wi­dok wy­wo­łał w mo­jej du­szy ta­ki po­dziw, że mi się przy­po­mnie­li ci po­dróż­ni­cy grec­cy, co to do ob­cych kra­in za­jeż­dża­jąc, py­ta­li na­po­ty­ka­nych miesz­kań­ców: „Czy je­ste­ście bo­go­wie czy lu­dzie?”



Mo­gą na in­nych gdzieś pla­ne­tach prze­by­wać isto­ty o ty­le od nas do­sko­nal­sze, że w sto­sun­ku do nas są jak bo­go­wie. Ta­ki­mi isto­ta­mi zda­li mi się ci lu­dzie, któ­rzy mnie ota­cza­li.



Mó­wi­li coś mię­dzy so­bą szep­tem bar­dzo śpiew­nym, ale tak że ich pra­wie nie sły­sza­łem: wi­dać nie chcie­li mnie obu­dzić.



Je­den tyl­ko z tych szep­ta­nych wy­ra­zów do­pły­nął do me­go ucha, gdyż kil­ka ra­zy go po­wta­rza­li. In­gle­za — in­gle­za — mó­wi­li, jak do­my­ślam się, o mnie, uwa­ża­jąc mnie za An­gli­ka.



Po­sta­wę mie­li szla­chet­ną, wzrost do­rod­ny; pier­si na­przód po­da­ne, i czy to w nie­ru­cho­mo­ści, czy w ru­chu, od­zna­cza­li się wiel­ką ela­stycz­no­ścią.



Ce­ra ich by­ła bia­ła, znacz­nie biel­sza od na­szej, ala­ba­stro­wa z od­cie­niem ró­żo­wym.



Ko­bie­ty mia­ły buj­ne wło­sy na gło­wie, spię­te prze­pa­ską; męż­czyź­ni zaś by­li wy­go­le­ni na spo­sób rzym­ski. Wło­sy by­ły róż­nych od­cie­ni, za­rów­no ciem­ne, jak ja­sne — i po­dob­nież oczy.



Ty­pów znacz­na roz­ma­itość tak, że nie by­ło mię­dzy ni­mi po­do­bień­stwa, choć i róż­ni­ca nie­zbyt ja­skra­wa.



Wszy­scy wy­da­wa­li się w pięk­nym wie­ku od 25 do 35 lat — i od ich oso­by wia­ło cza­rem mło­do­ści i wdzię­ku. Zwłasz­cza ich uśmiech i spoj­rze­nie mia­ło w so­bie coś tak po­wab­ne­go, że moż­na by rzec — roz­ko­cha­łem się w nich wszyst­kich w jed­nym mo­men­cie.



Ko­bie­ty tu­tej­sze, sam nie wiem do ja­kiej kla­sy na­le­żą­ce, wy­da­wa­ły mi się tak wy­twor­ne, jak­by ja­kieś księż­nicz­ki za­klę­te al­bo sio­stry owej Mi­mo­zy Shel­ley’a16, co śród kwia­tów kro­czy­ła po ogro­dzie uśmiech­nię­ta i smęt­na.



Jed­na zwłasz­cza, w pięk­nej sza­cie róż­nych od­cie­ni bar­wy li­la — mi­mo wo­li bu­dzi­ła w mo­jej pa­mię­ci sło­wa, któ­ry­mi Dan­te uczcił Be­atry­czę:







Tan­to gen­til e tant’ one­sta pa­re 
La don­na mia, qu­and ell’ al­trui sa­lu­ta...
 

 






Suk­nie ich by­ły róż­nej bar­wy: li­la, pur­pu­ro­wej, zie­lo­nej; kro­jem zaś przy­po­mi­na­ły sza­ty grec­kie — a drob­ne ich nóż­ki opie­ra­ły się na trep­kach, prze­wią­za­nych rze­mie­niem.



I męż­czyź­ni no­si­li ja­kąś od­mia­nę stro­ju grec­kie­go, ro­dzaj chla­mid, bar­wy po­pie­la­tej, sza­rej, si­nej itd.



Wszy­scy mie­li na so­bie wie­le or­na­men­tów zło­tych: na­ra­mien­ni­ki, łań­cu­chy, pier­ście­nie.



Nad­to każ­dy z męż­czyzn no­sił u bo­ku na­rzę­dzie, przy­po­mi­na­ją­ce krót­ki miecz z ro­dza­ju tzw. mi­se­ri­cor­dia17.



Nie­wia­sty mia­ły w rę­ku wo­recz­ki, w któ­rych za­pew­ne ukry­wa­ły się ja­kieś przed­mio­ty.



Wy­zna­ję, że ma­rze­niem mo­im by­ło, aby się w tych wo­recz­kach zna­la­zło ja­kie mię­si­wo, tro­chę chle­ba, tro­chę wi­na.



Choć nie­zbyt świet­nie wy­glą­da­łem w swym po­pla­mio­nym i po­szar­pa­nym ubra­niu, na wi­dok ich po­wsta­łem i za­czą­łem po­kło­ny im skła­dać, ge­sta­mi po­ka­zu­jąc za­ra­zem, że je­stem głod­ny.



Po­nie­waż zna­la­złem się w kra­inie, gdzie wie­le zja­wisk od­by­wa się zu­peł­nie ina­czej niż u nas, nie dziw­cie się za­tem, że co chwi­la za­sko­czo­ny ja­kim dzi­wem — dzi­wo­wa­łem się nie­ustan­nie. I te­raz wła­śnie onie­mia­łem z po­dzi­wu.



Słoń­ce w owej chwi­li sta­nę­ło na sa­mym środ­ku nie­ba: by­ło po­łu­dnie i pro­mie­nie jak­by pio­no­wo spa­da­jąc na zie­mię prze­pły­nę­ły, rzekł­byś, przez po­stać nie­zna­nych mi istot — jak­by zla­ły się z ni­mi w jed­ność nie­roz­dziel­ną; — na mgnie­nie oka lu­dzie owi roz­pły­nę­li się w pro­mie­niach i znik­nę­li, jak­by ich nie by­ło zu­peł­nie.



Są­dzi­łem że to by­ły zja­wy sen­ne. Ale po chwi­li uj­rza­łem ich na no­wo, a tak się za­cho­wy­wa­li, jak­by ni­g­dy nic nie za­szło; snadź o tym nic nie wie­dzie­li; by­ło to wy­łącz­nie mo­je wra­że­nie.



Wów­czas do­pie­ro za­uwa­ży­łem nie­sły­cha­ną sub­tel­ność ich cia­ła; ich jak­by za­mgław­ność i prze­zro­czy­stość; rzec by moż­na, że cia­ło ich bę­dąc cia­łem, jed­no­cze­śnie by­ło ja­kąś zja­wą bez­cie­le­sną. Wy­zna­ję, że na no­wo za­czą­łem się wa­hać, my­śląc, co to za jed­ni: mo­że anio­ło­wie?



Jed­na z ko­biet — owa Be­atry­cze — otwo­rzy­ła swój wo­re­czek i wy­ję­ła z nie­go zło­te puz­der­ko, z któ­re­go po­da­ła mi ro­dzaj kul­ki roz­mia­rów nie­co więk­szych niż ziarn­ko ka­wy.



Aby mi po­ka­zać, co mam czy­nić, sa­ma wzię­ła do ust ta­ką kul­kę — za­czę­ła ją ssać tak jak się ssie tzw. lan­dryn­ki.



Na­śla­do­wa­łem ją, uśmie­cha­jąc się sam do sie­bie, choć zresz­tą i mo­ja bo­gi­ni też się uśmie­cha­ła.



Owóż w mia­rę ssa­nia czu­łem w ustach co­raz to in­ne sma­ki; tak jak­bym ko­lej­no co­raz in­ne po­chła­niał po­tra­wy, a za­wsze ta­kie, któ­re w da­nej chwi­li by­ły dla me­go or­ga­ni­zmu ko­niecz­ne. By­ły też sma­ki zu­peł­nie mi nie­zna­ne, ale bar­dzo mi­łe. By­ła to ca­ła sym­fo­nia sma­ków.



Sam pro­ces ssa­nia spra­wiał mi dziw­ną roz­kosz — i, gdym pa­styl­kę w ca­ło­ści po­chło­nął — po­czu­łem się sy­ty, rześ­ki i pe­łen si­ły.



Za­czą­łem no­wy­mi po­kło­na­mi dzię­ko­wać tym anio­łom, że mnie ra­czy­li na­kar­mić. Oni zaś ru­chem, jak­by ta­necz­nym, zbli­ży­li się do mnie i za­czę­li mó­wić. Mó­wi­li zaś czy­stym san­skry­tem, sta­ro­żyt­nym ję­zy­kiem In­dii, któ­ry dziś roz­padł się na róż­ne na­rze­cza, skar­ło­wa­ciał i zwy­rod­niał, ale tu na tej wy­spie prze­cho­wał się w swej naj­szla­chet­niej­szej for­mie.



Po­zna­łem ten ję­zyk, gdyż mia­łem o nim, bar­dzo sła­be zresz­tą, po­ję­cie: uczył mnie je­go ele­men­tów nasz ko­le­ga uni­wer­sy­tec­ki, Ma­rek Au­re­liusz Wrze­sień: ale umia­łem nie­wie­le i za­pew­ne nic bym nie zro­zu­miał, gdy­by nie to, że ich mo­wa mia­ła ja­kiś szcze­gól­ny ak­cent i me­lo­dię tak, że choć by­ła mi ob­cą, sta­wa­ła się przej­rzy­stą i tak zro­zu­mia­łą, jak zro­zu­mia­łą by­wa mu­zy­ka.



Ka­za­li mi mó­wić mo­im ję­zy­kiem: mi­mo wo­li i ja wpa­dłem w ich ak­cent i me­lo­dię — i choć mó­wi­łem z ni­mi po pol­sku — rzecz pra­wie nie do wia­ry — oni mnie do­sko­na­le ro­zu­mie­li. Był to tak­że je­den z dzi­wów na­szej wy­spy.



Jak mi to póź­niej wy­tłu­ma­czy­li moi wy­spia­rze, wszyst­kie ję­zy­ki, choć ma­ją roz­ma­itą po­stać, ze­wnętrz­ną, ma­ją du­szę jed­ną i tę sa­mą. Owóż oni prze­ni­kać umie­ją po­za cia­ło dźwię­ko­we ję­zy­ka — w je­go esen­cję astral­ną; wła­sny ję­zyk umie­ją też w je­go esen­cji po­da­wać. Dla­te­go ro­zu­mie­ją wszyst­kie ję­zy­ki i umie­ją zro­bić swój ję­zyk zro­zu­mia­łym dla wszyst­kich.



Prze­ko­na­łem się o tym póź­niej, gdym roz­ma­wiał z dzieć­mi: mó­wi­ły one ina­czej i nie mo­głem się z ni­mi po­ro­zu­mieć.



Wy­ja­śni­łem im po­bież­nie hi­sto­rię me­go wy­gna­nia, uciecz­ki z Sy­be­rii i wy­pra­wy na okrę­cie, któ­ry wpadł na mi­nę pod­wod­ną. Wresz­cie hi­sto­rię o tym, ja­kem się zna­lazł na ich wy­brze­żu.



Pro­si­łem ich o go­ści­nę na krót­ki czas, gdyż chciał­bym je­chać do Eu­ro­py, o ile się znaj­dzie ja­ki sta­tek an­giel­ski. Wy­ra­zi­łem im swój po­dziw, wy­zna­łem, że ich uwa­żam za isto­ty wyż­sze od lu­dzi.



Z wiel­ką ra­do­ścią przy­ję­li mo­je oświad­cze­nia — i na­gle, o dzi­wo! (cią­gle tu mu­szę wo­łać: o dzi­wo!) dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy sta­li przy mnie, unie­śli się w po­wie­trze i po­le­cie­li jak pta­ki w stro­nę gór.



Gdy zdu­mio­ny by­łem tym zja­wi­skiem, owa bo­gi­ni w suk­ni li­la róż­nych od­cie­ni — (mia­ła na w imię Da­ma­jan­ti) po­wie­dzia­ła mi z uśmie­chem:



— My tu wszy­scy umie­my la­tać po po­wie­trzu.



— Jak­że się to dzie­je?



— Ta­ka jest na­sza na­tu­ra.



— Ależ ni­g­dzie na świe­cie te­go nie ma. Na­sze sa­mo­lo­ty, cóż to za cięż­kie ma­szy­ny!



— Nie od ra­zu­śmy18 do te­go do­szli. Ale już z gó­rą od stu lat to zna­my — od ostat­niej re­wo­lu­cji.



— Re­wo­lu­cji? Czyż to śród anio­łów moż­li­we są re­wo­lu­cje?



— O, my nie je­ste­śmy anio­ły.



— Ale bądź jak bądź isto­ty wyż­sze niż lu­dzie.



— Mo­że tak, a mo­że nie!



— Któż wy je­ste­ście? Jak się na­zy­wa wasz kraj?



— Na­zy­wa się Su­ria­wa­stu.



— Su­ria­wa­stu? Gród słoń­ca?



— Tak — i dla­te­go zo­wie­my się So­la­ri al­bo Słoń­co­gro­dzia­nie. Zaj­mu­je­my śro­dek tej wy­spy. Oprócz na­szej Re­pu­bli­ki — są tu jesz­cze dwa pań­stwa, ca­le19 ina­czej zor­ga­ni­zo­wa­ne niż Su­ria­wa­stu. Na Za­cho­dzie sie­dzą Te­lu­ry20, na Wscho­dzie — Ka­li­ba­ny21.



Kie­dy mnie tak po­ucza­ła Da­ma­jan­ti, dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy na skrzy­dłach po­le­cie­li, z nie­da­le­ka wi­docz­nie, wró­ci­li wóz­kiem bez ko­nia; był to ro­dzaj sa­mo­cho­du z ma­te­rii jak­by ro­go­wej uro­bio­ne­go.



Wó­zek ten był ma­ły, na dwie oso­by, z jed­nym sie­dze­niem i na przo­dzie miał ro­dzaj ste­ru. Ka­za­no mi siąść do te­go wóz­ka, a wraz ze mną sia­dła Be­atry­cze.



Resz­ta to­wa­rzy­stwa, uprzej­mie po­że­gnaw­szy się z na­mi, po­le­cia­ła po­wie­trzem ku gó­rze, na któ­rej le­ża­ła sto­li­ca kra­ju. Mój cza­row­ny woź­ni­ca szep­nął pa­rę słów do wóz­ka, ujął za ster i ru­szy­li­śmy.



Sko­ro tyl­ko mi­nę­li­śmy piasz­czy­sty cy­pel nad­brzeż­ny, zna­leź­li­śmy się na pła­sko­wzgó­rzu co­raz to wy­żej się wzno­szą­cym.



By­ły tam wszę­dzie pięk­nie upraw­ne po­la ry­żo­we i psze­nicz­ne, a śród nich wiel­kie kwa­dra­ty, ob­sia­ne kwia­ta­mi: już to krza­ki ró­ża­ne, hi­ja­cyn­ty22, tu­li­pa­ny, mig­da­ły, cy­try­ny itd.



Sze­rzy­ły one po po­wie­trzu upa­ja­ją­cy za­pach, któ­ry się mię­szał23 z za­pa­chem ży­wi­cy, pły­ną­cej z la­sów ce­dro­wych.



Za­uwa­ży­łem, że Da­ma­jan­ti peł­ną pier­sią wdy­cha te za­pa­chy — i tak się ni­mi prze­ni­ka, że sa­ma wkrót­ce za­pach­nia­ła wo­nią tych aro­ma­tów. Wy­so­kie pal­my kwi­tły tu wszę­dzie po dro­dze, ale by­ły też dę­by, to­po­le, gra­by i ce­dry.



Na pa­stwi­skach licz­ne kro­wy, owce i ko­zy.



Od cza­su do cza­su prze­jeż­dża­li­śmy przez wsi i mia­stecz­ka, peł­ne lu­dzi nie mniej do­stoj­nie wy­glą­da­ją­cych jak ci, któ­rych uj­rza­łem po prze­bu­dze­niu. Po dro­dze sta­ły licz­ne po­są­gi miej­sco­wych bo­gów, któ­rych zna­cze­nie póź­niej mi wy­tłu­ma­czo­no.



Po­dzi­wia­łem spraw­ność mo­jej Da­ma­jan­ti, jak ma­new­ro­wa­ła ste­rem na­sze­go sa­mo­cho­du, któ­ry su­nął w gó­rę ze znacz­ną pręd­ko­ścią — po go­ściń­cach do­sko­na­le ubi­tych, rów­nych i sze­ro­kich. Za­zna­czyć mu­szę, że sa­mo­chód za­cho­wy­wał się wprost jak isto­ta świa­do­ma — i że bar­dzo ma­ły był wy­si­łek mo­jej prze­wod­nicz­ki: wó­zek rzekł­byś to­czył się sam przez się.



Nie­zwy­kle cza­ru­ją­cą by­ła mo­ja Sło­necz­nian­ka i po­czu­łem do niej ja­kąś nie­zgłę­bio­ną sym­pa­tię. Wy­da­wa­ła mi się jak­by isto­tą zna­jo­mą. Gdzie — skąd — ja­kim spo­so­bem? A jed­nak by­ło w niej coś ta­kie­go. I czu­łem z jej stro­ny coś ni­by sym­pa­tię dla mnie. Jed­nak ty­le mnie za­ga­dek drę­czy­ło, że chcia­łem przede wszyst­kim do­trzeć do ich rdze­nia.



Je­dzie­my więc do sto­li­cy: do Su­ria­wa­stu. Su­ria­wa­stu to zna­czy Gród Słoń­ca. Na­zwa ta przy­po­mi­na Cit­tá del So­le. Ci­vi­tas So­lis, któ­rą opi­sał po­dróż­nik wło­ski z XVII wie­ku, Tom­ma­so Cam­pa­nel­la24.



By­ła to szczę­śli­wa kra­ina, w któ­rej się urze­czy­wist­ni­ły wszyst­kie ide­ały spo­łecz­ne, o ja­kich my dzi­siaj za­le­d­wie ma­rzyć śmie­my, ja­ko o uto­pii.



Cam­pa­nel­la za ten opis wy­pra­wy do nie­zna­nej He­spe­rii zo­stał wtrą­co­ny do wię­zie­nia a dzie­ła je­go spa­lo­no przez ka­ta, gdyż by­ła to gorz­ka kry­ty­ka ego­izmów świa­ta ów­cze­sne­go, a za­ra­zem rząd oba­wiał się, że gdy się lud­ność do­wie o tej zie­mi obie­ca­nej — opu­ścić go­to­wa wła­sne wsi i mia­sta.



Czyż­by to by­ła owa Cit­tá del So­le?



Cam­pa­nel­la ogło­sił dzie­je swej wy­pra­wy w po­ło­wie wie­ku XVII, to zna­czy z gó­rą trzy­sta lat te­mu. Nikt jej póź­niej nie od­wie­dzał.



Ileż zmian mo­gło zajść od te­go cza­su? Jak mu­siał się po­su­nąć roz­wój tych lu­dzi do­sko­na­łych!



Sam już wi­dok tych So­la­rów — był czymś tak im­po­nu­ją­cym, że, choć Eu­ro­pej­czyk, czu­łem się od nich znacz­nie niż­szy.



Nie wi­dzia­łem tu co praw­da ani ko­lei że­la­znych, ani ko­mi­nów fa­brycz­nych, ani wiel­kich tar­go­wisk, ale na każ­dym kro­ku wi­docz­ną by­ła tak szla­chet­na kul­tu­ra, że na­sza wy­da­wa­ła mi się przy niej wiel­ce pier­wot­ną.



Wie­lu rze­czy nie ro­zu­mia­łem zu­peł­nie: np. wszę­dzie tu po wsiach i po mia­stach wi­dzia­łem bu­dyn­ki, któ­re przy­po­mi­na­ły for­mą su­szar­nie zbo­żo­we, po­spo­li­te na Bia­ło­ru­si, ale znacz­nie wyż­sze i ob­szer­niej­sze: przy tym bu­do­wa­ne by­ły z te­go sa­me­go ma­te­ria­łu, co nasz sa­mo­chód.



Nie spo­ty­ka­łem tu ni­g­dzie te­go, co się w Eu­ro­pie na­zy­wa „lu­dem”. Wszyst­kie na­po­ty­ka­ne oso­by zda­wa­ły się na­le­żeć do naj­wy­twor­niej­szej kla­sy.



Po dro­dze rzad­ko kie­dy tra­fia­li się prze­chod­nie: co naj­wy­żej dzie­ci, któ­re zresz­tą ni­czym się nie róż­ni­ły od na­szych dzie­ci eu­ro­pej­skich: tak sa­mo bie­ga­ły, la­ta­ły, ska­ka­ły, bi­ły się, krzy­cza­ły. Za­wsze gdzieś obok znaj­do­wa­ła się ko­bie­ta, któ­ra czu­wa­ła nad ni­mi. O ile by­li star­si chłop­cy — czu­wał nad ich za­cho­wa­niem się męż­czy­zna.



Wie­lu by­ło la­ta­ją­cych w tę i ową stro­nę po po­wie­trzu; nie­któ­rzy wi­ta­li się z so­bą, za­trzy­my­wa­li po dro­dze, roz­ma­wia­jąc; przy czym, jak pta­ki, umie­li trwać za­wie­sze­ni w po­wie­trzu.



Przy­glą­da­jąc się tym wszyst­kim rze­czom, wspo­mnia­łem, że Cam­pa­nel­la wy­spę, na któ­rej mie­ści się Słoń­co­gród, zo­wie Ta­pro­ba­ne. Za­py­ta­łem swą Be­atry­cze:



— Gdzie tu le­ży wy­spa Ta­pro­ba­ne?



— A no, wła­śnie to na­sza wy­spa.



— Kraj wasz jest ma­ło zna­ny, ale trzy­sta lat te­mu pe­wien Włoch, imie­niem Cam­pa­nel­la, opi­sał wa­szą Re­pu­bli­kę. Czy zna­cie to na­zwi­sko?



— Ja go nie znam, ale bę­dzie o tym wie­dział al­bo sam Me­ta­fi­zy­ka, al­bo mi­ni­ster Mą­drość.



Ser­ce mi bić za­czę­ło: to się zga­dza ze sło­wa­mi Cam­pa­nel­li.



— Cóż to zna­czy?



— Zda­je mi się, że ty coś wiesz o tym wszyst­kim. Ale ci po­wiem: w kra­ju na­szym naj­wyż­szy na­czel­nik no­si ty­tuł Słoń­ce al­bo Me­ta­fi­zy­ka, gdyż na za­sa­dach me­ta­fi­zy­ki kie­ru­je na­szym ży­ciem. Po­ma­ga­ją mu trzej mi­ni­stro­wie: Mi­łość, Mą­drość, Po­tę­ga — a bacz, że są to trzy głów­ne atry­bu­ty Bo­ga i że ich esen­cję stresz­cza Me­ta­fi­zy­ka czy­li Słoń­ce.



— A więc nie ma wąt­pli­wo­ści. To jest Cit­tá del So­le Cam­pa­nel­li na wy­spie Ta­pro­ba­ne.



— Słoń­ce wszyst­ko wie: on ci to wszyst­ko po­wie.



— Da­le­ko to jesz­cze do sto­li­cy?



— Dla nas, co la­ta­my po po­wie­trzu — od­le­głość pra­wie nie ist­nie­je. Ale dla cie­bie, co mu­sisz je­chać wóz­kiem — od brze­gu do mia­sta jest dzie­sięć jo­dżan (ki­lo­me­trów). Te wóz­ki są dla na­szych dzie­ci, dla cho­rych, dla prze­wo­zu rze­czy itd., w ogó­le gdy la­ta­nie jest nie­moż­li­we. Dzie­ci na­sze la­tać nie umie­ją. Pod­jeż­dża­my te­raz pod sa­mą gó­rę.



Za­czy­nał się go­ści­niec śli­ma­ko­wa­ty, pro­wa­dzą­cy do ja­kie­goś punk­tu cen­tral­ne­go. W tej chwi­li mo­ja to­wa­rzysz­ka wy­do­by­ła z wo­recz­ka ma­łą flasz­kę i ro­dzaj kie­li­cha, do któ­re­go wla­ła tru­nek bez­barw­ny, pro­po­nu­jąc, abym się na­pił. Był to na­der mi­ły w sma­ku nek­tar ogni­sto-lo­do­wa­ty, któ­ry mnie wzmoc­nił i do­sko­na­le orzeź­wił.



— Czę­sto tu do was przy­jeż­dża­ją lu­dzie z Za­cho­du?



— Tra­fia się, ow­szem. Ale w ogó­le my ich uni­ka­my. Trud­no by się nam po­ro­zu­mieć. Ma­my i na tej wy­spie po­dob­nych.



— Jak to po­dob­nych?



— Te­lu­ry i Ka­li­ba­ny — są do was po­dob­ni. Tak jak An­gli­cy: lu­dzie dra­pież­ni.



— Al­boż my je­ste­śmy dra­pież­ni?



— To ci Słoń­ce wy­ja­śni. Tak o was tu mó­wią: że wy się mor­du­je­cie na­wza­jem, że wal­czy­cie ze so­bą o rze­czy nędz­ne i mar­ne, że za­po­mnie­li­ście du­cha. Je­ste­ście po­grą­że­ni w mro­ku i niż­szo­ści. Zmy­sły ma­cie nie­do­ro­zwi­nię­te: nie prze­wyż­szy­li­ście sa­mi sie­bie, a na­mięt­ność po­py­cha was w stro­nę pie­kła. Wresz­cie i ze­wnętrz­nie się róż­ni­my. My umie­my la­tać, a wy nie. Wy ro­bi­cie ma­szy­ny, a nam to nie­po­trzeb­ne. Wszyst­ko czy­ni­my wo­lą wła­sną. A przy tym jed­na rzecz, to...



— To co?



— Pro­szę się nie ob­ra­zić. Wa­sze cia­ło ma przy­kry za­pach. Mu­sia­łam ty­le aro­ma­tów się na­ły­kać, że aż ca­ła prze­sią­kłam wo­nią kwia­tów, aby twój za­pach za­głu­szyć. Kie­dy przy­je­dziesz do mia­sta, mu­si­my cię wy­ką­pać.



Mi­mo wo­li się uśmiech­ną­łem, a za­ra­zem przy­kro mi się zro­bi­ło, że tak nie­szcze­gól­ne wra­że­nie wy­wie­ram na tej oso­bie, któ­rą mia­łem za­miar trak­to­wać ja­ko swą Be­atry­cze. Mó­wi­ła to z nad­zwy­czaj­nym wdzię­kiem i rze­czy­wi­ście nie mo­głem się ob­ra­zić.



Tyl­ko po pro­stu zbi­ła mnie z pan­ta­ły­ku... Na­sza cy­wi­li­za­cja zu­peł­nie tym So­la­rom nie im­po­nu­je: uwa­ża­ją się za two­ry do­sko­nal­sze. Rze­czy­wi­ście sub­tel­ność ich cia­ła znacz­nie prze­wyż­sza na­szą: jest to jak­by mo­tyl wo­bec po­czwar­ki.



Tym­cza­sem pod­jeż­dża­li­śmy pod mia­sto, któ­re­go mu­ry i ka­mie­ni­ce by­ły wi­docz­ne.



Ruch na go­ściń­cu był znacz­ny; sa­mo­cho­dy po­dob­ne do na­sze­go by­ły licz­ne: nie­któ­re bar­dzo ob­szer­ne. W jed­nym wi­dzia­łem bli­sko czter­dzie­stu chłop­ców ze star­szym, za­pew­ne na­uczy­cie­lem. Na wi­dok mój za­czę­li wo­łać:



— In­kle­za, in­kle­za!



Mo­ja bo­gi­ni rze­kła mi po­uf­nie:



— Mu­si­my cię prze­brać po tu­tej­sze­mu, bo cię bę­dą prze­śla­do­wać dzie­ci, któ­re u nas ma­ją wiel­ką swo­bo­dę.



— Ale — rze­kłem — dzie­ci nie są do was po­dob­ne: ra­czej do nas.



— Bo mu­szą one przejść przez stan czy­sto ludz­ki, za­nim się pod­nio­są i wy­zwo­lą z wię­zów ma­te­rii.



— Nie bar­dzo to ro­zu­miem.



— W tych dniach wła­śnie od­bę­dzie się świę­to wy­zwo­le­nia: mój brat cię za­pro­wa­dzi.



W tej chwi­li z wy­ży­ny po­wietrz­nej spły­nął ku nam So­lar i za­trzy­maw­szy się ko­ło wo­zu, za­wo­łał:



— Da­ma­jan­ti!



— Wa­sisz­ta — bądź po­zdro­wio­ny! Oto mój brat — rze­kła do mnie. Bra­cie, za­trzy­mał się tu u nas An­glik — roz­bi­tek. Mu­sisz go przy­jąć w swo­im do­mu.



— Mi­ło mi bę­dzie. Le­cę tyl­ko na po­le Mar­so­we, że­by tam jed­ną rzecz stwier­dzić i za sie­dem mi­nut bę­dę w do­mu. Uprze­dzę żo­nę o tym cu­dzo­ziem­cu, któ­re­mu nie­chaj się szczę­ści.



Po­le­ciał w swo­ją stro­nę — my zaś tym­cza­sem pły­nąc śród won­nych ogro­dów pod­miej­skich — po­wo­li wjeż­dża­li­śmy do mia­sta.
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    IV


Su­ria­wa­stu do dziś za­cho­wa­ło typ, ja­ki opi­su­je Cam­pa­nel­la.



Cho­ciaż mu­ry są dziś nie­po­trzeb­ne, jed­nak­że nie zbu­rzo­no ich wca­le. Mia­sto roz­mia­ra­mi zda­je się więk­sze od Rzy­mu lub Ko­pen­ha­gi; mu­ry ma wy­so­kie, gru­be, z bia­łe­go wa­pie­nia bu­do­wa­ne: sie­dem bram pro­wa­dzi do mia­sta, a każ­da bra­ma od­po­wia­da jed­nej z pla­net.



Świą­ty­nia każ­dej z pla­net stoi tuż ko­ło bra­my, a przy niej po­sąg od­po­wied­nie­go bo­ga-opie­ku­na pla­ne­ty.



Świą­ty­nie bu­do­wa­ne są z ma­te­ria­łu ta­kie­go sa­me­go, jak nasz sa­mo­chód i owe wie­ży­ce, po­dob­ne do su­szar­ni.



Jak­kol­wiek szcze­gó­ły mia­sta po­zna­łem do­pie­ro póź­niej — to jed­nak opi­szę je od ra­zu, aby już do tych szcze­gó­łów nie wra­cać.



Mia­sto ma w punk­cie cen­tral­nym bar­dzo ob­szer­ny ry­nek, for­my ko­li­stej, na któ­rym sto­ją naj­waż­niej­sze świą­ty­nie i bu­dyn­ki, a w sa­mym środ­ku fo­rum wy­so­ka na sto dwa­dzie­ścia me­trów wie­ża, na któ­rej ga­le­rii szczy­to­wej straż czu­wa nad bez­pie­czeń­stwem kra­ju.



Po­nie­waż — jak to za­uwa­ży­łem ry­chło — So­la­ri ma­ją zmy­sły da­le­ko po­tęż­niej­sze od na­szych, wi­dzą za­tem znacz­nie da­lej, tak, że do­strze­ga­ją wszyst­ko, co się dzie­je w kra­ju oraz po je­go stro­nie wschod­niej i za­chod­niej; o ile zaś chcą, obej­mu­ją wzro­kiem jesz­cze dal­sze wid­no­krę­gi.



Mia­sto dzie­li się na dwa­na­ście kwar­ta­łów, któ­re pro­mie­nio­wa­to roz­cho­dzą się z cen­trum: każ­da dziel­ni­ca od­po­wia­da jed­ne­mu ze zna­ków zo­dia­ku.



Każ­da dziel­ni­ca ma sze­re­gi ulic, prze­pla­ta­nych zie­le­nią ogro­dów, któ­re two­rzą jak­by rów­no­le­głe uli­ce. Obok zie­le­ni i kwia­tów wszę­dzie tu sły­chać śpiew i mu­zy­kę. Jak nie za­uwa­ży­łem tzw. „lu­du”, tak sa­mo nie wi­dzia­łem dziel­nic ubo­gich. Do­my wszyst­kie są z ma­te­ria­łu po­dob­ne­go do szkła, al­bo z te­goż ro­go­we­go ma­te­ria­łu, co świą­ty­nie i su­szar­nie: naj­wy­żej by­wa­ją dwu­pię­tro­we i ma­ją wszę­dzie bal­ko­ny i ga­le­rie. Zda­je się, że scho­dów tu nie ma: lud­ność, umie­jąc la­tać, od ra­zu uno­si się na swo­je pię­tro i tam­tę­dy przez okno do­sta­je się do do­mu.


Naj­cie­kaw­szy był plac cen­tral­ny, na któ­rym tuż pod wie­żą i ja­ko jej pod­sta­wa mie­ści się świą­ty­nia Słoń­ca, któ­ra jest za­ra­zem świą­ty­nią Me­ta­fi­zy­ki; tu prze­sia­du­je głów­ny na­czel­nik Re­pu­bli­ki oraz je­go służ­ba po­moc­ni­cza.



Tu rów­nież jest głów­na sa­la Ra­dy pań­stwo­wej, w któ­rej zbie­ra­ją się mi­ni­stro­wie i mę­dr­cy, przez na­ród wy­bra­ni. 


Świą­ty­nia ta ma da­le­ko i głę­bo­ko idą­ce pod­zie­mia, w któ­rych miesz­czą się roz­ma­ite wiel­kiej wa­gi urzą­dze­nia.






W po­bli­żu są tu trzy świą­ty­nie oraz mi­ni­ste­ria Mi­ło­ści, Mą­dro­ści i Po­tę­gi — a nad­to in­ne bu­dyn­ki nie­zmier­nej wa­gi, któ­re po­zna­łem póź­niej, a któ­re wszyst­kie wią­żą się z wy­twa­rza­niem i prze­twa­rza­niem pra­ma­te­rii, zwa­nej Nir­wi­dium oraz pra­ener­gii, zwa­nej Ner­wi­dium.



Póź­niej wam wy­tłu­ma­czę, ja­kim spo­so­bem tu na tej da­le­kiej wy­spie Ta­po­bra­ne lu­dzie do­szli do tej sa­mej na­zwy, ja­ką swe­mu pier­wiast­ko­wi nadał Nir­wid.



Na uli­cach był pe­wien ruch ko­ło­wy, jed­nak­że nasz wó­zek i mo­ja oso­ba bu­dzi­ły nie­ma­łe wra­że­nie. Cu­dzo­ziem­cy rzad­ko się tu zda­rza­ją. Co do mo­jej Be­atry­czy — to wi­dzia­łem, że jest oso­bą zna­ną po­wszech­nie. Za­rów­no męż­czyź­ni, jak ko­bie­ty wi­ta­li ją życz­li­wie, pod­no­sząc rę­ce do gó­ry.



Za­trzy­ma­li­śmy się wresz­cie przed nie­wiel­kim do­mem, od­osob­nio­nym — i wy­szedł mój go­spo­darz, imie­niem Wa­sisz­ta, wraz ze swą żo­ną; go­spo­darz przed­sta­wiał typ ener­gicz­ne­go męż­czy­zny, jak­by żoł­nie­rza — i jak wszy­scy, miał u bo­ku mi­se­ri­cor­dię.



Da­ma­jan­ti rze­kła:



— Od­da­ję ci te­go cu­dzo­ziem­ca pod opie­kę. Ten An­glik jest roz­bit­kiem i cze­ka na okręt, co by go za­wiózł na Za­chód. Jest znu­żo­ny, głod­ny, w sza­tach nie­tu­tej­szych. Wy­kąp­cie go w wo­dzie nir­wi­dial­nej, daj­cie mu po­si­łek na­le­ży­ty i przy­strój­cie go w no­we suk­nie. Cu­dzo­zie­miec dzi­wi się wie­lu rze­czom, któ­rych nie wi­dział w swo­im kra­ju: więc mu wy­ja­śnij­cie, cze­go nie ro­zu­mie i od­kryj­cie mu ta­jem­ni­ce, któ­re moż­na od­kryć. Po­zo­sta­wiam mu wó­zek, aby mógł z nie­go ko­rzy­stać. Bądź po­zdro­wio­ny, cu­dzo­ziem­cze! Że­gnam cie­bie!



Za­czą­łem jej dzię­ko­wać za uprzej­mość i prze­pra­szać, że ja­ko ob­cy — nie­jed­ną mo­głem jej przy­krość uczy­nić.



Po­ca­ło­wa­łem ją w rę­kę: by­ła to ślicz­na, bia­ła, de­li­kat­na, pach­ną­ca dłoń kró­lew­ny.



Uśmiech­nę­ła się i z da­le­ka — sym­bo­licz­nie — po­ca­ło­wa­ła mnie w czo­ło.



I znów za­czę­ło mnie drę­czyć py­ta­nie, że jed­nak jej oso­ba nie jest mi nie­zna­na: ale skąd ja ją znam? co za jed­na? nie by­łem w sta­nie so­bie przy­po­mnieć — i za­czą­łem przy­pusz­czać, że­śmy się zna­li w ży­wo­cie po­przed­nim.



W chwi­li, gdy mnie Da­ma­jan­ti ca­ło­wa­ła w czo­ło, zja­wił się ten sam męż­czy­zna, któ­ry mi spro­wa­dził sa­mo­chód. Był to, jak się oka­za­ło, mąż mo­jej prze­wod­nicz­ki.



Przy­znam się, że mnie ta wia­do­mość do­tknę­ła w ser­ce, jak ma­łe ukłu­cie. A ja ju­żem za­czął ma­rzyć. Ach! Tan­to gen­til e tant’ one­sta pa­re...



Od­le­cie­li. Wa­sisz­ta oraz je­go żo­na, ro­dzaj An­dro­ma­chy, po­pro­si­li mnie do środ­ka.



Przede wszyst­kim, zgod­nie z roz­po­rzą­dze­niem sio­stry, Wa­sisz­ta za­pro­wa­dził mnie do ką­pie­li. By­ła to wan­na, jak­by ma­jo­li­ko­wa, do któ­rej wlał mi sam wo­dy dziw­nie błę­kit­ne­go ko­lo­ru, tem­pe­ra­tu­ry umiar­ko­wa­nej (27 stop­ni Réau­mu­ra25) i prze­sią­kłej aro­ma­tem orzeź­wia­ją­cym.



Wy­ką­pa­łem się z roz­ko­szą i po­czu­łem się po tej ką­pie­li nad­zwy­czaj wzmoc­nio­ny, a ty­le ze mnie wy­pły­nę­ło wszel­kie­go po­tu, że by­łem jak­by no­wym czło­wie­kiem. Ni­g­dy żad­na ką­piel na mnie tak nie od­dzia­ła­ła.



Na­raz, tak mi się zda­wa­ło, za­czy­na­ło mi się w oczach roz­ja­śniać; le­piej ro­zu­mia­łem tu­tej­szych lu­dzi.



W cza­sie mo­jej ką­pie­li Wa­sisz­ta wy­szedł, ale w pew­nej chwi­li po­wró­cił i, gdym się wy­cie­rał ręcz­ni­kiem, ob­lał mnie ja­kimś cza­ru­ją­cym pach­ni­dłem, bar­dzo sub­tel­nym, któ­re prze­nik­nę­ło mo­je ca­łe cia­ło.



Jed­no­cze­śnie przy­niósł mi suk­nie, kro­jo­ne po­dług mo­dy miej­sco­wej, tak że, gdy­by nie mo­je gru­bo­skór­ne cia­ło, ni­czym bym się nie róż­nił od So­la­rów.



Póź­niej za­pro­szo­no mnie na po­si­łek.



Wsze­dłem do sa­li, gdzie na spo­sób wschod­ni — stół był ni­ski, a za­miast krze­seł — po­dusz­ki na zie­mi. Nie­zna­ny mi in­stru­ment (ale nie gra­mo­fon) sam przez się grał pięk­ne me­lo­die.



Wła­ści­wie na sto­le by­ła tyl­ko krysz­ta­ło­wa waz­ka, w któ­rej mie­ści­ły się pa­styl­ki w ro­dza­ju tych, ja­ki­mi ra­no czę­sto­wa­ła mnie Da­ma­jan­ti.



By­ło nas przy sto­le tro­je: to jest moi go­spo­da­rze i ja.



Na­śla­do­wa­łem ich we wszyst­kim: każ­de wzię­ło po jed­nej pa­styl­ce — i wła­ści­wie to sta­no­wi­ło ca­ły obiad.



Nad­to wi­dzia­łem, że jed­no­cze­śnie bra­li w rę­ce wa­zo­ni­ki kwia­tów, sto­ją­ce na sto­le przed każ­dym z nas i wdy­cha­li ich aro­mat, w spo­sób spe­cjal­ny, któ­re­go nie mo­głem się na­uczyć.



Jak mi to póź­niej wy­tłu­ma­czo­no, za­pa­chy sta­no­wi­ły nie mniej po­waż­ną część po­ży­wie­nia, jak i owe ta­jem­ni­cze pa­styl­ki.



Nad­to by­ła tam na sto­le ka­raf­ka wo­dy źró­dla­nej i ma­ła flasz­ka, na­peł­nio­na pły­nem bez­barw­nym. Go­spo­da­rze po­czę­sto­wa­li mnie trosz­ką owe­go pły­nu, któ­ry roz­ra­bia się wo­dą — i sa­mi so­bie po­dob­ny tru­nek przy­go­to­wa­li. Tru­nek to był mil­szy nad wszel­kie wi­no.



Na tym skoń­czył się obiad.



Mu­sia­łem raz jesz­cze opo­wie­dzieć swo­ją hi­sto­rię oraz mo­je spo­tka­nie z pa­nią Da­ma­jan­ti i jej to­wa­rzy­stwem — i jed­no­cze­śnie z tru­dem przy­po­mi­na­łem so­bie: do ko­go po­dob­ną jest Da­ma­jan­ti?



Ale i ja by­łem cie­ka­wy; za­py­ta­łem me­go go­spo­da­rza, co to za po­tra­wa te pa­styl­ki; co to za na­pój — i skąd się bie­rze?



— Jest to wy­rób sztucz­ny, ale my go zna­my od dość daw­na. Da­je on nam su­mę na­le­ży­tą wszyst­kich pier­wiast­ków ko­niecz­nych do od­ży­wia­nia cia­ła — i uwal­nia nas od wal­ki o ja­dło, któ­ra u was, ści­śle bio­rąc, ca­łe ży­cie za­peł­nia: wi­dzi­my to u Te­lu­rów, u Ka­li­ba­nów i u An­gli­ków. Jed­na pa­styl­ka dzien­nie zu­peł­nie wy­star­cza; ale dwie, na­wet trzy, nie za­szko­dzą.



— Od jak daw­na wy to zna­cie?



— Od ostat­niej re­wo­lu­cji. W owym to cza­sie nasz mi­ni­ster Mą­dro­ści Aga­stia wy­na­lazł za­sad­ni­czą ma­te­rię by­tu — nie­ja­ko astral ma­te­rii — i na­zwał go Nir­wi­dium.



— Nir­wi­dium? — za­wo­ła­łem zdu­mio­ny, aż zim­ny pot spły­nął mi po czo­le: przy­po­mniał mi się Nir­wid — je­go teo­rie na­uko­we — je­go ta­jem­ni­cza ma­szy­na — i je­go śmierć tra­gicz­na.



— Tak — Nir­wi­dium — to zna­czy po san­skryc­ku mniej wię­cej ty­le co „cia­ło nie­wi­dzial­ne”. Nie wszyst­ko mo­gę ci o tym po­wie­dzieć, bo je­stem w służ­bie Po­tę­gi, ale ktoś z mi­ni­ste­rium Mą­dro­ści le­piej ci to wy­tłu­ma­czy. Bez Nir­wi­dium nie by­li­by­śmy tym, czym je­ste­śmy. Gdyż Nir­wi­dium wy­zwa­la nas od cia­ła pier­wot­ne­go, w któ­rym dzie­cin­ne prze­pę­dza­my la­ta, a w któ­rym wy tra­wi­cie ca­ły ży­wot.



Za­uwa­ży­łem, że tu nikt się nie wsty­dzi przy­znać, że cze­goś nie wie. Zresz­tą nie bar­dzo ro­zu­mia­łem je­go ostat­nie sło­wa. (Ale do ko­go po­dob­na jest Da­ma­jan­ti?) — Go­spo­darz mó­wił da­lej:



— Na­stęp­nie Nir­wi­dium, ży­wiąc nas, jak to wi­dzia­łeś, umoż­li­wi­ło nam roz­wią­za­nie bar­dzo za­wi­kła­nej spra­wy so­cjal­nej. Po pro­stu zmie­ni­ło na­tu­rę czło­wie­ka: bez zmia­ny czło­wie­ka, nie zmie­nisz spo­łecz­no­ści. Na ko­niec Nir­wi­dium da­ło nam si­łę nie­zwy­cię­żo­ną: ten ma­leń­ki mie­czyk, któ­ry wi­dzisz — jest do­sta­tecz­ny, by trzy­mać w od­wo­dzie bar­dzo licz­ną ar­mię. Ty­siąc żoł­nie­rzy na­szych wy­star­czy prze­ciw stu ty­siąc­om wro­gów. By­łeś dzi­siaj na mie­ście i wi­dzia­łeś spo­kój zu­peł­ny: a tym­cza­sem my je­ste­śmy w przeded­niu woj­ny. Z jed­nej stro­ny idą Te­lu­ry, z dru­giej — Ka­li­ba­ny. Za dwa, trzy dni bę­dzie woj­na.



— Je­że­li je­ste­ście tak po­tęż­ni, cze­mu ich nie pod­bi­je­cie?



— Dla wie­lu po­wo­dów: nie chce­my do swej re­pu­bli­ki wpro­wa­dzać ele­men­tów niż­szych, a nad­to uwa­ża­my, że do­brze jest mieć nie­przy­ja­ciół, gdyż ci zmu­sza­ją nas do czuj­no­ści i sta­łe­go po­go­to­wia. Gdy­by­śmy ich pod­bi­li — mie­li­by­śmy w or­ga­ni­zmie za­ra­zek szko­dli­wy — i stra­ci­li­by­śmy czuj­ność. Nie­wol­ni­ków zaś mieć nie chce­my.



— Jak­że dzia­ła ten mie­czyk, je­że­li wol­no za­py­tać?



— Po­ka­żę ci to in­nym ra­zem. Bę­dzie­my mie­li ćwi­cze­nia woj­sko­we — ju­tro, lub po­ju­trze.



— A te­raz jesz­cze pro­szę mi po­wie­dzieć, co to za na­pój?



— Jest to dia­ment płyn­ny. Na na­szej wy­spie jest nie­zli­czo­na ilość dia­men­tów, a zresz­tą za po­mo­cą Nir­wi­dium umie­my prze­twa­rzać wę­giel na dia­ment. Rów­nież przy po­mo­cy pew­nej re­ak­cji Nir­wi­dium — dia­ment się skra­pla i sta­je się tym pły­nem bez­barw­nym, któ­ry pi­łeś. Za­zwy­czaj mie­sza­my go z so­kiem wi­no­gron — i ma­my wi­no nad wi­na!



Pa­ni Sa­kun­ta­la, żo­na me­go go­spo­da­rza, ma­ło się od­zy­wa­ła w cza­sie na­szej roz­mo­wy. Umia­ła za to mil­czeć w nie­zmier­nie mi­ły spo­sób, co jest rzad­kim ta­len­tem. Od cza­su do cza­su zbli­ża­ła się do in­stru­men­tu mu­zycz­ne­go, gdy milk­nął — i na no­wą me­lo­dię go na­stra­ja­ła. Na­gle spoj­rzaw­szy w okno, rze­kła:



— O, idą moi ro­dzi­ce.



Ja­koż wkrót­ce wszedł do izby pięk­ny sta­rzec o po­sta­wie se­na­to­ra z do­stoj­ną nie­wia­stą, ja­ką być mu­sia­ła Wo­lum­nia, mat­ka Ko­rio­la­na.



Po­kło­ni­łem się tym czci­god­nym oso­bom, któ­re już o mnie by­ły uprze­dzo­ne przez Da­ma­jan­ti. Ale Wa­sisz­ta z wiel­ki­mi po­chwa­ła­mi mó­wił o An­gli­ku (cią­gle mię tak na­zy­wa­no).



Sta­rzec po­wie­dział:



— Dzie­ci dro­gie, mi­ja wła­śnie trzy­dzie­ści lat, jak ży­ję z wa­szą mat­ką: po­nie­waż nie­wie­le ży­cia zo­sta­je mi na zie­mi, prze­to po­sta­no­wi­łem wziąć z nią ślub. Sły­szę, że bę­dzie woj­na; przed woj­ną za­tem chcę tę ce­re­mo­nię od­pra­wić.



No­we zdzi­wie­nie, jak ro­zu­mie­cie, ogar­nę­ło mo­ją du­szę. Sa­kun­ta­la, ko­bie­cym in­stynk­tem wie­dzio­na, zro­zu­mia­ła mo­je zdzi­wie­nie.



— An­gli­ku, po­wie­dzia­ła, oso­bli­we ci się zda­je to, co usły­sza­łeś. Wiedz za­tem, że u nas ślub nie jest po­cząt­kiem współ­ży­cia dwoj­ga lu­dzi, ale je­go uwień­cze­niem i za­koń­cze­niem; on to współ­ży­cie za­twier­dza. Je­ste­śmy w wy­bo­rze uko­cha­nych swo­bod­ni, choć pod­le­gli mi­ni­stro­wi Mi­ło­ści; ale ży­je­my z so­bą bez żad­nej sank­cji praw­nej — i, o ile wy­bór oka­że się myl­ny, roz­cho­dzi­my się bez gnie­wu i ża­lu. Jed­nak­że są to wy­pad­ki na­der rzad­kie, gdyż u nas za­rów­no męż­czyź­ni, jak ko­bie­ty — ma­ją bez­względ­ną skłon­ność do jed­no­żeń­stwa przez ca­łe ży­cie. Moż­na po­wie­dzieć śmia­ło, że mi­ni­ste­rium Mi­ło­ści rzad­ko się my­li — i bar­dzo traf­nie do­bie­ra tych, któ­rych ma w związ­ki po­łą­czyć.



— A cóż tu ma do ro­bo­ty mi­ni­ste­rium!



— Mi­ni­ste­rium ma wia­do­mość o wszyst­kich mło­dzień­cach i pan­nach w kra­ju: zna do­sko­na­le ton i bar­wę ich dusz. Osob­na sta­ty­sty­ka pro­wa­dzi się w tym kie­run­ku. Owóż lu­dzie są dwo­iści: jed­ni ra­czej wo­lą toż­sa­mość to­nu i bar­wy, in­ni prze­ciw­nie — kon­trast. I o tym wie mi­ni­ste­rium i wy­naj­dzie za­wsze każ­de­mu z mło­dzień­ców od­po­wied­nią dzie­wi­cę — i w da­nym ra­zie spro­wa­dza ich na jed­no miej­sce: jest to pięk­ny ogród zwa­ny Ra­dżi­wa — o dwa­dzie­ścia pa­rę ki­lo­me­trów do Su­ria­wa­stu. Moż­na po­wie­dzieć, że ze spraw mi­ło­snych usu­nę­li­śmy przy­pad­ko­wość. Sto­imy za­wsze wo­bec ko­niecz­no­ści. Dla­te­go u nas każ­dy pra­wie zwią­zek dwoj­ga lu­dzi jest sta­ły i pew­ny. Cza­sem tra­fia się omył­ka, bo nie ma nic do­sko­na­łe­go. Po wie­lu la­tach, któ­rą każ­da pa­ra okre­śla sa­ma, na­stę­pu­je uwień­cze­nie związ­ku — go­dy ślub­ne — uro­czy­stość, w któ­rej nie ma fał­szu.



Po­nie­waż je­stem z czę­ści świa­ta, w któ­rej przy po­zor­nej mo­no­ga­mii pa­nu­je w rze­czy­wi­sto­ści wie­lo­żeń­stwo, za­uwa­ży­łem z pew­ną nie­śmia­ło­ścią:



— Czy ko­chan­ko­wie za­wsze są so­bie wier­ni? Czy ich nie nu­ży ta jed­no­staj­ność?



— Nie ma tu żad­nej jed­no­staj­no­ści. To za­le­ży od bo­gac­twa du­szy. W jed­nej ko­bie­cie jest czter­dzie­ści czte­ry ko­biet; w jed­nym męż­czyź­nie czter­dzie­stu czte­rech męż­czyzn. Na­le­ży to umieć ze sie­bie wy­ło­nić i w dru­giej oso­bie wy­wo­łać. Ten, któ­ry jak mo­tyl prze­la­tu­je z kwiat­ka na kwia­tek, ży­je w złu­dze­niu, że szu­ka i zna­leźć nie mo­że. Na­le­ży się za­trzy­mać na jed­nym bo­gu, na jed­nej idei, na jed­nej mi­ło­ści. Don Ju­an umie­ra nie­na­sy­co­ny dla­te­go, że ni­g­dy nie zna­lazł te­go punk­tu osta­tecz­ne­go, do któ­re­go dą­żył. My umie­ra­my nie­na­sy­ce­ni dla­te­go, że nikt z nas nie jest w sta­nie do sa­me­go dna wy­czer­pać nie­skoń­czo­ność dru­giej du­szy.



— I to jest me­to­da — po­my­śla­łem, alem nic nie po­wie­dział, bo ja­ko czło­wiek ze­psu­ty uwa­ża­łem, że jed­nak Don Ju­an wy­brał lep­szą cząst­kę.



Tu wtrą­cił się do roz­mo­wy sta­ry Wi­śwa­mi­tra:



— Mu­szę ci po­wie­dzieć, sza­now­ny An­gli­ku, że u nas sto­sun­ki ludz­kie nie są opar­te na żad­nym spe­cjal­nym ko­dek­sie praw­nym. Każ­dy pra­wo no­si sam w so­bie — i rzad­ko się zda­rza, aby ktoś po­stą­pił wbrew istot­ne­mu pra­wu przy­ro­dzo­ne­mu, któ­re tkwi w sa­mej na­tu­rze na­szych czy­nów. Je­że­li się zda­rzy, że ktoś po­peł­nił błąd i stra­cił w so­bie dro­gę praw­dzi­wą, zwra­ca się do mi­ni­ste­rium Mą­dro­ści, aby mu je­go wąt­pli­wo­ści roz­wią­za­ła. Tak wła­śnie by­wa i w sto­sun­kach mi­ło­snych.



Za­czy­na­łem ich ro­zu­mieć.



— Oj­cze — po­wie­dział tym­cza­sem Wa­sisz­ta — gość nasz jest znu­żo­ny i za­pew­ne chęt­nie by się prze­spał. Uwol­nij­my go więc od sie­bie na pa­rę go­dzin i za­pro­wadź­my do sy­pial­ni. Ale przed­tem jesz­cze pa­rę słów chcę do­dać. Oj­ciec ma wy­so­ki urząd w mi­ni­ste­rium Mą­dro­ści i wie­le mógł­by te­mu An­gli­ko­wi po­wie­dzieć. Nie dziś oczy­wi­ście, ale ju­tro mo­że by oj­ciec wy­ja­śnił mu rze­czy, któ­rych ja nie znam, a o któ­re wła­śnie gość mnie roz­py­ty­wał.



— Bar­dzo chęt­nie — rze­ki sta­rzec. — Zajdź do mnie ju­tro ra­no na śnia­da­nie — to po­ga­da­my; co bę­dę wie­dział, to ci po­wiem. Ja wiem oczy­wi­ście nie wszyst­ko: je­den Me­ta­fi­zy­ka wie wszyst­ko.



Sam uzna­łem, że czas iść na spo­czy­nek. Bo choć mię wzmoc­nił obiad i płyn dia­men­to­wy — to jed­nak ty­le go­dzin wal­ki na mo­rzu od­czu­wa­łem w ko­ściach! Da­no mi po­kój na pierw­szym pię­trze. Po­kój, jak w ogó­le tu­taj, ma­ło co wyż­szy nad wzrost czło­wie­ka. Łóż­ko ni­skie, pra­wie na zie­mi, ale sze­ro­kie, mięk­kie i wy­god­ne. Go­spo­darz sam mi ro­ze­słał po­ściel; w ogó­le służ­by nie ma tu zu­peł­nie: każ­dy sam so­bie słu­ży.



Wkrót­ce usną­łem głę­bo­ko — i ro­iły mi się po gło­wie już to Li-cza-cheń i sza­man, już to je­zio­ro Baj­kal­skie, już to Ja­po­nia i wy­spa Ra­ka­szi­ma, już to bu­rza mor­ska, roz­bi­cie okrę­tu, prze­bu­dze­nie na brze­gu Ta­pro­ba­ne — i ci cu­dow­ni lu­dzie. — Mi­ran­da! Nie — to Da­ma­jan­ti! Nie — to Le­no­ra! Le­no­ra i Da­ma­jan­ti: i od tej chwi­li cią­gle mie­sza­ły mi się te dwie oso­by. Do ko­go by­ła po­dob­ną Da­ma­jan­ti? Do Le­no­ry. Tak mi sen roz­wią­zał mo­ją za­gad­kę.




Ton­to gen­til e tant’ one­sta pa­re...





  
    V



Na­za­jutrz ra­no w to­wa­rzy­stwie Wa­sisz­ty po­sze­dłem do je­go te­ścia Wi­śwa­mi­try.



Miesz­kał on nie­da­le­ko w ma­łym, mi­le zbu­do­wa­nym do­mu z ce­gieł szkla­nych róż­nej bar­wy w de­seń uło­żo­nych; de­seń ten wy­obra­żał swa­sty­kę. Wa­sisz­ta mię po­że­gnał, gdyż mu­siał iść do pra­cy.



Sta­ry Wi­śwa­mi­tra za­pro­sił mię do ogro­du, gdzie i za­cna je­go mał­żon­ka Ke­si­ni sie­dzia­ła już w al­ta­nie. Mia­ło być śnia­da­nie.



Nie mam po­trze­by wspo­mi­nać, że śnia­da­nie to zno­wu pi­guł­ka, o ja­kiej mó­wi­łem już kil­ka­kroć, oraz kro­pla płyn­ne­go dia­men­tu, tym ra­zem z mle­kiem go­rą­cym.



Mo­że to się wy­da­wać ja­dłem bar­dzo jed­no­staj­nym, ale jest to złu­dze­nie: in­stynkt ży­cio­wy spra­wia, że or­ga­nizm za­wsze otrzy­mu­je te po­kar­my i te sma­ki, któ­rych w da­nej chwi­li naj­bar­dziej po­żą­da i po­trze­bu­je.



Stąd po­wsta­je wła­śnie nad­zwy­czaj­na roz­ma­itość i cza­sa­mi nie­po­wta­rzal­ność po­traw i sma­ków.



Je­że­li tu ho­du­ją kro­wy, owce itd.; je­że­li sa­dzą ryż i psze­ni­cę — to ro­bi się to ze wzglę­du na dzie­ci, któ­re trze­ba do­kar­miać spo­so­bem pier­wot­nym.



Co się mnie ty­czy — to ta­ka pa­styl­ka by­ła dla mnie wy­star­cza­ją­ca: z przy­jem­no­ścią zresz­tą wy­pi­łem szklan­kę mle­ka, a tak­że zja­dłem tro­chę owo­ców, któ­re mi Ke­si­ni ofia­ro­wa­ła.



Sam sta­ry Wi­śwa­mi­tra, obec­nie eme­ryt, słu­żył przed­tem w ma­gi­stra­tu­rze Mą­dro­ści: w Od­dzia­le Wy­rów­na­nia Praw­dy i Złu­dze­nia. Jest tu bo­wiem urząd osob­ny Praw­dy oraz urząd Złu­dze­nia — a nad­to od­dział łącz­ni­ko­wy oboj­ga i wy­rów­naw­czy.



Nie bę­dę tu sze­rzej za­sta­na­wiał się nad tą spra­wą, gdyż jak naj­śpiesz­niej chcia­łem się do­wie­dzieć, ile jest praw­dy w opo­wie­ści Cam­pa­nel­li, i te pięk­ne urzą­dze­nia zo­ba­czyć.



U nas bo­wiem w Eu­ro­pie od cza­sów Mo­ru­sa i Cam­pa­nel­li, aż po ko­niec wie­ku XIX i po­czą­tek XX — lu­dzie nic in­ne­go nie ro­bią, tyl­ko roz­my­śla­ją nad wpro­wa­dze­niem ta­kich urzą­dzeń, ja­kie by­ły w Słoń­co­gro­dzie.



Sta­rzec wy­szedł na chwi­lę z ogro­du i wstą­pił do do­mu, a po chwi­li wró­cił i po­ka­zał mi książ­kę.



— Czy o tym mó­wisz? — za­py­tał.



By­ła to Ci­vi­tas So­lis Cam­pa­nel­li, pięk­na edy­cja ła­ciń­ska, dru­ko­wa­na w Utrech­cie w ro­ku 1643.



— Tak jest — od­po­wie­dzia­łem wzru­szo­ny.



— Opis ten nie jest u nas nie­zna­ny. Pe­wien po­dróż­ny, w XVII wie­ku (li­cząc po­dług ka­len­da­rza wa­szej ery), An­glik — przy­wiózł nam tę książ­kę. Opis ten jest praw­dzi­wy. I w owym cza­sie, kie­dy Cam­pa­nel­la był u nas, re­for­ma, któ­rą­śmy za­pro­wa­dzi­li u sie­bie nie­daw­no, by­ła w naj­pięk­niej­szym roz­kwi­cie.



Mę­dr­cy na­si w owym cza­sie do­szli do wnio­sku, że źró­dłem wszyst­kie­go złe­go na świe­cie jest ego­izm. A po­nie­waż pod­sta­wą ego­izmu jest wła­sność, za­tem, aby zła­mać ego­izm — trze­ba usu­nąć wła­sność.



Wła­sność jest źró­dłem wie­ku­istej wal­ki mię­dzy ludź­mi jed­nej spo­łecz­no­ści, źró­dłem wy­zy­sku i uci­sku, źró­dłem nie­wo­li i ty­ra­nii.



Po­sia­da­nie bo­gactw roz­wi­ja w nas bu­tę, lek­ce­wa­że­nie dla in­nych lu­dzi, skłon­ność do uży­cia i roz­pu­sty, le­ni­stwo, znie­wie­ścia­łość, zwy­rod­nie­nie.



Dą­że­nie do bo­gactw bu­dzi chy­trość, pod­stęp, skłon­ność do oszu­stwa, nie­uczci­wość, go­to­wość do zbrod­ni, zwy­rod­nie­nie.



Nie­po­sia­da­nie bo­gactw roz­wi­ja za­zdrość, uni­żo­ność, nie­na­wiść, cho­ro­by, wy­cień­cze­nie, zwy­rod­nie­nie.



Nie mam zresz­tą po­trze­by bli­żej ci tych rze­czy wy­kła­dać, gdyż wa­sze spo­łe­czeń­stwo, jak to nam wia­do­mo, ca­łe jest na tym ego­izmie opar­te, na tej nie­na­wi­ści wza­jem­nej, na tym uci­sku, bun­tach i zwy­rod­nie­niu, do cze­go do­dać na­le­ży po­wszech­ną ob­łu­dę.



Ego­izm czy­li za­sa­da wła­sno­ści stwo­rzy­ła spad­ko­bra­nie, spad­ko­bra­nie stwo­rzy­ło ro­dzi­nę, ro­dzi­na stwo­rzy­ła nie­wo­lę ko­biet. Naj­święt­sze uczu­cie ludz­kie — mi­łość — zo­sta­ło przez pra­wo wła­sno­ści za­ku­te w pę­ta prze­pi­sów.



Dla­te­go, aby z ży­cia usu­nąć ego­izm, stwo­rzy­li­śmy so­bie no­wą kon­sty­tu­cję, któ­ra przede wszyst­kim zno­si­ła pra­wo wła­sno­ści.



W ten spo­sób znie­sio­ną też zo­sta­ła pra­ca na­jem­na — i każ­dy pra­cow­nik był uwłasz­czo­ny i sta­wał się jak­by urzęd­ni­kiem pań­stwa.



Po trze­cie, znie­sio­ne zo­sta­ły usta­wy o ży­ciu ro­dzin­nym, o spad­ko­bra­niu i o związ­kach mał­żeń­skich. Męż­czyź­ni i ko­bie­ty uzy­ska­li swo­bo­dę kie­ro­wa­nia się uczu­ciem do wo­li.



Dzie­ci znaj­do­wa­ły się pod opie­ką pań­stwa i zbu­do­wa­li­śmy dla nich wiel­kie fa­lan­ste­ry26, gdzie mło­de po­ko­le­nie by­ło wy­cho­wy­wa­ne.



Od­po­wied­nio do te­go stwo­rzy­li­śmy so­bie no­wych bo­gów i no­we ce­re­mo­nie re­li­gij­ne, któ­re mia­ły sym­bo­li­zo­wać róż­ne ka­te­go­rie ży­cia i dzia­ła­nia. Na cze­le rzą­du sta­li mę­dr­cy, zwa­ni Mi­łość, Mą­drość i Po­tę­ga — a po­nad ni­mi Me­ta­fi­zy­ka czy­li Słoń­ce. Ten trium­wi­rat pod wo­dzą Me­ta­fi­zy­ki miał nam za­pew­nić spraw­ność or­ga­ni­za­cji i szczę­ście po­wszech­ne.



Po­nie­waż na na­szej wy­spie by­ły jesz­cze czte­ry pań­stwa, dwa na Wschód i dwa na Za­chód, aby więc nie do­stać się pod ich wła­dzę, stwo­rzy­li­śmy ar­mię, któ­ra na­szych nie­przy­ja­ciół trzy­ma­ła w sza­chu.



Tak za­ło­ży­li­śmy Re­pu­bli­kę, któ­ra by­ła­by mo­że naj­szczę­śliw­szą w świe­cie, gdy­by nie nę­dza na­tu­ry ludz­kiej.



Pra­ca bo­wiem, na któ­rej głów­nie mia­ła się oprzeć na­sza spo­łecz­ność, bar­dzo ry­chło za­czę­ła być wy­ko­ny­wa­na na­der li­cho, opie­sza­le i na­wet wca­le nie wy­ko­ny­wa­na. Dla każ­de­go sta­ło się obo­jęt­ne, ile pra­cy wy­peł­ni, jak ją wy­peł­ni i kie­dy. To, co moż­na by­ło zro­bić w go­dzi­nę — roz­cią­ga­no na ty­dzień.



Choć ob­my­ślo­no róż­ne ka­ry dla nie­pra­cu­ją­cych — to jed­nak w pręd­kim cza­sie na­si lu­dzie za­czę­li so­bie lek­ce­wa­żyć i te ka­ry, a na­wet nie­je­den wo­lał ka­rę niż pra­cę, gdyż ka­ra­ny próż­niak był rów­nież ży­wio­ny, jak ten, co pra­co­wał gor­li­wie.



Wy­nikł z te­go wiel­ki upa­dek wy­twór­czo­ści: nie­raz na­wet ry­żu bra­kło.



Na­to­miast lu­dzie, od­da­ni próż­niac­twu, chęt­nie upra­wia­li ero­tyzm. Swo­bo­da w sto­sun­kach mi­ło­snych, za­sad­ni­czo ide­al­na, sta­ła się bez­gra­nicz­ną i prze­ro­dzi­ła się w naj­cy­nicz­niej­szą roz­pu­stę. Głów­nym źró­dłem no­wych praw o sto­sun­kach płci by­ła tro­ska o to, aby nie za­wie­ra­no mał­żeństw bez mi­ło­ści. Tym­cza­sem lud­ność zro­zu­mia­ła to ja­ko pra­wo do wszel­kich nad­użyć — bez mi­ło­ści.



Ja­koż na­sza mło­dzież, za­rów­no mę­ska, jak żeń­ska, na­der ocho­czo rzu­ci­ła się w ten wir roz­ko­szy — i wszy­scy za­czę­li się łą­czyć ze so­bą na czas bar­dzo krót­ki, co­raz krót­szy, tak, iż nor­mą sta­ły się związ­ki jed­no­dnio­we.



Mi­ni­ster Mi­ło­ści w swo­im wy­dzia­le za­uwa­żył cha­os zu­peł­ny.



Nie mniej­szy był cha­os w mi­ni­ste­rium Po­tę­gi: ze­psu­ci nie­chę­cią do pra­cy i nad­uży­ciem mi­ło­stek, mło­dzi lu­dzie sta­li się źle uspo­so­bie­ni dla służ­by woj­sko­wej. Zda­niem ich woj­sko­wość by­ła nie­po­trzeb­na: stwo­rzy­li so­bie teo­rie wiecz­ne­go po­ko­ju.



Są­sie­dzi na­si ze Wscho­du i Za­cho­du nie­raz by­wa­li u nas i bar­dzo im się tu po­do­ba­ło; z za­zdro­ścią oglą­da­li na­sze po­rząd­ki.



Uwa­ża­li ten na­strój za bar­dzo przy­jem­ny — i wie­lu by­ło ta­kich, któ­rzy chcie­li ta­ki sam ustrój za­pro­wa­dzić u sie­bie. Jed­nak­że u na­szych są­sia­dów in­ny był układ sto­sun­ków i po­glą­dy so­la­rycz­ne uwa­ża­ne by­ły za szko­dli­we dla pań­stwa; ci zaś, co po­dob­ne my­śli upo­wszech­nia­li — do­sta­wa­li się do wię­zie­nia al­bo gi­nę­li na szu­bie­ni­cy.



Po­ło­że­nie sta­ło się zwłasz­cza bar­dzo na­prę­żo­ne z chwi­lą, gdy nie­mal jed­no­cze­śnie na Wscho­dzie na­szej wy­spy Te­lu­ry po­łą­czy­ły się z pań­stwem są­sied­nim, na Za­cho­dzie zaś to sa­mo uczy­ni­ły Ka­li­ba­ny. W ten spo­sób za­miast czte­rech są­sia­dów, któ­rzy wciąż wal­czy­li ze so­bą, mie­li­śmy tyl­ko dwóch, któ­rzy wkrót­ce po­ro­zu­mie­li się i za­war­li przy­mie­rze za­czep­no-od­por­ne.



Cam­pa­nel­la był u nas na po­cząt­ku wie­ku XVII — i wi­dział zło­ty wiek na­szej no­wej or­ga­ni­za­cji. Ale nie­ste­ty ten zło­ty wiek trwał bar­dzo krót­ko: nie mi­nę­ło dwu­dzie­stu pię­ciu lat, a w Słoń­co­gro­dzie za­pa­no­wa­ła anar­chia zu­peł­na.



By­ła u nas wia­ra w ży­wy in­stynkt ma­sy lu­do­wej — i nie­ste­ty roz­cza­ro­wa­li­śmy się zu­peł­nie. Ma­sa by­ła roz­pę­ta­na, ale sa­ma nad so­bą pa­no­wać nie umia­ła.



Zda­je się, że na­si mę­dr­cy-or­ga­ni­za­to­rzy po­peł­ni­li błąd, przy­pusz­cza­jąc, ja­ko­by moż­na stwo­rzyć spo­łe­czeń­stwo, oparł­szy je wy­łącz­nie na za­sa­dach, wy­snu­tych z czy­ste­go ro­zu­mu, a po­mi­nąw­szy zna­cze­nie po­pę­dów, in­stynk­tów, na­mięt­no­ści i wszyst­kich sła­bych stron na­tu­ry ludz­kiej, dla któ­rych ro­zum sam nie jest do­sta­tecz­nym ha­mul­cem.



Chcie­li oni z zie­mi usu­nąć cier­pie­nie, a tym­cza­sem je po­więk­szy­li. Chcie­li usu­nąć nę­dzę, a tym­cza­sem ją pod­sy­ci­li. Chcie­li zwal­czyć ego­izm, a tym­cza­sem roz­pę­ta­li go jesz­cze bar­dziej.



Na­tu­ra ludz­ka wy­ma­ga pew­nych skrę­po­wań i za­strze­żeń, tak jak ptak, aby la­tać, mu­si mieć opór ze stro­ny po­wie­trza: bez te­go opo­ru nie mógł­by la­tać. My­śmy wszel­kie za­po­ry znie­śli — i sta­nę­li­śmy wo­bec pta­ka, co z nad­mia­ru ła­two­ści nie był w sta­nie la­tać.



Ta­kie zaś na­stą­pi­ło roz­luź­nie­nie du­cha i oby­cza­jów, że na­si wład­cy za­czę­li my­śleć o za­ma­chu sta­nu: aby za­pro­wa­dzić rzą­dy ab­so­lut­ne i de­spo­tycz­ne, jak u Te­lu­rów i Ka­li­ba­nów.



Ale dą­że­nia te wy­wo­ła­ły nie­za­do­wo­le­nie w ma­sach. Nie za­po­mi­naj­my, że fa­tal­na nie­chęć do woj­sko­wo­ści (gdyż i pod tym wzglę­dem roz­wi­nę­ła się wiel­ka anar­chia) spra­wi­ła, że­śmy bar­dzo nie­wie­lu mie­li żoł­nie­rzy.



Prze­ciw­nie, wie­lu by­ło ta­kich, któ­rzy w oba­wie zmian, ja­kie Me­ta­fi­zy­ka za­mie­rzał wpro­wa­dzić, zwró­ci­li się już do Te­lu­rów już to do Ka­li­ba­nów o po­moc, aby nasz ustrój uchro­ni­li przed de­spo­ty­zmem.



Był to naj­okrop­niej­szy okres na­szych dzie­jów: są­sie­dzi na­si od daw­na już dy­ba­li na na­szą zie­mię i skwa­pli­wie sko­rzy­sta­li ze spo­sob­no­ści, gdy im ci zdraj­cy pod­su­nę­li myśl „ochro­ny” Słoń­co­gro­du.



Sa­mi oni prze­ra­zi­li się, uj­rzaw­szy skut­ki swe­go obłę­du — i trze­ba ku ich chlu­bie po­wie­dzieć, wszy­scy przy­wód­cy te­go ru­chu sa­mo­bój­czą śmier­cią od­po­ku­to­wa­li za swe grze­chy.



Tym­cza­sem jed­nak Te­lu­ry i Ka­li­ba­ny zie­mię na­szą na­pa­dły. Nie­dłu­ga by­ła to wal­ka, a choć się na­raz zbu­dził ani­musz i na­raz po­wsta­ła wca­le bit­na ar­mia, to jed­nak Su­ria­wa­stu ule­gła prze­mo­cy nie­przy­ja­ciół — i oto zna­leź­li­śmy się w nie­wo­li. By­ło to w po­cząt­kach wie­ku XVIII po­dług wa­szej ra­chu­by.



Po­dzie­li­li oni nasz kraj na dwie czę­ści i sa­mi za­czę­li nim rzą­dzić. Jak­kol­wiek by­li to bar­ba­rzyń­cy, niż­si od nas i co do bar­wy skó­ry, i co do du­cha — to jed­nak­że mie­li za so­bą si­łę, któ­ra za­wsze idzie przed pra­wem, w wa­run­kach ta­kich, jak np. dzi­siaj są wa­sze.



Na­sze po­czu­cie ho­no­ru, na­sza mi­łość wła­sna, na­sza zbio­ro­wa du­sza — czu­ły się ze­lżo­ne i zhań­bio­ne. Ro­zu­mie­li­śmy, że­śmy sa­mi nie­ma­ło za­wi­ni­li i że czy­ściec, w któ­ry za­pa­dli­śmy, ma na ce­lu na­szą po­pra­wę.



Bo cho­ciaż or­ga­ni­za­cja na­sza, ta, któ­rej za­cząt­ki pięk­ne opi­sał wam Cam­pa­nel­la — roz­pa­dła się w anar­chii, to jed­nak za­sad­ni­czo by­ła ona wyż­sza od tej, któ­rą spo­tka­li­śmy u na­szych wro­gów.



Za­rów­no żół­to­skó­re Te­lu­ry, jak i pół­czar­ne Ka­li­ba­ny opar­li bu­do­wę swo­ich państw na czy­stym de­spo­ty­zmie; tyl­ko że u Te­lu­rów by­ło wszyst­ko roz­wi­nię­te w for­mach pew­ne­go me­cha­nicz­ne­go po­rząd­ku, gdy u Ka­li­ba­nów prze­trwał ja­kiś stan bar­dzo pier­wot­ny zwy­kłe­go nie­wol­nic­twa. Ka­li­ba­ny nie do­ro­śli do czło­wie­czeń­stwa, Te­lu­ry po pro­stu ludź­mi być prze­sta­li.



Ta­cy to wład­cy za­pa­no­wa­li nad na­mi. Ale cho­ciaż wła­sny rząd utra­ci­li­śmy, to jed­nak pew­nym ro­dom ofia­ro­wa­li­śmy ide­al­ne dzie­dzic­two na­szych daw­nych ma­gi­stra­tur.



Jed­ni z oj­ca na sy­na trak­to­wa­ni by­li ja­ko Słoń­ce, in­ni ja­ko kie­row­ni­cy trzech atry­bu­tów Słoń­ca.



Pod wpły­wem nie­wo­li, obok go­ry­czy i me­lan­cho­lii, od­by­ła się wiel­ka zmia­na oby­cza­jów: roz­luź­nio­ne sto­sun­ki mi­ło­sne usta­ły i mło­dzież sa­ma so­bie stwo­rzy­ła su­ro­wy ko­deks ero­tycz­ny.



Rów­nież roz­wi­nę­ło się wiel­kie za­mi­ło­wa­nie pra­cy, ja­ko też i na­uki, któ­ra zo­sta­ła za­nie­dba­ną.



Słoń­ce — nasz głów­ny kie­row­nik — wraz z ra­dą mę­dr­ców, któ­rzy usta­no­wi­li rząd taj­ny, za­czę­li ba­dać przy­czy­ny, dla ja­kich pró­ba po­przed­nia skoń­czy­ła się tak tra­gicz­nie.



Do­szli oni do wnio­sku, że ustrój ten ze sta­no­wi­ska me­ta­fi­zy­ki do­sko­na­le po­my­śla­ny, nie był od­po­wied­ni dla lu­dzi na ich ów­cze­snym stop­niu roz­wo­ju.



Aby ten ustrój istot­nie wcie­lić w ży­cie — trze­ba stwo­rzyć in­ne­go czło­wie­ka, in­ną ra­sę.



Głów­nym czyn­ni­kiem, któ­ry lu­dzi trzy­ma w kaj­da­nach ciem­no­ty, żądz, plu­gaw­stwa, roz­pu­sty, kłam­stwa, le­ni­stwa — jest cia­ło ma­te­rial­ne, któ­re po­wstrzy­mu­je nas w lo­tach ku gó­rze i ka­że wiecz­nie sta­czać się w bło­to.



Jest w nas czło­wiek ze­wnętrz­ny, ma­ło co róż­ny od zwie­rzę­cia, wiecz­ny lu­do­żer­ca, nie­ustan­nie ła­mią­cy się mię­dzy pod­nio­sło­ścią ma­rze­nia a nę­dzą je­go re­ali­za­cji; oraz czło­wiek we­wnętrz­ny, je­go duch nie­śmier­tel­ny, je­go Jaźń wie­ku­ista — nie­raz zu­peł­nie ob­cy tej gru­bo­skór­nej po­wło­ce, w któ­rej duch miesz­ka.



Te­go czło­wie­ka we­wnętrz­ne­go na­le­ży wy­do­być na jaw, a tam­to zwie­rzę ze­wnętrz­ne uni­ce­stwić.



Ale jak to uczy­nić? Czy­li27 cze­kać sie­dem ty­się­cy lat, aż ten czło­wiek zwy­cię­ży zwie­rza i sam się wy­ło­ni — czy też zna­leźć ja­kiś spo­sób, choć­by me­cha­nicz­ny, aby go wy­zwo­lić?



Po­sta­no­wio­no za­tem szu­kać środ­ków, by wy­do­być esen­cję nie­bie­ską, du­cha ludz­kie­go, aby ona mo­gła kró­lo­wać, nie zaś ten niż­szy byt ma­te­rial­ny.



Wła­śnie zaś w owym cza­sie dwaj na­si mę­dr­cy, Aga­stia i Bhar­ga­wa — pra­co­wa­li nad wiel­kim pro­ble­ma­tem ży­cia i du­cha.



Nie by­ły to rze­czy przed­tem u nas nie­zna­ne, ale te­raz sta­nę­li­śmy u wrót roz­wią­za­nia tych ta­jem­nic.



Już sta­rzy jo­go­wie28 wie­dzie­li o tym, że czło­wiek cie­le­sny za­wie­ra w so­bie dru­gą isto­tę — czło­wie­ka astral­ne­go. Ten czło­wiek astral­ny w wa­run­kach zwy­kłych jest isto­tą bar­dzo nie­trwa­łą i w grun­cie lich­szą od czło­wie­ka ze­wnętrz­ne­go, a jed­nak on to jest rze­czy­wi­stym czło­wie­kiem, on jest na­szym we­wnętrz­nym, do­sko­nal­szym, wie­ku­istym Ja.



Nie­któ­rzy lu­dzie, zwa­ni u An­gli­ków „me­dia” — da­ją fe­no­me­ny nie­zwy­kłe, któ­re wie­lu uwa­ża za nad­przy­ro­dzo­ne. Oczy­wi­ście jest to nie­do­rzecz­ność, gdyż w przy­ro­dzie nie ma rze­czy nad­przy­ro­dzo­nych.



W pew­nych wa­run­kach me­dium da­je chwi­lo­we ży­cie isto­cie wid­mo­wej, astral­nej, któ­ra jest wła­śnie zma­te­ria­li­zo­wa­ną na­szą Jaź­nią we­wnętrz­ną.



Owóż Aga­stia w licz­nych do­świad­cze­niach za­uwa­żył, że ta ma­te­ria­li­za­cja wid­ma od­by­wa się kosz­tem de­ma­te­ria­li­za­cji cia­ła me­dium.



By­ły na­wet eks­pe­ry­men­ty te­go ro­dza­ju, że wid­mo zma­te­ria­li­zo­wa­ne trwa­ło kil­ka­na­ście go­dzin, ale me­dium wy­czer­pa­ne ry­chło po­tem umie­ra­ło: wid­mo zaś zni­ka­ło.



Zda­rzy­ło się jed­nak tak, że cia­ło zni­ka­ło na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, wid­mo zaś krą­ży­ło do wo­li gdzie za­pra­gnę­ło — a póź­niej zni­ka­ło, cia­ło zaś by­ło na no­wo ży­we i zdro­we.



Ro­dzi­ły się więc pro­ble­ma­ty ta­kie: 1) jak zro­bić, aby to wid­mo nie znik­nę­ło wca­le i aby cia­ło nie umar­ło, sło­wem, jak utrwa­lić astral, kon­ser­wu­jąc jed­nak cia­ło? 2) jak zro­bić, aby z każ­dej isto­ty ludz­kiej wy­do­być je­go astral — i stwo­rzyć nie­ja­ko spo­łe­czeń­stwo astra­lów?



Wy­zwo­le­nie to na­szej isto­ty wyż­szej z wię­zie­nia by­ło­by nie­moż­li­we, gdy­by nie wy­na­la­zek Bhar­ga­wy, któ­ry do sa­me­go rdze­nia prze­nik­nął bu­do­wę ma­te­rii i zwią­za­nej z nią nie­po­dziel­nie ener­gii.



Od­krył on Nir­wi­dium, pier­wot­ne punc­tum two­rzy­wa oraz po­łą­czo­ne z nim Ner­wi­dium — ja­ko punc­tum ru­chu me­cha­nicz­ne­go, ży­cio­we­go i psy­chicz­ne­go.



Aga­stia stwo­rzył ma­szy­nę, bar­dzo pro­stą, ku wy­do­by­wa­niu Nir­wi­dium: a po­nie­waż Nir­wi­dium jest wszę­dzie, prze­to moż­na je wszę­dzie i w każ­dej chwi­li wy­do­by­wać w ilo­ści do­wol­nej i w do­wol­nej po­sta­ci, zwłasz­cza z po­wie­trza. Z nie­go to ma­my owe pa­styl­ki, któ­re nas ży­wią, re­du­ku­jąc do mi­ni­mum ko­niecz­ność je­dze­nia. Nir­wi­dium np. po­zwa­la nam zmie­niać ołów, któ­re­go ma­my tu bo­ga­te po­kła­dy, na zło­to: dla­te­go wi­dzisz u nas ty­le zło­ta, któ­re uży­wa­my ja­ko me­tal nie ule­ga­ją­cy ze­psu­ciu.



Nir­wi­dium, prze­sy­co­ne swo­ją ener­gią ru­cho­wą, jak­by świa­do­mą, ner­wo­wą — w po­sta­ci, przy­po­mi­na­ją­cej pły­ty ro­go­we — słu­ży u nas do wy­ro­bu np. sa­mo­cho­dów, któ­re się po­ru­sza­ją jak isto­ty świa­do­me.



Z Nir­wi­dium ro­bi­my nie­zwal­czo­ny oręż, któ­ry ci po­ka­że Wa­sisz­ta. Je­ste­śmy w przeded­niu woj­ny, więc bę­dziesz mógł się prze­ko­nać, jak ma­łym wy­sił­kiem je­ste­śmy zdol­ni zła­mać naj­po­tęż­niej­sze si­ły wro­gów — na lą­dzie, na mo­rzu i w po­wie­trzu.



Ale naj­waż­niej­sze jest to, że Nir­wi­dium po­zwa­la nam wul­ka­ni­zo­wać (czy­li utrwa­lać), isto­ty flu­idycz­ne, z na­szych ciał po­wsta­ją­ce.



Aby te wid­ma astral­ne mo­gły się nie­ja­ko uczło­wie­czyć, mu­si przed­tem na­stą­pić de­ma­te­ria­li­za­cja zu­peł­na czło­wie­ka; wid­mo zaś zo­sta­je wy­zwo­lo­ne, zwul­ka­ni­zo­wa­ne i utrwa­lo­ne.



Czło­wiek zni­ka, prze­pa­da, wcho­dzi w nie­byt, rzec moż­na, sta­je się wid­mem. Ale nie prze­pa­da bez­względ­nie: w ra­zie grze­chu, wy­stęp­ku, obłę­du, cho­ro­by u So­la­rów wi­dzi­my czę­ścio­wy lub cał­ko­wi­ty, na­gły po­wrót ele­men­tu cie­le­sne­go. Peł­ny po­wrót cia­ła wi­dzi­my zwy­kle w chwi­li śmier­ci.



Wid­mo z nir­wi­dial­ne­go ognia i nir­wi­dial­nej ką­pie­li — wy­cho­dzi utrwa­lo­ne i peł­ne mo­cy. Cia­ło je­go jest o ty­le wyż­sze od cia­ła ludz­kie­go, o ile cia­ło ludz­kie jest wyż­sze od ro­śli­ny.



Jest to ra­sa od­mien­na, z ludz­kiej po­cho­dzą­ca i z ludz­ką zwią­za­na, ale od­mien­na. Jed­nak­że dzię­ki na­sze­mu po­kre­wień­stwu mo­że­my się po­ro­zu­mie­wać z ludź­mi.



Nie na­le­ży za­po­mi­nać, że swo­je dzie­ciń­stwo my prze­pę­dza­my ja­ko isto­ty ludz­kie. Chłop­cy w ro­ku 18-tym, dziew­czę­ta w ro­ku 15-tym ży­cia ule­ga­ją wy­zwo­le­niu, to jest od­cie­le­śnie­niu.



Nie zna­leź­li­śmy do­tąd spo­so­bu de­ma­te­ria­li­za­cji isto­ty ludz­kiej na­tych­miast po uro­dze­niu, gdyż mdłe nie­mow­lę mo­gło­by nie wy­trzy­mać wiel­kiej prze­mia­ny, a zresz­tą nie jest to po­żą­da­ne. Aby astral mógł ist­nieć, mu­si przed­tem wy­lę­gać się nie­ja­ko w or­ga­ni­zmie ludz­kim.



Do­pie­ro od­cie­le­śnie­ni na­si So­la­ro­wie od­da­ni zo­sta­ją bo­gu Mi­ło­ści. Nie­wąt­pli­wie za­py­tasz, jak się ob­ja­wia mi­łość u istot od­cie­le­śnio­nych.



Zu­peł­nie tak, jak u lu­dzi — tyl­ko jest praw­dziw­sza, trwal­sza i czyst­sza. Dzie­ci ro­dzą się w ło­nie mat­ki tak sa­mo, jak u lu­dzi — i przy­cho­dzą na świat zu­peł­nie jak An­gli­cy.



Ta­kie od­kry­cia po­ro­bił Bhar­ga­wa, któ­ry do­szedł do wnio­sku, że trze­ba użyć pew­nej pro­ce­du­ry me­cha­nicz­nej, aby utrwa­lić isto­tę du­cho­wą na zie­mi.



Od­kry­cia te w ca­łej peł­ni zo­sta­ły wy­koń­czo­ne ko­ło ro­ku 1780, gdy na­raz Te­lu­ry i Ka­li­ba­ny, któ­rzy do­tąd na­szym kosz­tem ży­li w po­ro­zu­mie­niu — roz­po­czę­li ze so­bą dłu­gą i okrut­ną woj­nę, któ­ra trwa­ła ko­ło lat dzie­się­ciu.



W owym cza­sie po­sia­da­li­śmy już broń nir­wi­dial­ną — i w koń­cu owych lat dzie­się­ciu, wi­dząc, jak słab­ną Te­lu­ry i Ka­li­ba­ny — po­wsta­li­śmy do wal­ki z za­bor­cą — i prze­pę­dzi­li­śmy jed­nych i dru­gich. Tak się skoń­czy­ła woj­na, a re­pu­bli­ka Słoń­co­grodz­ka na­gle zmar­twych­wsta­ła.



Hi­sto­ria na­sze­go wy­zwo­le­nia wca­le nie by­ła tak ra­do­sna, jak to wie­lu z nas w cią­gu owych lat nie­wo­li ma­rzy­ło.



Nie ma na świe­cie rze­czy nie­bez­piecz­niej­szej, niż re­ali­za­cja ja­kiejś idei. Wi­dzie­li­śmy to już w XVII wie­ku, gdy wcie­lo­ny zo­stał w ży­cie u nas, zda­wa­ło by się, naj­do­sko­nal­szy po­rzą­dek spo­łecz­ny: i oto wy­szła z te­go anar­chia, roz­pu­sta, nę­dza, nie­szczę­ście i nie­wo­la.



W nie­wo­li ma­rzy­li­śmy o wy­zwo­le­niu, ale wie­lu przy­wy­kło do nie­wo­li, wie­rząc, że ona się ni­g­dy nie skoń­czy. Pod wpły­wem dwo­istej wła­dzy jed­ni upodob­ni­li się ra­czej do Te­lu­rów, in­ni do Ka­li­ba­nów. Po­wsta­ły jak­by dwa róż­ne na­ro­dy, choć jed­nym ję­zy­kiem mó­wią­ce — i nie mo­gły się zro­zu­mieć.



No­wy rząd, któ­ry po­wstał w od­ro­dzo­nym Słoń­co­gro­dzie — ocze­ki­wał z nie­po­ko­jem, jak się urze­czy­wist­ni stu­let­nie ma­rze­nie.



Istot­nie bli­sko trzy­dzie­ści lat po od­bu­do­wa­niu oj­czy­zny — trwa­ły na no­wo z gro­bu po­wsta­łe grze­chy, in­try­gi war­chol­skie, wal­ki stron­nictw i ko­rup­cja wszel­kie­go ro­dza­ju. By­li z jed­nej stro­ny ta­cy, któ­rzy chcie­li na no­wo wró­cić do or­ga­ni­za­cji opi­sa­nej przez Cam­pa­nel­lę; in­ni ra­czej chcie­li rzą­dów de­spo­tycz­nych, jak u Te­lu­rów lub Ka­li­ba­nów; in­ni za wzór sta­wia­li urzą­dze­nia an­giel­skie.



Trze­ba do­dać, że choć na cze­le rzą­du sto­ją bar­dzo sza­now­ni mę­żo­wie, to jed­nak oszczer­stwa naj­nik­czem­niej­sze na nich rzu­ca­no, tak ohyd­ne, że na­wet bar­dzo uczci­wi lu­dzie za­czę­li ża­ło­wać okre­su nie­wo­li.



Na­le­ża­ło przy­stą­pić do wiel­kiej, bar­dzo ry­zy­kow­nej re­for­my. Są­sie­dzi na­si dłu­go­let­nią woj­ną by­li tak osła­bie­ni, że mo­gli­śmy spo­koj­nie za­jąć się prze­mia­ną we­wnętrz­ną.



Trze­ba by­ło przede wszyst­kim stwo­rzyć z ty­siąc nad­lu­dzi, ja­kich ob­my­ślił Aga­stia i Bhar­ga­wa. Ro­bi­ło się to w wiel­kiej ta­jem­ni­cy: w pod­zie­miach Słoń­ca usta­wio­na by­ła ma­szy­na, pro­du­ku­ją­ca Nir­wi­dium — i tam­że zbu­do­wa­no izbę de­ma­te­ria­li­za­cji tych, któ­rzy chcie­li się pod­dać do­świad­cze­niu.



Kil­ka­dzie­siąt jed­no­stek ta­kich już by­ło: ale i to by­ła re­ali­za­cja — przy tym da­le­ko trud­niej­sza niż in­ne — się­ga­ją­ca do sa­mej esen­cji na­tu­ry ludz­kiej. Trze­ba by­ło zba­dać, jak się te zwul­ka­ni­zo­wa­ne wid­ma za­cho­wu­ją.



Przez 48 go­dzin astra­le błą­dzi­ły po świe­cie, jak opę­ta­ne, nie poj­mu­jąc zu­peł­nie swe­go zja­wie­nia. Ale po krót­ki­mi cza­sie, po ośmiu dniach oka­zy­wa­ły wiel­kie zro­zu­mie­nie rze­czy ziem­skich — i zna­ko­mi­tą wyż­szość nad isto­tą ludz­ką.



Za­tem na­si mi­strze dro­gą hip­no­zy za­czę­li po­uczać na­ród o tym, co za­mie­rza­ją uczy­nić.



Wie­lu by­ło opor­nych, gdyż cia­ło jest ła­ko­me i po­żą­dli­we: ale gdy z wol­na przyj­rze­li się wyż­szo­ści lu­dzi astral­nych nad so­bą, a zwłasz­cza zdol­no­ści la­ta­nia po po­wie­trzu, któ­ra jest wy­ni­kiem fak­tu, że cia­ło na­sze jest nie­zmier­nie lek­kie, przy czym cię­żar je­go sta­no­wi na­sza wo­la, chęt­nie za­czę­li się pod­da­wać po­trzeb­nej ope­ra­cji.



Ope­ra­cja ta wy­ma­ga cza­su i skła­da się z kil­ku mo­men­tów: na­przód trze­ba wpro­wa­dzić me­dium w stan ka­ta­lep­sji, a by­wa­ją me­dia bar­dzo opor­ne; na­stęp­nie trze­ba z nie­go stop­nio­wo wy­do­by­wać cia­ło astral­ne, me­dium od­cie­le­śniać, zja­wę ma­te­ria­li­zo­wać; wresz­cie me­dium uni­ce­stwić, zja­wę zwul­ka­ni­zo­wać i utrwa­lić tak, że ona jed­na ży­je.



Do­pie­ro w chwi­li śmier­ci na­raz cia­ło się uka­zu­je z po­wro­tem — i gdy astral ula­tu­je swo­bod­nie na in­ną pla­ne­tę — w kom­na­cie ża­łob­nej masz zwy­czaj­ne­go tru­pa ludz­kie­go, któ­ry zo­sta­je spa­lo­ny na sto­sie.



Na tym po­le­ga­ła zmia­na czło­wie­ka w na­szej Re­pu­bli­ce — i do­pie­ro wte­dy, kie­dy nędz­na ma­te­rial­na isto­ta ludz­ka zo­sta­ła prze­zwy­cię­żo­na i prze­wyż­szo­na, kie­dy za­pa­no­wał na na­szej wy­spie duch wy­zwo­lo­ny z cie­le­sno­ści, do­pie­ro wte­dy moż­na by­ło za­cząć istot­ną re­ali­za­cję te­go świa­ta, któ­ry opi­sał Cam­pa­nel­la.



Wów­czas by­ła to pierw­sza pró­ba — w wa­run­kach ludz­kich — nie­uda­na. Dru­ga pró­ba, któ­rą te­raz prze­pro­wa­dzi­li­śmy — rzec moż­na — świad­czy o moż­li­wo­ści spo­łe­czeń­stwa, do­sko­nal­sze­go, niż te, któ­re do­tych­czas by­ły na zie­mi. Ale mu­si po­wstać czło­wiek no­wy.



Ta­ką jest hi­sto­ria na­szej Su­ria­wa­stu.


*


Ła­two zro­zu­mie­cie, z ja­kim wzru­sze­niem słu­cha­łem opo­wie­ści czci­god­ne­go Wi­śwa­mi­try. Przede wszyst­kim ude­rzy­ła mnie ana­lo­gia mię­dzy mo­ją teo­rią de­ma­te­ria­li­za­cji me­diów a pro­ce­du­rą uży­wa­ną w Su­ria­wa­stu sta­le i po­wszech­nie. By­łem też nie­sły­cha­nie cie­ka­wy te­go wi­do­wi­ska, ja­kim mu­sia­ło być owo od­cie­le­śnie­nie lu­dzi, wy­do­by­cie ich pier­wiast­ka astral­ne­go oraz ich nir­wi­dy­za­cja lub, jak tu mó­wio­no — wul­ka­ni­za­cja. Sta­rzec obie­cał mi, że za­pro­wa­dzi mię na ta­ką uro­czy­stość, któ­ra ma się od­być na­tych­miast po woj­nie, gdyż wła­śnie ca­ła par­tia mło­dzie­ży płci oboj­ga — do­szła do od­po­wied­nie­go wie­ku.



A więc Mi­ran­da mo­gła być dla mnie źró­dłem stwo­rze­nia wyż­szej isto­ty nad­ludz­kiej, ale, nie­ste­ty, bra­kło mi Nir­wi­dium.



Co za nie­szczę­ście dla świa­ta — owa śmierć na­sze­go Pa­ra­cel­sa Nir­wi­da! Wia­do­mość o Nir­wi­dium by­ła dru­gim po­wo­dem me­go wzru­sze­nia, ale o tym bę­dę mó­wił póź­niej.






  
    VI



Te­goż dnia po po­łu­dniu od­być się miał ob­rzęd ślub­ny Wi­śwa­mi­try i Ke­si­ni. Uda­li­śmy się na plac głów­ny mia­sta, któ­re­go gma­chy zwie­dzi­łem stop­nio­wo.



Był je­den cen­tral­ny, jak mó­wi­łem, świą­ty­nia Słoń­ca — i do­ko­ła nie­go trzy gma­chy: Mi­ło­ści, Mą­dro­ści i Po­tę­gi.



Każ­dy z tych gma­chów był świą­ty­nią, a za­ra­zem sta­no­wił, jak­by­śmy w Eu­ro­pie po­wie­dzie­li, mi­ni­ste­rium.



Po­nie­waż tu­taj ży­cie, me­ta­fi­zy­ka i bo­skość — za­wsze się łą­czą ze so­bą w jed­no — za­tem każ­dy nie­mal przed­sta­wi­ciel ma­gi­stra­tu­ry jest jed­no­cze­śnie ka­pła­nem.



Po­wie­dział­bym, że ustrój tu­tej­szy, bę­dąc czymś w ro­dza­ju so­cja­li­zmu, jest za­ra­zem so­fo­kra­cją tj. pa­no­wa­niem mę­dr­ców, a na­wet teo­kra­cją, tj. pa­no­wa­niem sta­nu ka­płań­skie­go, co jest zro­zu­mia­łe, gdyż za­rów­no tu­tej­sza re­li­gia, ja­ko też fi­lo­zo­fia wy­pły­wa z bra­mi­ni­zmu, któ­ry jest or­ga­ni­za­cją teo­kra­tycz­ną.



Do­ko­ła owych trzech mi­ni­ste­riów, sta­no­wiąc dru­gie ko­ło, któ­re­go cen­trum by­ło w świą­ty­ni Słoń­ca, sta­ło sześć gma­chów mniej uro­czy­stej kon­struk­cji, a któ­re wy­glą­da­ły­by na fa­bry­ki lub ja­kieś prze­twór­nie, gdy­by nie to, że nie mia­ły ko­mi­nów i przy­bu­dó­wek, ja­kie zwy­kle by­wa­ją u nas w osa­dach fa­brycz­nych.



By­ły to istot­nie fa­bry­ki: w jed­nej z nich wy­ra­bia­no owe pi­guł­ki od­żyw­cze, któ­re sta­no­wi­ły głów­ny po­karm lud­no­ści; w dru­giej przy­go­to­wy­wa­no ce­gły do bu­do­wa­nia do­mów; w trze­ciej — tka­ni­ny na odzież itd.; w czwar­tej — broń, owe mi­se­ri cor­dia­le, o któ­rych wspo­mi­na­łem.



Ta­kie fa­bry­ki by­ły roz­sy­pa­ne po ca­łym kra­ju — i wszyst­kie by­ły po­łą­czo­ne z ta­jem­ni­czą ma­szy­ną, któ­ra się mie­ści­ła w pod­zie­miach świą­ty­ni Słoń­ca.



Po­dob­ne ma­szy­ny mniej­szych roz­mia­rów znaj­do­wa­ły się w ca­łej re­pu­bli­ce, co dwa­dzie­ścia je­den ki­lo­me­trów — i za po­mo­cą fal hert­zow­skich łą­czy­ły się ze so­bą, jak­by­śmy po­wie­dzie­li, bez dru­tu.



Nie­ste­ty, Słoń­co­gro­dzia­nie bar­dzo za­zdro­śnie ukry­wa­ją ta­jem­ni­cę tej ma­szy­ny, któ­ra ma być nad­zwy­czaj pro­sto zbu­do­wa­na — i jest, że tak po­wiem, ma­szy­ną ma­szyn, po­nie­waż wszyst­kie in­ne ma­szy­ny za­stę­pu­je.



Wszę­dzie, gdzie ta­ka ma­szy­na się znaj­du­je, jest ona okry­ta ca­łym sze­re­giem ta­jem­ni­czych za­słon i tyl­ko otwór jej, przy­po­mi­na­ją­cy za­koń­cze­nie du­że­go lej­ka, wy­sta­je na ze­wnątrz.



Nie wszy­scy miesz­kań­cy Re­pu­bli­ki Sło­necz­nej zna­ją bu­do­wę tej ma­szy­ny; osob­ni tech­ni­cy, któ­rych się wy­bie­ra spo­śród mło­dzie­ży jesz­cze przed wul­ka­ni­za­cją i któ­rych od­po­wied­nio się wy­cho­wu­je — ma­ją póź­niej nad­zór nad ma­szy­ną.



Skła­da­ją oni przy­się­gę ta­jem­ni­cy, a po­nie­waż wła­dza tu­tej­sza w wy­so­kim stop­niu sto­su­je psy­cho­sko­pię, o ile by więc kto krzy­wo­przy­siągł, na­tych­miast by­wa zde­ma­sko­wa­ny.



Mó­wię o tym nie­co dłu­żej, gdyż chcę wam wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go, po­mi­mo wiel­ką życz­li­wość29, z ja­ką mnie tu przy­ję­to — nie mo­głem się do­wie­dzieć, jak jest zbu­do­wa­na ta ma­szy­na i nie mo­głem jej zo­ba­czyć.



Wszy­scy życz­li­wi no­wo­żeń­com zgro­ma­dzi­li się w świą­ty­ni Mi­ło­ści. Był tam, oprócz Wi­śwa­mi­try i Ke­si­ni, Wa­sisz­ta z żo­ną i Da­ma­jan­ti z mę­żem oraz licz­ne gro­no osób, jesz­cze mi nie­zna­nych. By­ły tam rów­nież in­ne gru­py, któ­re wi­dać ten sam ob­rzą­dek za­mie­rza­ły od­pra­wić.



Świą­ty­nia Mi­ło­ści ma wiel­ką ha­lę środ­ko­wą z głów­nym oł­ta­rzem oraz czte­ry ha­le po­bocz­ne. W głów­nym oł­ta­rzu stoi po­sąg bo­ga mi­ło­ści, któ­ry nie przy­po­mi­na by­naj­mniej Ku­pi­dy­na grec­kie­go: jest to ra­czej Krisz­na, w któ­rym się łą­czy świat zmy­sło­wy i nad­zmy­sło­wy; z jed­nej stro­ny tkwi on w naj­pier­wot­niej­szym świe­cie ma­te­rii, z dru­giej — w naj­wyż­szym świe­cie idei.



By­ła to po­stać nie­wiel­ka, sie­dzą­ca na del­fi­nie, któ­ry wy­obra­ża mo­rze i ruch, mo­rze i płod­ność, mo­rze i nie­skoń­czo­ność — i w ten spo­sób jed­no­czy w so­bie du­cha i ma­te­rię, bó­stwo i czło­wie­ka, mi­łość ziem­ską i nad­ziem­ską.



Zbyt ko­cham rzeź­bę grec­ką, abym mógł się za­chwy­cać po­są­ga­mi tu­tej­szy­mi, któ­re są w sty­lu daw­nych bo­gów in­dyj­skich.



Rów­nież i Krisz­na miał pew­ne ce­chy, któ­re mi się nie­ste­ty nie po­do­ba­ły. W ogó­le sztu­ka Słoń­co­gro­dzian jest dla Eu­ro­pej­czy­ków ma­ło do­stęp­na, choć me­to­da pra­cy ich ar­ty­stów jest wy­so­ce ory­gi­nal­na, o czym jesz­cze po­wiem.



Im bar­dziej przy­glą­da­łem się Da­ma­jan­ti, tym wię­cej ude­rza­ło mnie jej po­do­bień­stwo z Le­no­rą — i chwi­la­mi są­dzi­łem, czy to nie jest ta sa­ma isto­ta, któ­ra już to krą­ży tu po wy­spie, ja­ko ży­wa wcie­lo­na po­stać, już to zno­wu trwa ja­ko wid­mo, zwią­za­ne gdzieś da­le­ko z ja­kąś nie­okre­ślo­ną Mi­ran­dą.



Da­ma­jan­ti by­ła dziw­nie za­my­ślo­na i wi­docz­nie coś ją ab­sor­bo­wa­ło. Do mnie zwró­ci­ła się z peł­nym życz­li­wo­ści ukło­nem i znów ja­kieś drże­nie prze­szło ca­łą mo­ją isto­tę i za­czą­łem ma­rzyć, jak­by to by­ło pięk­nie, gdy­by ta­ka nad­ludz­ka isto­ta...



Fi­gu­ra Krisz­ny na­raz za­pro­mie­nia­ła wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy; z wy­ży­ny spadł deszcz kwia­tów, roz­le­wa­jąc do­ko­ła za­pach cu­dow­ny, a z ga­le­rii nad oł­ta­rzem dał się sły­szeć dźwięk me­lo­dyj­nej mu­zy­ki: o ile mo­głem są­dzić by­ły to jak­by ar­fy30 i lut­nie, po­łą­czo­ne z dźwię­kiem or­ga­nu.



Śród tych wie­lo­barw­nych pro­mie­ni, tych kwia­tów i tej mu­zy­ki uka­zał się przed­sta­wi­ciel wła­dzy, słu­ga bo­ga Mi­ło­ści.



We­zwał on kan­dy­da­tów ślub­nych przed ob­li­cze Krisz­ny; czte­ry pa­ry wy­stą­pi­ły ze swych or­sza­ków i do oł­ta­rza się zbli­ży­ły.



Słu­ga bo­ży miał do nich krót­ką prze­mo­wę: pod­niósł ich wie­lo­let­nie współ­ży­cie, opar­te na wier­nej mi­ło­ści; za­zna­czył, że nie­czę­sto zda­rza­ją się tak do­stoj­ne związ­ki — i w na­gro­dę po­łą­czył ich rę­ce, czym uwień­czył ich jed­ność, wzy­wa­jąc Krisz­nę, aby wię­cej by­ło wzo­rów po­dob­nych.



Uro­czy­stość by­ła bar­dzo pięk­na i wznio­sła — i ozna­cza­ła się czymś, co u nas przy ślu­bach by­wa bar­dzo rzad­kie: praw­dą. Mia­łeś wra­że­nie, że w tym ob­rzę­dzie ani kro­pli fał­szu nie ma.



Wszy­scy obec­ni — za­czę­li śpie­wać hymn z to­wa­rzy­sze­niem mu­zy­ki, któ­ra grać nie prze­sta­wa­ła. Tak się od­by­ły za­ślu­bi­ny Wi­śwa­mi­try z Ke­si­nią oraz in­nych par, któ­re by­ły w świą­ty­ni.



By­łem swo­ją dro­gą cie­ka­wy, co to jest owo mi­ni­ste­rium i ja­kie są je­go kom­pe­ten­cje. Nie­ma­ły był istot­nie za­kres je­go pra­cy, gdyż wy­ra­zem mi­łość obej­mo­wa­li oni znacz­nie szer­sze po­ję­cie, niż to u nas by­wa.



Przede wszyst­kim co się ty­czy mi­ło­ści bliź­nie­go, któ­ra jest u nas na­czel­nym, a ni­g­dy nie wy­ko­ny­wa­nym, przy­ka­za­niem re­li­gii, to w Su­ria­wa­stu jest ona zja­wi­skiem tak nor­mal­nym i nie­usta­ją­cym, że wła­ści­wie o niej się nie mó­wi: mi­łość ta ro­zu­mie się sa­ma przez się i przez ja­kiś in­stynkt przy­ro­dzo­ny lu­dzi tu­tej­szych — sa­ma przez się upra­wia się spo­koj­nie, bez na­ci­sku, bez wy­ro­zu­mo­wa­ne­go obo­wiąz­ku, bez na­rzu­ca­nia się bliź­niej du­szy i bez osten­ta­cji.



Za­sad­ni­czą spra­wą jest tu tro­ska o stwo­rze­nie po­tom­stwa — i przy tym cho­dzi o to, aby ra­sa by­ła za­rów­no fi­zycz­nie, jak du­cho­wo pierw­szo­rzęd­na.



O ile bo­wiem Słoń­co­gro­dzia­nie ma­ją cia­ło sub­tel­niej­sze, jak­by na wyż­szej płasz­czyź­nie usta­wio­ne, o ty­le znów ma­ją zmy­sły do­sko­nal­sze, gdyż wszyst­kie od­zna­cza­ją się zdol­no­ścią te­le­pa­tycz­ną.



To zna­czy, że oko ich wi­dzi na od­le­głość do­wol­ną; rów­nież ucho ich sły­szy na od­le­głość itd.



Z te­go po­wo­du wi­dzą, co się dzie­je na­wet na in­nych wy­spach; mo­gą roz­ma­wiać swo­bod­nie z ludź­mi ży­ją­cy­mi i w in­nych stro­nach.



Ner­wy ich, o ile tra­fią na isto­tę po­krew­ne­go du­cha, gra­ją uni­so­no z ner­wa­mi tej isto­ty.



Owóż na tym opie­ra się to, co Sa­kun­ta­la na­zwa­ła „osob­ną sta­ty­sty­ką”.



Mi­ni­ste­rium Mi­ło­ści pro­wa­dzi do­kład­ną psy­cho­me­try­kę tem­pe­ra­men­tów, uspo­so­bień, fa­lo­wań ner­wo­wych uczu­cio­wo­ści itd. róż­nych jed­no­stek w ca­łym kra­ju — i do­bie­ra je tak, że two­rzy szczę­śli­we sta­dła. Rzad­ko tra­fia­ją się omył­ki, o ile zaś się tra­fią, to w spo­sób nie draż­nią­cy by­wa­ją wy­rów­na­ne.



Kie­dy się ro­dzą dzie­ci, w pierw­szym ro­ku ży­cia znaj­du­ją się pod opie­ką mat­ki. Ona je sa­ma kar­mi, gdyż mam­ki są tu nie­zna­ne.



Póź­niej mi­ni­ste­rium zaj­mu­je się ich wy­cho­wa­niem aż do siód­me­go ro­ku ży­cia w szko­łach tzw. ma­cie­rzyń­skich, gdy szko­ła śred­nia znaj­du­je się pod za­wia­dy­wa­niem mi­ni­ste­rium Mą­dro­ści.



Szko­ła wyż­sza na­to­miast, do któ­rej wcho­dzą jed­nost­ki od­cie­le­śnio­ne — jest pod za­rzą­dem Po­tę­gi.



Rów­nież do za­rzą­du Mi­ło­ści na­le­ży wszyst­ko, co jest zwią­za­ne z ży­ciem ro­dzi­ny: spo­łecz­ność, jak oj­ciec, czu­wa nad prze­ży­wie­niem31 lud­no­ści. Fa­bry­ka­cja owych skon­den­so­wa­nych dra­gées32, któ­ry­mi się tu kar­mią, jest pod je­go kie­run­kiem. Do nie­go na­le­ży to, co się wią­że z hi­gie­ną, me­dy­cy­ną, far­ma­cją.



Rów­nież rol­nic­two, ho­dow­la by­dła, ho­dow­la kwia­tów na­le­ży do te­go mi­ni­ste­rium, jak z dru­giej stro­ny te dzie­dzi­ny pra­cy ludz­kiej, któ­re są pod wła­dzą wy­obraź­ni: a więc po­ezja, sztu­ki pla­stycz­ne, mu­zy­ka. Wy­cho­wa­nie pły­nie ryt­mem mu­zycz­nym.



Go­ście we­sel­ni uda­li się do do­mów, gdzie od­pra­wio­no ucztę, ale Wa­sisz­ta i kil­ku in­nych lu­dzi sto­sun­ko­wo mło­dych, a bę­dą­cych w służ­bie Po­tę­gi, zmu­sze­ni by­li po­że­gnać no­wo za­ślu­bio­nych, gdyż obo­wią­zek wzy­wał ich gdzie in­dziej.



Choć obec­ność Da­ma­jan­ti bar­dzo mnie nę­ci­ła, i ja rów­nież pra­gną­łem iść z ni­mi. Ale oni mie­li po­le­cieć po­wie­trzem, gdy ja...



Owóż Wa­sisz­ta, zna­jąc to mo­je ży­cze­nie, spro­wa­dził mój wó­zek; sam w nim za­siadł wraz ze mną — ster na­krę­cił i po­wie­dział: ga­lop naj­wyż­szy!



Jak wie­my, wóz­ki te ro­bio­no nie z pier­wot­nej i bez­wład­nej ma­te­rii nir­wi­dial­nej, ale z te­goż ele­men­tu moc­no prze­sy­co­ne­go ener­gią ru­cho­wą (tzw. Ner­wi­dium).



Dla­te­go wszel­kie na­rzę­dzia, któ­re się po­ru­sza­ją, nie są po­zba­wio­ne pew­ne­go ro­dza­ju świa­do­mo­ści: rzekł­byś sły­szą, wi­dzą.



To­też sa­mo­chód nasz, usły­szaw­szy roz­kaz me­go to­wa­rzy­sza — pu­ścił się po uli­cach Słoń­co­gro­du tak za­wrot­nym pę­dem, że nic a nic nie wi­dzia­łem: wszyst­ko mi się zle­wa­ło w dwo­istą bia­ło po­pie­la­tą ścia­nę, a po­tem by­ła rów­ni­na bez gra­nic. W nie­ca­łe dzie­sięć mi­nut zna­leź­li­śmy się za mia­stem, do­kąd z róż­nych stron spły­wa­ły po­wie­trzem gro­ma­dy mło­dych lu­dzi, żoł­nie­rzy.



Spusz­cza­li się na ob­szer­ną rów­ni­nę, któ­ra sta­no­wi­ła, mó­wiąc ję­zy­kiem Eu­ro­py, „po­le Mar­so­we”. I ci, któ­rzy asy­sto­wa­li uro­czy­sto­ści za­ślu­bin, krew­ni i przy­ja­cie­le Wa­sisz­ty — przy­by­li tu pra­wie jed­no­cze­śnie z na­mi.



Mia­ły się od­być ćwi­cze­nia woj­sko­we, po­prze­dza­ją­ce woj­nę. Ćwi­cze­nia by­ły urzą­dzo­ne na spo­sób ma­new­rów. Żoł­nie­rzy by­ło ty­siąc; po­dzie­le­ni by­li na dwie ar­mie po pięć­set osób.



Więk­szość przy­by­ła w spe­cjal­nym stro­ju, któ­ry ukry­wał się pod chla­mi­dą.



Wa­sisz­ta chla­mi­dę zo­sta­wił w wóz­ku, gdzie i mnie ka­zał sie­dzieć (gdyż oczy­wi­ście na po­le Mar­so­we nie zo­sta­łem wpusz­czo­ny).



Te­raz był jak­by w try­ko­cie, w któ­rym po­ru­szył ja­kąś śrub­kę czy coś po­dob­ne­go — i w tej chwi­li miał na so­bie rzekł­byś sta­lo­wy, ale na­der gięt­ki, pan­cerz, kol­czu­gę, któ­ra go od stóp do głów okry­wa­ła.



Tak sa­mo w kol­czu­gi był przy­bra­ny ca­ły ty­siąc żoł­nie­rzy.



Jed­na część, wy­obra­ża­ją­ca nie­przy­ja­ciół, by­ła nad­to prze­pa­sa­na czer­wo­ną szar­fą.



Nie­któ­rzy mie­li na sta­lo­wej kol­czu­dze zło­te zna­ki, któ­re wi­docz­nie ozna­cza­ły ran­gę. Wa­sisz­ta no­sił na szyi zło­ty koł­nie­rzyk, któ­ry w na­szej no­men­kla­tu­rze od­po­wia­dał ran­dze puł­kow­ni­ka.



Na ob­szer­nym „po­lu Mar­so­wem” z dwu krań­ców sta­nę­ły oba woj­ska.



Woj­sko „na­sze” by­ło zbroj­ne wy­łącz­nie w mi­se­ri­cor­die. Nie­przy­ja­ciel zaś miał nor­mal­ne ka­ra­bi­ny i ar­ma­ty eu­ro­pej­skie.



W od­da­le­niu jed­nej trze­ciej czę­ści po­la Mar­so­we­go w ar­mii nie­przy­ja­ciel­skiej zbu­do­wa­ny był ro­dzaj mu­ru z gra­ni­tu, wy­obra­ża­ją­cy for­te­cę; rów­nież w od­da­le­niu jed­nej trze­ciej czę­ści po­la po na­szej stro­nie sta­ła ścia­na z te­go nie­okre­ślo­ne­go ma­te­ria­łu, z któ­re­go tu bu­do­wa­no do­my, owe susz­nie po wsiach itd.; ścia­na by­ła nie grub­sza nad pa­lec, wy­so­ka na 60 me­trów.



Ar­ma­ty nie­przy­ja­ciel­skie sta­ły na mu­rze tak, że mie­rzy­ły wprost w na­szą ścia­nę.



W da­nej chwi­li za­brzmiał od­głos trąb z obu stron: by­ło to ha­sło bi­twy. Huk­nę­ły ar­ma­ty nie­przy­ja­ciel­skie; wróg za­czął strze­lać w na­szą ścia­nę: ale ścia­na ani drgnę­ła; jed­ne z kul płasz­czy­ły się w jej po­wierzch­ni, roz­pa­la­ły ją na chwi­lę, w punk­cie ude­rzo­nym, do czer­wo­no­ści, po czym w nią wsią­ka­ły, nik­nąc bez śla­du.



In­ne o je­den mi­li­metr od ścia­ny za­trzy­my­wa­ły się w bie­gu i pa­da­ły na zie­mię, gdzie się na po­piół roz­pa­da­ły.



Na szczy­cie ścia­ny, we­wnątrz, by­ła ga­le­ryj­ka, na któ­rej sta­li na­si żoł­nie­rze. Każ­dy z nich brał do rę­ki swój mie­czyk i po­krę­ciw­szy ja­kąś śrub­kę, po­więk­szał go do roz­mia­rów wiel­kie­go gar­ła­cza.



W ci­szy zu­peł­nej z tych gar­ła­czów za­czę­ły wy­la­ty­wać pół­do­strze­gal­ne gru­be iskry bar­wy zło­tej, ra­czej pło­mie­nie, któ­re jak­by świa­do­mie le­cia­ły wprost na ka­mien­ny mur for­tecz­ny nie­przy­ja­cie­la.



Ka­mień ule­gał prze­dziu­ra­wie­niu, chwi­lo­wo sy­czał, jak­by się w nim coś go­to­wa­ło, po czym ro­bił się czer­wo­ny, jak­by się pa­lił we­wnętrz­nie bez pło­mie­nia; po­tem bie­lał prze­pa­lo­ny do szczę­tu i roz­pa­dał się na po­piół.



Nie­ca­łe pół go­dzi­ny trwa­ło to bu­rze­nie for­te­cy: ar­ma­ty na mu­rze usta­wio­ne ule­ga­ły tym sa­mym wpły­wom roz­kła­du, co gra­nit. I one rów­nież w proch się roz­sy­pa­ły. Nie­przy­ja­ciel zo­stał od­sło­nię­ty.



Wów­czas na­si żoł­nie­rze ule­cie­li w po­wie­trze. Zresz­tą jed­na tyl­ko set­ka się unio­sła w gó­rę; in­ni po­zo­sta­li w for­te­cy.



Spły­nę­li na zie­mię w pew­nej nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od nie­przy­ja­cie­la (któ­ry fik­cyj­nie nie umiał la­tać po po­wie­trzu) — i ru­szy­li prze­ciw nie­mu, do­pro­wa­dziw­szy mie­czy­ki do daw­nej nor­my.



Nie­przy­ja­ciel za­czął strze­lać ze swych ka­ra­bi­nów, ale każ­da ku­la o je­den mi­li­metr od na­sze­go żoł­nie­rza za­trzy­my­wa­ła się w bie­gu i upa­da­ła mu u nóg na zie­mię.



Na­si na­to­miast pod­no­si­li mie­czy­ki swe i wy­rzu­ca­li z nich (bez­gło­śne) iskry zło­te, któ­re jak­by świa­do­mie ude­rza­ły w nie­przy­ja­ciół.



Każ­dy ude­rzo­ny pa­dał na zie­mię, co mia­ło zna­czyć, że jest tra­fio­ny, ran­ny, za­bi­ty itd. I nie­wąt­pli­wie by­ło­by tak, gdy­by nie ów sta­lo­wy pan­cerz nir­wi­dial­ny, któ­ry go uchro­nił od nie­bez­pie­czeń­stwa.



Mi­se­ri­cor­dia jest bez­sil­na wo­bec czło­wie­ka, zbroj­ne­go na spo­sób Su­ria­wa­stu.



Ma­new­ry te by­ły ma­łym ob­ra­zem bi­twy z tą róż­ni­cą, że czy to Ka­li­ba­ny, czy Te­lu­ry, nie mie­li na­sze­go ko­stiu­mu i dla­te­go w ra­zie ude­rze­nia mi­se­ri­cor­dią — gi­nę­li na­tych­mia­sto­wo, przy czym każ­da iskra prze­la­tu­jąc od czło­wie­ka do czło­wie­ka — uni­ce­stwi­ła ich na­raz ca­łe set­ki.



Pię­ciu­set Słoń­co­gro­dzian by­ło dość, aby uniesz­ko­dli­wić sto ra­zy więk­szą ar­mię.



Ude­rze­nia Słoń­co­gro­dzian by­ły tro­ja­kiej si­ły i każ­dy mógł je miar­ko­wać po­dług trzech li­nii na mie­czu: ude­rze­nie sła­be ubez­wład­nia wro­ga kon­tu­zją dwu­ty­go­dnio­wą, któ­ra mi­ja bez śla­du; ude­rze­nie śred­nie wa­li na zie­mię i wpro­wa­dza w sen trzy­mie­sięcz­ny, z któ­re­go uśpio­ny bu­dzi się, ale jesz­cze przez pe­wien czas krą­ży po świe­cie odu­rzo­ny i pół­przy­tom­ny; ude­rze­nie moc­ne za­bi­ja, spa­la i w proch roz­sy­pu­je w cią­gu czte­rech mi­nut.



Naj­czę­ściej uży­wa­ją So­la­ro­wie ude­rze­nia śred­nie­go, gdyż zu­peł­nie im wy­star­cza ode­brać wro­go­wi moc czy­nie­nia złe­go, za­cho­wu­jąc ży­cie: sen trzy­mie­sięcz­ny pół­mi­lio­no­wej ar­mii gwa­ran­tu­je, że woj­na nie­pręd­ko się po­wtó­rzy.



Nie ma tu ran­nych ani za­bi­tych: są tyl­ko uśpie­ni.



Trze­ba za­zna­czyć, że Te­lu­ry w ra­zie bi­twy, choć wie­dzą, co im gro­zi, trwa­ją na sta­no­wi­sku do ostat­ka; Ka­li­ba­ny prze­ciw­nie bar­dzo ła­two tył po­da­ją i w ten spo­sób uni­ka­ją klę­ski, choć ich war­tość bo­jo­wa sta­je się rów­na ze­ru.



Nad­to ni­g­dy w praw­dzi­wej bi­twie So­la­ry nie wal­czą na po­lu, lecz rzu­ca­ją swe iskry z po­wie­trza.



Tym spo­so­bem rów­nież mo­gą nisz­czyć flo­tę nie­przy­ja­ciel­ską, choć sa­mi wca­le flo­ty nie ma­ją.



Te­lu­ry ma­ją też ae­ro­pla­ny, za­ku­pio­ne w Eu­ro­pie, ale na­si ła­two da­ją so­bie z ni­mi ra­dę.



Na­za­jutrz mia­ła się roz­po­cząć woj­na. Ja­ka by­ła przy­czy­na woj­ny? — na to py­ta­nie od­po­wie­dzia­no mi w ten spo­sób:



— Naj­waż­niej­szą przy­czy­nę sta­no­wi gru­pa Słoń­co­gro­dzian, nie­za­do­wo­lo­nych z na­sze­go try­bu ży­cia.



— Al­boż są ta­cy?



— Bez­wa­run­ko­wo. Jest to opo­zy­cja, któ­ra po­wsta­ła skut­kiem pro­pa­gan­dy nie­ja­kie­go Czar­wa­ki. Ten, dzia­ła­jąc śród mło­dzie­ży, a tak­że i ich ma­tek, spra­wił, że co­rocz­nie pew­na część za­rów­no chłop­ców, jak dziew­cząt, nie chce się pod­dać ope­ra­cji od­cie­le­śnie­nia i pra­gnie po­zo­stać w sta­nie pier­wot­nym. Z dru­giej stro­ny róż­ne ele­men­ty grzesz­ne i wy­stęp­ne pod wpły­wem prze­wa­gi sił ciem­nych prze­zwy­cię­ża­ją w so­bie astral — i po­wra­ca­ją do sta­nu cie­le­sne­go al­bo, jak my to zo­wie­my, do sta­nu upio­rów. Owóż za­rów­no jed­ni, jak dru­dzy są wy­sy­ła­ni do pew­nej miej­sco­wo­ści, zwa­nej Ka­la­na — i tu ma­ją wy­zna­czo­ny po­byt. Sta­ra­li­śmy się im urzą­dzić ży­cie w sto­sun­ku do ich po­trzeb, ale ci za­miast pra­co­wać na miej­scu — wo­lą zaj­mo­wać się łu­pie­stwem i roz­bo­jem, co u nas jest nie­moż­li­we, a po­nie­waż miej­sco­wość ta le­ży bli­sko gra­ni­cy Te­lu­rii, prze­to Ka­la­no­wie upra­wia­ją zbó­jec­two w zie­mi Te­lu­rów. Z te­go też po­wo­du Te­lu­ro­wie znów na­pa­da­ją na nasz kraj i ro­bią nam nie­sły­cha­ne przy­kro­ści. Po­sta­no­wi­li­śmy więc na­przód uka­rać Te­lu­rów, a po­tem za­raz po woj­nie prze­nieść na­szych Upior­ni­ków do środ­ka kra­ju.



— Du­żo też ich jest?



— Ko­ło dzie­się­ciu ty­się­cy. Wie­le ma­tek w chwi­li ostat­niej za­kła­da pro­test łez prze­ciw od­cie­le­śnie­niu dziec­ka i ucho­dzi do Ka­la­ny.



— Cze­muż nie uka­rze­cie w ja­kiś spo­sób Czar­wa­ki?



— Ma on swo­bo­dę sło­wa — i nie mo­że­my za­ka­zać mu, by my­ślał i mó­wił, jak uwa­ża. Chce­my do­kład­nie po­znać je­go ide­je33 oraz me­to­dy, aby go zwal­czyć na­le­ży­cie.



— A kie­dy za­czy­na­cie wy­pra­wę wo­jen­ną?



— Ju­tro nad ra­nem.



— Czy nie mógł­bym z wa­mi po­je­chać?



— Nie­po­do­bień­stwo. Do gra­ni­cy jest sto sie­dem­dzie­siąt sie­dem ki­lo­me­trów — my tam bę­dzie­my za dwa­dzie­ścia mi­nut; ty zaś mógł­byś tam być do­pie­ro za sześć go­dzin. Je­że­li jed­nak chcesz — to mo­żesz po­je­chać, choć zo­ba­czysz nie­wie­le.



— Ow­szem, jak naj­chęt­niej. Pro­szę mi tyl­ko po­wie­dzieć, dla­cze­go za­ra­zem Ka­li­ba­ny z wa­mi wal­czą?



— Ka­li­ba­ny znaj­du­ją się w przy­mie­rzu z Te­lu­ra­mi — i obo­wią­za­ni są w każ­dej woj­nie im do­po­ma­gać. Po­dob­nież i Te­lu­ry Ka­li­ba­nom. Ale na­sza ar­mia wy­star­czy na dwa fron­ty.
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    VII


O go­dzi­nie pią­tej by­łem już w do­mu z po­wro­tem i chcia­łem od­wie­dzić Wi­śwa­mi­trę. Do­wie­dzia­łem się jed­nak, że już w mie­ście go nie ma — i że za­raz po ślu­bie obo­je mał­żon­ko­wie, czu­le się po­że­gnaw­szy, ro­ze­szli się na za­wsze; oj­ciec Sa­kun­ta­li udał się do la­su Kisz­kin­da o sie­dem-osiem ki­lo­me­trów od Su­ria­wa­stu, je­go żo­na zaś za­miesz­ka­ła w in­nym le­sie. Sło­wem na sta­rość Wi­śwa­mi­tra zo­stał pu­stel­ni­kiem, jak to wie­lu tu­taj czy­ni, i Sa­kun­ta­la  rów­nież zo­sta­ła pu­stel­ni­cą.34



Są tu la­sy, w któ­rych prze­by­wa­ją star­cy — męż­czyź­ni — oraz in­ne — pu­stel­nie ko­bie­ce. Za­zwy­czaj la­sy te nie są zbyt od­da­lo­ne od sie­bie.



Po­sta­no­wi­łem zo­ba­czyć się z Wi­śwa­mi­trą, aby z nim jesz­cze po­roz­ma­wiać, gdyż mia­łem pew­ne wąt­pli­wo­ści.



Sia­dłem do swe­go wóz­ka i pierw­szy raz ośmie­li­łem się sa­mo­dziel­nie pu­ścić w dro­gę: do la­su Kisz­kin­da pro­wa­dził go­ści­niec pro­sty, zresz­tą wó­zek do­sko­na­le znał wo­lę i wie­dział, do­kąd je­chać.



Nie umia­łem tyl­ko pu­ścić go w ruch tak po­spiesz­nie, jak to ro­bi­ła Da­ma­jan­ti, któ­rej cu­dow­ne oczy i smęt­ny uśmiech — i ca­ła po­stać na­gle mi się przy­po­mnia­ły — i znów... Le­no­ra...



Po­go­da by­ła pięk­na, skwar, do­kucz­li­wy na uli­cach mia­sta, tu znacz­nie był ła­god­niej­szy. Je­cha­łem śród sze­ro­kich pól i za­gaj­ni­ków, a dro­ga by­ła wy­sa­dzo­na drze­wa­mi fi­go­wy­mi, ce­dra­mi i pal­ma­mi. Lu­dzi spo­ty­ka­łem na dro­dze nie­wie­lu, gdyż więk­szość by­ła w po­lu — i sły­chać by­ło z da­le­ka pie­śni ludz­kie, któ­rym to­wa­rzy­szy­ły śpie­wy pta­ków: od­zy­wa­ły się ko­sy i wie­wioł­gi, a tak­że za­czy­na­ły swe try­le ku­kuł­ki in­dyj­skie, któ­rych głos przy­po­mi­na pie­nie sło­wi­ka.



Ci z oby­wa­te­li, któ­rych spo­ty­ka­łem na dro­dze — wi­ta­li się ze mną bar­dzo przy­jaź­nie: wszy­scy o mnie wie­dzie­li, gdyż wie­ści ła­two się tu roz­cho­dzą. Pra­wie u sa­me­go wej­ścia do la­su Kisz­kin­da spo­strze­głem kom­pleks dość du­żych dom­ków — oto­czo­nych ogro­dem i par­ka­nem: jak mi wy­ja­śnił je­den z prze­chod­niów — by­ła to szko­ła. Za­mie­rza­łem od­wie­dzić ją póź­niej.



Kie­dy już by­łem w le­sie — po­sta­no­wi­łem do­wie­dzieć się, gdzie za­miesz­kał no­wo przy­by­ły pu­stel­nik. Las to był gę­sty, prze­waż­nie ce­dro­wo-fi­go­wy — i gdym się zna­lazł w je­go głę­bi cie­ni­stej, z lek­ka wil­got­nej, ja­kimś tchnie­niem od­wiecz­no­ści prze­sy­co­nej, do­zna­łem wra­że­nia, ja­kie­go zwy­kle do­zna­ję, gdy wcho­dzę do pusz­czy; zda­wa­ło mi się, że sta­ną­łem w ja­kiejś pier­wot­nej, ta­jem­ni­ce szem­rzą­cej świą­ty­ni: ani na ste­pach, ani na po­lu, ani w gó­rach, ani na­wet na mo­rzu — czło­wiek nie jest tak bli­sko Bo­ga, jak w pusz­czy.



Za­słu­cha­ny w szum, któ­rym się ko­ły­sa­ły ga­łę­zie la­su — je­cha­łem ścież­ka­mi co­raz da­lej w gę­stwi­ny, aż na ko­niec tra­fi­łem na sze­reg drew­nia­nych dom­ków, rzad­ko roz­sta­wio­nych. Miesz­ka­li w nich pu­stel­ni­cy. By­li to star­cy, któ­rzy dla tych czy in­nych po­wo­dów opusz­cza­li spo­łe­czeń­stwo i go­to­wa­li się do wiel­kie­go ak­tu śmier­ci.



Je­że­li mó­wię star­cy — to dla­te­go tyl­ko, że u nas lu­dzie w tym wie­ku, co oni (lat 70–80) —
uwa­ża­ni by­wa­ją za star­ców. W grun­cie mie­li oni lek­kość i ela­stycz­ność mę­żów w peł­ni roz­wo­ju, gdyż So­la­ro­wie do ostat­ka kon­ser­wu­ją si­łę umy­słu i rześ­kość cia­ła — a ma­razm star­czy jest tu nie­zna­ny.



Za­cho­wa­li oni zwy­czaj pu­stel­nic­twa z daw­nej epo­ki bra­mi­ni­zmu, za­rzu­ci­li jed­nak­że te umar­twie­nia ja­ło­we, któ­rym jesz­cze dziś od­da­ją się asce­ci w In­diach. Ce­lem ich jest ode­rwać się od spraw ży­cio­wych, któ­re mo­że są tu mniej do­kucz­li­we i na­tręt­ne niż u nas, a jed­nak roz­pra­sza­ją myśl w ten spo­sób, że czło­wiek nie mo­że roz­ma­wiać z bo­ga­mi ty­le, ile by pra­gnął.



Do­oko­ła sta­ły w pew­nym od­da­le­niu od sie­bie cha­ty.



Zna­la­złem na ko­niec Wi­śwa­mi­trę. Są­sie­dzi przy­szli i po­ma­ga­li mu w urzą­dze­niu cha­ty, któ­ra jesz­cze nie by­ła na­le­ży­cie przy­spo­so­bio­na na je­go przy­ję­cie. Cha­ty to by­ły ma­leń­kie, cza­sa­mi z jed­nej, cza­sa­mi z dwóch izb, dla dwóch osób zło­żo­ne; za­wie­ra­ły sprzę­ty naj­prost­sze. Na ła­wie przed cha­tą sie­dzia­ło pa­ru pu­stel­ni­ków, a mię­dzy in­ny­mi Wi­śwa­mi­tra: wi­docz­nie go tak życz­li­wie wi­ta­no. Miał tu oczy­wi­ście nie­ma­ło zna­jo­mych: roz­py­ty­wa­li go o prze­szłość, o po­wo­dy, dla któ­rych osiadł w le­sie, o głów­ny przed­miot je­go roz­my­ślań, o je­go ce­le. Wi­śwa­mi­tra spo­koj­nie im na to wszyst­ko od­po­wia­dał, a gdy mnie zo­ba­czył, po­wstał i jak­by ku mnie spie­szył. By­łem tro­chę onie­śmie­lo­ny na wi­dok ty­lu mę­żów, któ­rzy ze­rwa­li ze świa­tem i za­głę­bie­ni w so­bie, szu­ka­li praw­dy. Jed­nak­że sam po­bie­głem w je­go stro­nę i ukło­nem po­wi­ta­łem za­rów­no je­go sa­me­go, jak i in­nych obec­nych tu pu­stel­ni­ków.



On w kil­ku sło­wach ob­ja­śnił ich o mo­jej oso­bie — i wi­dzia­łem, że jed­nak by­li mną za­in­te­re­so­wa­ni.



— Po­zwo­li­łem so­bie — mó­wię do nie­go — nie­po­ko­ić tu cie­bie, gdyż wiel­kie ta­jem­ni­ce, któ­re mi po­wie­dzia­łeś, za­wie­ra­ją w so­bie punk­ty dla mnie wąt­pli­we. Nie są­dzi­łem przy tym, że już za­raz po ślu­bie z żo­ną się roz­łą­czysz — i nie­ja­sne jest dla mnie, dla­cze­go to uczy­ni­łeś. Wi­dzę zaś, że nie­je­den tu jest, któ­ry tak sa­mo jak ty po­stą­pił — i że licz­nych masz to­wa­rzy­szów35. Czy je­steś ży­ciem zmę­czo­ny? Czy cię zbyt­nią na­peł­ni­ło go­ry­czą? Czy szu­kasz tu no­wej dro­gi ży­wo­ta?



— By­naj­mniej. Com miał dla lu­dzi wy­ko­nać, wy­ko­na­łem. Ale pierw­sza rzecz dla każ­de­go czło­wie­ka to do­stoj­nie przy­go­to­wać się na śmierć. Pew­nie, że ca­łe ży­cie na­sze to dro­ga ku tej chwi­li osta­tecz­nej — i że żyć to nic in­ne­go nie zna­czy, je­no umie­rać co chwi­la, bo każ­da chwi­la, któ­ra w prze­szłość bez­pow­rot­ną za­pa­da — to umar­ła chwi­la na­sze­go ży­cia. Ale nad­cho­dzi mo­ment, gdy je­ste­śmy co­raz bliż­si wiel­kiej go­dzi­ny roz­sta­nia się z tą zie­mią na za­wsze. Wte­dy jed­na rzecz nam po­zo­sta­ła naj­wyż­sza: kon­tem­pla­cja tej prze­mia­ny, w któ­rej ob­ja­wi się nam wiel­kie wszyst­ko i wiel­ka ni­cość by­tu. Dla­te­go to roz­sta­łem się z żo­ną, z ludź­mi, z mia­stem — i chcę być sam ze so­bą — w to­wa­rzy­stwie ta­kich tyl­ko, któ­rzy do te­goż sa­me­go ce­lu dą­żą, co i ja. A sza­now­ni ci mę­dr­cy zna­ją war­tość sa­mot­no­ści i nie na­rzu­ca­ją ni­g­dy ni­ko­mu swe­go to­wa­rzy­stwa. Szu­kam spo­ko­ju.



— Ro­zu­miem — ro­zu­miem do­brze to uczu­cie, któ­re­go w na­szych eu­ro­pej­skich sto­sun­kach nikt za­spo­ko­ić nie mo­że. I nie chciał­bym ci sa­mot­no­ści na­ru­szać, je­że­li jej po­żą­dasz, ale pra­gną­łem raz jesz­cze zo­ba­czyć się z to­bą i jesz­cze z to­bą po­mó­wić. Czy po­zwo­lisz?



— Ow­szem. Mi­ło mi bę­dzie. To pierw­szy dzień me­go pu­stel­nic­twa. Jesz­cze przez pół je­stem w mie­ście. Cze­go pra­gniesz?



— Chcia­łem ci za­dać kil­ka py­tań: pierw­sze, nie­co obo­jęt­ne, co zna­czy twój urząd, bo go nie bar­dzo ro­zu­miem. Dru­gie — do­ty­czy mi­ło­ści czło­wie­ka i wa­sze­go sto­sun­ku do in­nych gro­mad ludz­kich. Trze­cie — zwią­za­ne z tym dru­gim — dla­cze­go­ście, wie­dząc o strasz­li­wej woj­nie, ja­ką w tej chwi­li pro­wa­dzą lu­dy eu­ro­pej­skie — nie sta­nę­li po jed­nej al­bo po dru­giej stro­nie, al­bo nie roz­wią­za­li jej sa­mi, ma­jąc tak po­tęż­ny śro­dek, jak wa­sza mi­se­ri­cor­dia.



— Od­po­wiem ci chęt­nie na każ­de z py­tań, ja­kie mi za­da­łeś. Ży­cie ludz­kie pły­nie na dwoj­gu skrzy­dłach: jed­nym z nich jest pa­mięć, a dru­gim za­po­mnie­nie. Pa­mięć dzia­ła ja­ko po­tę­ga świa­do­ma, w za­po­mnie­niu gi­ną pew­ne pier­wiast­ki, któ­re ży­ją w sfe­rze zwa­nej u was pod­świa­do­mą. Ale to, co się zo­wie świa­do­mym, z tym, co jest pod­świa­do­me, łą­czy się w jed­no — i ni­g­dy to, co jest za­po­mnia­ne, nie by­wa w peł­ni za­po­mnia­ne. W mo­men­cie, gdy nasz duch te­go żą­da, za­po­mnia­ne się zja­wia i sta­je się mo­cą pa­mięt­ną. Otóż ten mo­ment na­szej wo­li — to mo­ment ge­niu­szu twór­cze­go. Jed­ną z form pa­mię­ci jest praw­da, złu­dze­nie jed­ną z form nie­pa­mię­ci. Twór­czość — to umie­jęt­ne po­łą­cze­nie pa­mię­ci z nie­pa­mię­cią. Po­nie­waż zaś w na­szym spo­łe­czeń­stwie ge­niusz twór­czy jest si­łą, któ­ra dzia­ła nie­ustan­nie i bez prze­rwy, prze­to ko­niecz­ny był urząd, któ­ry by nie­ja­ko był ter­mo­me­trem tych fa­lo­wań praw­dy i złu­dze­nia, ja­kie po­ru­sza­ją na­szych ma­rzy­cie­li. Nie­raz bo­wiem sen, złu­dze­nie, ma­rze­nie by­wa praw­dą wyż­szą i do­sko­nal­szą niż to, co nam pod­su­wa pa­mięć, świa­do­mość i ro­zum ba­daw­czy. Czy ci to ja­sne?



— Ja­sne zu­peł­nie i dzię­ku­ję. A te­raz dru­gie py­ta­nie: o ile mi się zda­je, uwa­ża­cie za głów­ne źró­dło zła — ego­izm. Istot­nie — w swo­im wła­snym śro­do­wi­sku — rzec moż­na — zwal­czy­li­ście ego­izm. Ale, je­że­li zdo­by­li­ście so­bie pew­ną wyż­szość i szczę­śli­wość w swo­im ko­le, dla­cze­go za­my­ka­cie się w so­bie i nie do­pusz­cza­cie in­nych do tej wyż­szo­ści? Czy to nie jest ego­izm? Wiem, że ju­tro za­czy­na się woj­na z Te­lu­rią: czy nie by­ło­by ra­czej le­piej na­rzu­cić im wa­sze usta­wy i wcią­gnąć ich w ob­ręb wa­sze­go wyż­sze­go ist­nie­nia?



— Na to ci od­po­wiem krót­ko: jest u nas pew­na gru­pa, któ­ra do te­go dą­ży, ale na­rzu­cić pa­ru mi­lio­nom lu­dzi nasz tryb eg­zy­sten­cji — jest to za­da­nie, któ­re­go jak na te­raz nikt u nas nie roz­wią­zał na­le­ży­cie. Wy­ma­ga to cza­su: nie za­po­mi­naj, że i u nas jesz­cze nie ze wszyst­kim przy­ję­ły się ide­je, któ­re na­si mę­dr­cy ogło­si­li. A cóż do­pie­ro śród lu­dów ob­cych, któ­re wie­ka­mi na­wy­kły do in­ne­go by­tu. Po­myśl so­bie, że by­śmy chcie­li na­sze nor­my na­rzu­cić An­gli­kom: ży­ją oni w gru­bo­skór­nym a bez­względ­nym ego­izmie, od­dy­cha­ją po­wie­trzem nie­ustan­nych walk i in­te­re­sów, dru­ku­ją książ­ki i ga­ze­ty — i na­raz my by­śmy ich mie­li te­go wszyst­kie­go po­zba­wić. Ależ ca­łe ich ży­cie stra­ci­ło­by swo­ją pod­sta­wę lo­gicz­ną: po­wstał­by cha­os. Te­lu­ry uwa­ża­ją, że ich urzą­dze­nia są naj­do­sko­nal­sze, a Ka­li­ba­ny za­pew­nia­ją, że jak oni się we­zmą do re­form — to zro­bią to le­piej, niż my; nie­któ­rzy, co do nas przy­jeż­dża­li, za­raz chcie­li u nas wszyst­ko po­pra­wiać. Je­dy­na rzecz, któ­rą ci czy owi chcie­li­by od nas otrzy­mać, to na­sze mi­se­ri­cor­die i na­sza ma­szy­na nir­wi­dial­na. Ale dać ta­kie rze­czy w ich rę­ce czy w rę­ce An­gli­ków — to zna­czy na­ra­zić świat na ja­kieś nie­sły­cha­ne nie­szczę­ście: bo nic by ich nie po­wstrzy­ma­ło od nad­uży­cia i zbrod­ni.



— A więc do­brze — nie od­sła­niaj­cie im ta­jem­ni­cy: ale wie­cie wy, ilu lu­dzi zgi­nę­ło w cza­sie tej z gó­rą pię­cio­let­niej rze­zi? I wy naj­spo­koj­niej się te­mu przy­glą­da­cie? I nie po­wstrzy­ma­li­ście tej okrop­nej woj­ny?



— Żad­na woj­na nie wy­bu­cha sa­ma przez się. Za­zwy­czaj by­wa ona re­zul­ta­tem grze­chów ludz­kich, stu­le­cia­mi na­gro­ma­dzo­nych. Świat wasz — (my zna­my wa­szą hi­sto­rię) — po­peł­niał zbrod­nie i chciał je ła­mać i usu­wać za po­mo­cą no­wych zbrod­ni. Ża­den Bóg na świe­cie nie mo­że cof­nąć czy­nów, któ­re się sta­ły, i zmie­nić ich w nie­by­łe. Jest to gra­ni­ca wszech­mo­cy bo­żej. Woj­na, któ­rą mię­dzy so­bą pro­wa­dzą An­gli­cy — jest wy­ni­kiem ty­sią­ca czy­nów mi­nio­nych, któ­rych żad­na si­ła nie prze­kre­śli i nie cof­nie. Prze­zna­cze­nia mu­szą się do­ko­nać. Jest ta­jem­ni­cza rę­ka, któ­ra — po­przez te rze­zie — pro­wa­dzi świat do swo­ich ce­lów, in­nych niż ce­le, ja­kie sam czło­wiek so­bie po­sta­wił. Oto przy­czy­na, dla któ­rej Su­ria­wa­stu sta­nę­ła w cza­sie tej woj­ny na ubo­czu.



Od­po­wiedź ta by­ła mi nie­co przy­kra, gdyż wy­da­wa­ła mi się su­cha i nie­ubła­ga­nie zim­na: ale czu­łem w niej jak­by głos wiel­kie­go pra­wa Kar­my. Po­dzię­ko­wa­łem sta­re­mu i jesz­cze chcia­łem go o coś za­py­tać, gdy na­gle, nie­da­le­ko nas, zwró­ci­ła mo­ją uwa­gę gru­pa mło­dych lu­dzi, któ­rzy mie­li w rę­ku lut­nie i ota­cza­li jed­ne­go ze star­ców. Ten — sie­dząc pod gę­stą fi­gą — coś prze­ma­wiał ryt­micz­nie, oni zaś na­tych­miast je­go sło­wa po­wta­rza­li, przy­gry­wa­jąc na lut­ni. Póź­niej sta­rzec prze­stał mó­wić, oni zaś, już to chó­rem, już to na po­je­dyn­cze gło­sy się po­dzie­liw­szy — śpie­wa­li w ca­ło­ści te ryt­micz­ne sło­wa, któ­re on przed­tem wy­gła­szał czę­ścia­mi. Za­cie­ka­wio­ny, co to ta­kie­go, py­ta­łem Wi­śwa­mi­trę: sta­rzec, prze­ma­wia­ją­cy ryt­micz­nie, był to po­eta, któ­ry two­rzył po­emat, a ci mło­dzi lu­dzie — to rap­so­dy, któ­rzy na pa­mięć się uczą je­go pie­śni i re­cy­tu­ją je śród lu­du. Do­wie­dzia­łem się przy tym, że po­eci tu nie pi­szą swo­ich utwo­rów, ale je wy­gła­sza­ją. Za­uwa­ży­łem też, że w ogó­le ksią­żek tu jest ma­ło — i te po więk­szej czę­ści z daw­nych cza­sów po­zo­sta­ły. W szko­le np. ca­ła wie­dza stresz­czo­ną jest w jed­nej książ­ce, a fi­lo­zo­fo­wie wy­kła­da­ją swe sys­te­my w skon­den­so­wa­nych krót­kich afo­ry­zmach. Nie­zna­ne tu jest pra­wie ślę­cze­nie po bi­blio­te­kach: o ile kto chce wi­dzieć, czy to kra­je da­le­kie czy­li wie­ki za­mierz­chłe — te­le­pa­tycz­nie w nie prze­ni­ka i wszyst­kie po­trzeb­ne mu wia­do­mo­ści tą dro­gą zdo­by­wa. Co się ty­czy po­ezji — to krą­ży ona po świe­cie — jak u nas tzw. pieśń lu­do­wa, i jest tak sa­mo bez­i­mien­na. Ni­g­dy nikt nie wie, czy­im jest utwo­rem naj­bar­dziej roz­po­wszech­nio­na po­wieść czy po­emat.



To, co wy­gła­szał nasz pu­stel­nik, by­ła to pieśń na chwa­łę od­cie­le­śnie­nia i wy­zwo­le­nia du­cha z wię­zów ma­te­rii.



Po­dzię­ko­wa­łem Wi­śwa­mi­trze za je­go ła­ska­wość wzglę­dem mnie i za­zna­czy­łem jesz­cze, żem w po­bli­żu la­su wi­dział bu­dy­nek szkol­ny: czy mógł­bym go zo­ba­czyć? Wi­śwa­mi­tra zwró­cił się do dwóch mło­dych rap­so­dów, aby mnie do szko­ły za­pro­wa­dzi­li. Zbli­ży­li się do nas i po­wi­ta­li ze mną ser­decz­nie. By­li to mło­dzi chłop­cy, któ­rzy nie­daw­no szko­łę opu­ści­li i nie­daw­no ule­gli od­cie­le­śnie­niu: je­den zwał się Oro­ta, dru­gi Ka­spe­ra. Gdym się po­że­gnał z mo­im mi­strzem i ca­łem gro­nem pu­stel­ni­ków — wy­sze­dłem na ścież­kę le­śną, gdzie stał mój wó­zek; Oro­ta siadł wraz ze mną, a Ka­spe­ra po­le­ciał po­wie­trzem. W nie­dłu­gim cza­sie by­li­śmy przed wro­ta­mi szko­ły. By­ło już ko­ło siód­mej i lek­cje by­ły skoń­czo­ne: chłop­cy, od lat ośmiu do osiem­na­stu — by­li zgro­ma­dze­ni na dzie­dziń­cu i od­da­wa­li się za­ba­wom i igrzy­skom. Mi­strze36 gim­na­sty­cy czu­wa­li nad ni­mi. Chłop­cy bo­wiem już to gra­li w pił­kę, już to go­ni­twy urzą­dza­li, już to ćwi­czy­li się na re­ku, na ko­łach rzym­skich, na tra­pe­zie itd. Gim­na­sty­ka ma­ło czym róż­ni­ła się od na­szej. Je­den z dy­rek­to­rów szko­ły, po­znaw­szy swo­ich uczniów (owych dwóch rap­so­dów) oraz wi­dząc nie­zna­ne­go cu­dzo­ziem­ca, po­spie­szył ku nam, a gdym swo­ją proś­bę mu przed­sta­wił, chęt­nie mi udzie­lił róż­nych in­for­ma­cji. Szko­ła, któ­rą zwie­dza­łem — by­ła pod za­rzą­dem mi­ni­ste­rium Mą­dro­ści; kurs był dzie­się­cio­let­ni — i we­wnątrz ogro­du mia­łeś sze­reg bu­dyn­ków; w każ­dym by­ły dwie kla­sy oraz miesz­ka­nie wy­cho­wań­ców. Nad­to by­ło kil­ka do­mów dla ro­dzin na­uczy­cie­li. Oglą­da­łem szko­łę we­wnątrz: zwa­żyw­szy, że ta mło­dzież jest w sta­nie czy­sto ludz­kim, od­po­wied­nio też ją urzą­dzo­no; po­wie­dział­bym na­wet, że za wzór mu­sia­ły jej słu­żyć szko­ły eu­ro­pej­skie. Ża­ło­wa­łem bar­dzo, że nie mo­głem się roz­mó­wić z dzieć­mi: gdyż mó­wi­ły one nie-astral­nym ję­zy­kiem i dźwię­ki ich mo­wy by­ły dla mnie nie­zro­zu­mia­łe. Na­to­miast mistrz Acza­ria po­uczył mnie o tu­tej­szym sys­te­mie wy­cho­waw­czym: za­sad­ni­czą rze­czą jest tu pod­da­nie uczniów pod wpły­wy psy­cho­pla­stycz­ne, to zna­czy roz­wi­ja­nie zdol­no­ści me­dial­nych; dzie­je się to za po­mo­cą dzia­ła­nia hip­no­tycz­ne­go, przy czym jed­nak ba­czy się, aby mło­dzież nie za­tra­ci­ła wła­snej wo­li i in­dy­wi­du­al­no­ści; po­za tym mi­strze dba­ją wy­so­ce o roz­wój fi­zycz­ny swych uczniów, dla­te­go w szko­łach upra­wia­no gim­na­sty­kę, sport wszel­kie­go ro­dza­ju, a tak­że mu­zy­kę i ta­niec; trze­cim waż­nym przed­mio­tem by­ła na­uka rze­miosł i każ­de dziec­ko pra­co­wa­ło w ja­kimś warsz­ta­cie; na czwar­tym pla­nie sta­ły na­uki pa­mię­ci, orien­ta­cji, ro­zu­mo­wa­nia, dia­lek­ty­ki, wy­obraź­ni itd., roz­wi­ja­ne w zwy­kłych przed­mio­tach szkol­nych, któ­rych esen­cja by­ła stresz­czo­na w jed­nej książ­ce — w krót­kich zda­niach — ni­by w for­mu­łach al­ge­bra­icz­nych. By­ła to na­uka wszech­stron­na bez ba­la­stu i głę­bo­ka bez nad­mia­ru słów. Nad­to przy sa­mym wstą­pie­niu do szko­ły ba­da­no bar­wę, ton i me­lo­dię du­szy ucznia; co ro­ku ba­da­nie to po­wta­rza­no, tak iż każ­da szko­ła mia­ła naj­do­kład­niej­szy ob­raz psy­cho­me­trii swo­ich wy­cho­wań­ców. Da­ne te mia­ły zna­cze­nie na przy­szłość, choć­by w mi­ni­ste­rium Mi­ło­ści. Szko­ły chłop­ców i dziew­cząt by­ły od­ręb­ne i za­zwy­czaj w od­ręb­nych miej­sco­wo­ściach: kurs na­uk był zresz­tą zu­peł­nie ta­ki sam.


W to­wa­rzy­stwie Oro­ty i Ka­spe­ry po­wró­ci­łem do Su­ria­wa­stu; by­ło już po za­cho­dzie słoń­ca i zbli­żał się wie­czór. Mia­łem zaś ju­tro o świ­cie wy­ru­szyć ku gra­ni­com Te­lu­rii: od­po­czy­nek był mi bar­dzo po­trzeb­ny i spie­szy­łem do do­mu. Mło­dych rap­so­dów przed­sta­wi­łem Wa­sisz­cie: ci zaś — po krót­kiej roz­mo­wie — ję­li śpie­wać no­wą pieśń, któ­rej się na­uczy­li o szczę­ściu wy­zwo­le­nia du­szy z wię­zów cia­ła.



Na­za­jutrz o świ­cie ar­mia Słoń­co­gro­dzian po­dzie­li­ła się na dwie dy­wi­zje po pię­ciu­set lu­dzi, z któ­rych jed­na po­pły­nę­ła w stro­nę Te­lu­rii, dru­ga w stro­nę Ka­li­ba­nii. W po­wie­trzu błę­kit­na stal ich kol­czug tak się zle­wa­ła z oto­cze­niem, że by­li wprost nie­wi­dzial­ni; wy­da­wa­li się ni­by chmu­rą błę­kit­ną, zwłasz­cza, że su­nę­li po nie­bie bez naj­mniej­sze­go szme­ru.



Co się mnie ty­czy, to z jed­nym oby­wa­te­lem Re­pu­bli­ki Sło­necz­nej sia­dłem do sa­mo­cho­du i w naj­wyż­szym pę­dzie po­je­cha­li­śmy w stro­nę Te­lu­rii.



By­łem tam po sze­ściu go­dzi­nach jaz­dy. Wzmac­nia­łem się po dro­dze wi­nem dia­men­to­wem tak, że gdy­śmy sta­nę­li na miej­scu, naj­mniej­sze­go nie czu­łem zmę­cze­nia.



Sta­łem nad sa­mą gra­ni­cą Te­lu­rii i mo­głem się przyj­rzeć te­mu kra­jo­wi, wca­le róż­ne­mu od na­szej Cit­tá del So­le.



Mu­szę za­zna­czyć, że dwu­stu pięć­dzie­się­ciu na­szych żoł­nie­rzy spo­ty­ka­łem w tym miej­scu: cze­ka­li na dal­sze roz­ka­zy. Po­ło­wa do­sta­tecz­ną by­ła do pro­wa­dze­nia woj­ny.



Po­nie­waż, jak to wie­my, na­si re­pu­bli­ka­nie by­li ob­da­rze­ni si­łą te­le­pa­tycz­ną, by­li za­tem nie­ustan­nie uświa­da­mia­ni o ru­chu ar­mii i jej suk­ce­sach.



Nad­gra­nicz­na for­te­ca Łob-kam-por zo­sta­ła zbu­rzo­na; ar­mia na­czel­ne­go wo­dza Te­lu­rów le­ża­ła uśpio­na (10 000 lu­dzi) i bez­wład­na.



Ali­skan­da — nasz głów­ny do­wód­ca — za­jął dość ob­szer­ny pas kra­ju. Te­lu­ro­wie mu­sie­li się cof­nąć.



Na­za­jutrz dru­ga część ar­mii ru­szy­ła na­przód na te­ry­to­rium ob­ce, któ­re­śmy oku­po­wa­li. Przy­wy­kli do po­słu­chu Te­lu­ro­wie, sko­ro tyl­ko zo­ba­czy­li ob­ce woj­sko, bez opo­ru przy­ję­li na­szą oku­pa­cję.



Te­lu­ro­wie są ra­sy oliw­ko­wo-żół­tej, są bar­dzo in­te­li­gent­ni, pra­co­wi­ci i prze­myśl­ni. Są przy tym czy­ści i go­spo­dar­ni.



Na ko­niec, co naj­waż­niej­sze, są zna­ko­mi­cie kar­ni i zor­ga­ni­zo­wa­ni; są po­słusz­ni wła­dzy i wszel­kie prze­pi­sy dla nich są czymś sa­kra­men­tal­nym i nie­za­prze­czo­nym.



Do­pro­wa­dzi­li się kil­ko­wie­ko­wą dys­cy­pli­ną do ta­kie­go sta­nu, że dzia­ła­ją jak ma­szy­ny.



Rząd ich jest ro­dza­jem kró­le­stwa ab­so­lut­ne­go: wład­ca, ma­ją­cy ra­dę przy­bocz­ną zło­żo­ną z lu­dzi do­świad­czo­nych, wy­da­je roz­ka­zy, któ­re są na­tych­miast słu­cha­ne przez ca­ły na­ród.



Trze­ba przy­znać tym wład­com, że dzię­ki usta­wie za­sad­ni­czej po­stę­pu­ją lo­gicz­nie, i choć lo­gi­ka rów­nież jest me­cha­nicz­ną, wła­dzy swej nie nad­uży­wa­ją.



Te­lu­ry, rzec by moż­na, jest to kraj au­to­ma­tów: mo­nar­cha rów­nie au­to­ma­tycz­nie rzą­dzi, jak oby­wa­te­le au­to­ma­tycz­nie ży­ją, ar­mia zaś au­to­ma­tycz­nie wal­czy.



Ma­ją oni wiel­kie po­czu­cie obo­wiąz­ku — i pra­ca sta­ła się tak nie­od­par­tą po­trze­bą ich ży­cia, że pra­cu­ją nie­ustan­nie i bar­dzo do­kład­nie i bar­dzo wie­le pro­du­ku­ją.



Wi­dzia­łem tu wiel­ką licz­bę warsz­ta­tów roz­ma­itych, tar­go­wisk po wsiach i mia­stach.



Są też ko­le­je że­la­zne, któ­re tu bu­do­wa­li An­gli­cy, gdyż pro­wa­dzą oni dość oży­wio­ny han­del z Te­lu­ra­mi.



Dom­ki po wsiach są ład­ne i czy­ste; buj­ne są po­la upraw­ne ry­żu, psze­ni­cy, ku­ku­ry­dzy, her­ba­ty, ka­wy itd.



Wszę­dzie po­rzą­dek, czy­stość, pra­ca, go­spo­dar­ność, oszczęd­ność — i nu­da, nu­da! — Nu­da prze­raź­li­wa uno­si się tu w po­wie­trzu po­nad wszyst­kim... Du­sza ludz­ka tu za­mar­ła.



Ar­mia na­sza po­wol­nym i ni­skim lo­tem zaj­mo­wa­ła kraj, po­zo­sta­wia­jąc dwóch-trzech lu­dzi w każ­dej waż­niej­szej miej­sco­wo­ści.



Nie był to zbyt cięż­ki ucisk, gdyż wszę­dzie po­zo­sta­wia­no rząd, or­ga­ni­zo­wa­no mi­li­cję miej­sco­wą — a re­kwi­zy­cji żad­nych nie ro­bio­no, ile że na­szej ar­mii by­ło to nie­po­trzeb­ne.



Z przy­czy­ny po­wol­ne­go te­raz ru­chu So­la­rów mo­głem za ni­mi zdą­żyć bez tru­du. Do­wie­dzie­li­śmy się, że na­czel­nik pań­stwa — wi­dząc nie­po­do­bień­stwo wal­ki prze­ciw na­szym me­to­dom wo­jen­nym — gdyż miał już bli­sko sto ty­się­cy żoł­nie­rzy uśpio­nych — za­pro­po­no­wał po­kój. Do­wód­ca nasz, któ­ry do­wie­dział się te­le­pa­tycz­nie, że ar­mia ka­li­bań­ska czę­ścio­wo zgi­nę­ła, czę­ścio­wo po­szła w roz­syp­kę — chęt­nie się zgo­dził na po­kój, gdyż woj­nę uwa­ża­li­śmy za ma­lum ne­ces­sa­rium37 i dro­gę do po­ko­ju.



I tu zresz­tą żad­nych wa­run­ków okrut­nych nie po­sta­wi­li­śmy: ani jeń­ców nie bra­no, ani kon­try­bu­cji nie wy­ma­ga­no.


Ro­ze­szli­śmy się bar­dzo po gen­tle­mań­sku — a wład­ca Te­lu­rów do­szedł jesz­cze raz do wnio­sku, że nad­ludz­kim żoł­nie­rzom re­pu­bli­ki Sło­necz­nej spro­stać ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie.



Po trzech dniach woj­na by­ła skoń­czo­na, po­kój za­war­ty — i więk­szość po­wró­ci­ła do Su­ria­wa­stu.



Ale pięć­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy i ja z ni­mi w swo­im wóz­ku wy­ru­szy­li­śmy do Ka­la­ny. Mie­li­śmy na­kaz zgro­ma­dzić wszyst­kich upior­ni­ków znad gra­ni­cy i prze­nieść ich w cen­trum kra­ju do pew­nej do­li­ny śród Gór Zie­lo­nych.



Część zbun­to­wa­nych wie­dzia­ła już o tej wy­pra­wie i roz­pro­szy­ła się po la­sach, a nie­któ­rzy wprost emi­gro­wa­li do Te­lu­rii, aby już do nas ni­g­dy nie wra­cać.



Ar­mia na­sza do­tar­ła w ry­chłym cza­sie do Ka­la­ny, gdzie zna­leź­li­śmy nędz­ne cha­łu­py, wiel­kie nie­chluj­stwo i kom­plet­ny brak ja­kiej­kol­wiek kul­tu­ry. Nie­któ­rzy twier­dzą, że na­wet u Ka­li­ba­nów lep­szy jest po­rzą­dek.



Cor­rup­tio opti­mi pes­si­ma38: nad­ludz­ki typ Słoń­co­gro­dzian, spa­da­jąc ze swej wy­ży­ny, spa­da ni­żej naj­niż­sze­go ty­pu.



I tu na­si żoł­nie­rze uży­li swej mi­se­ri­cor­dii; bio­rąc ude­rze­nie naj­słab­sze — za­da­wa­li na­po­tka­nym Upior­ni­kom kon­tu­zje, któ­re im od­bie­ra­ły moż­ność ja­kie­go­kol­wiek dzia­ła­nia na prze­ciąg dwóch ty­go­dni.



Tak ubez­wład­nio­nych gro­ma­dzo­no na wo­zy i prze­wo­żo­no do no­we­go osie­dla w do­li­nie Gór Zie­lo­nych.



Dwa dni trwa­ło to po­lo­wa­nie; nie­je­den za­pew­ne krył się jesz­cze w la­sach; owóż co do tych na­ka­za­no oby­wa­te­lom miej­sco­wym, aby ich w ten sam spo­sób w ra­zie spo­tka­nia ustrze­lić i prze­wieźć.



Ist­niał za­miar urzą­dze­nia ich w for­mie ko­lo­nii kar­nej i do­mu po­praw­cze­go, zor­ga­ni­zo­wa­ne­go jak warsz­tat lub fer­ma.





  
    VIII



Pra­wie ca­ły ty­dzień by­łem nie­obec­ny w Su­ria­wa­stu. Kie­dy po­wró­ci­łem, ser­decz­nie dzię­ko­wa­łem te­mu pa­nu, co się pod­jął być mo­im woź­ni­cą przez ca­ły czas mej po­dró­ży.



W mie­ście był wiel­ki ruch. Sa­mo­cho­dy krą­ży­ły po wszyst­kich uli­cach, a w każ­dym wie­le mło­dzie­ży: chłop­cy lat 18, dziew­czy­ny lat 15.



Nie­jed­ne­mu z tych dzie­ci to­wa­rzy­szy­ły mat­ki, ale więk­szość przy­by­wa­ła pod opie­ką mi­strzów-na­uczy­cie­li ze szkół, któ­re w znacz­nej czę­ści znaj­do­wa­ły się na pro­win­cji.



Na­za­jutrz miał się od­być uro­czy­sty ob­rzęd pod­nie­sie­nia 147 mło­dych istot ludz­kich do stop­nia du­cha zma­te­ria­li­zo­wa­ne­go.



Nie moż­na po­wie­dzieć, aby wszy­scy by­li bar­dzo za­do­wo­le­ni z tej uro­czy­sto­ści; ow­szem i śród dzie­ci, i śród ma­tek by­ło wi­docz­ne pew­ne za­tro­ska­nie, nie­po­kój, smu­tek. Nie­jed­na z ko­biet pła­ka­ła.



Ale więk­szość, ow­szem, by­ła ra­czej za­cie­ka­wio­na i roz­ra­do­wa­na. Jak to już wie­my — w wy­cho­wa­niu szkol­nym w na­szej re­pu­bli­ce na­der waż­ną ro­lę od­gry­wa su­ge­stia i hip­no­tyzm, oraz tzw. psy­cho­pla­sty­ka.



Od naj­młod­szych lat dzie­ci by­wa­ją w ten spo­sób ćwi­czo­ne, że bez ura­że­nia wo­li wła­snej oraz in­dy­wi­du­al­no­ści — są jak­by pod wła­dzą pew­nej si­ły psy­chicz­nej ze­wnętrz­nej i ma­ją du­sze tak na­sta­wio­ne, że te­go mo­men­tu „po­wtór­nych na­ro­dzin” ocze­ku­ją jak zba­wie­nia.



Przy tym, wi­dząc od dzie­ciń­stwa owe mo­ce nad­przy­ro­dzo­ne, jak prze­sy­ła­nie my­śli na od­le­głość, ja­sno­wi­dze­nie, da­le­ko­wi­dze­nie, la­ta­nie po po­wie­trzu itd., mo­ce, któ­re są wła­ści­wo­ścią od­cie­le­śnio­nych, a któ­re im w sta­nie obec­nym są nie­do­stęp­ne, mło­dzi lu­dzie go­rą­co pra­gną ta­kież sa­me po­sia­dać za­le­ty, a bez de­ma­te­ria­li­za­cji cia­ła jest to pra­wie nie­po­do­bień­stwo.



To­też ci, spra­gnie­ni wyż­szo­ści, z pie­śnią try­um­fal­ną na ustach prze­jeż­dża­li uli­ce, jak­by że­gna­jąc mu­ry wię­zien­ne cia­ła, z któ­re­go ma­ją się wy­do­stać.



Wszy­scy kie­ro­wa­li się w stro­nę świą­ty­ni Mą­dro­ści, gdyż tam od­pra­wia­no uro­czy­stość od­ro­dzin. Ko­ło świą­ty­ni był bu­dy­nek, w któ­rym kan­dy­da­ci mie­li noc prze­pę­dzić i ostat­nie ćwi­cze­nia me­diu­micz­ne prze­ro­bić w to­wa­rzy­stwie mi­strzów ma­gne­ty­ze­rów, do te­go ce­lu wy­zna­czo­nych.



Są jed­nost­ki bar­dzo opor­ne na wpły­wy ma­gne­ty­zmu i nie wszy­scy jed­ne­go dnia mo­gą być zo­pe­ro­wa­ni.



Za­zwy­czaj przede snem mło­de me­dia za­rząd świą­ty­ni ra­czy skrom­ną ucztą: mle­ko, owo­ce, sło­dy­cze, wi­no spe­cjal­nie przy­spo­so­bio­ne sta­no­wią esen­cję tej uczty, któ­rej sens po­le­ga na tym, że po­dat­ność na ma­gne­tyzm sta­je się więk­sza.



O świ­cie mia­ła się roz­po­cząć uro­czy­stość; mło­dzież po­dzie­lo­no na gru­py, przy czym dziew­czę­ta po­miesz­czo­no osob­no i osob­no chłop­ców. Po­nie­waż cie­szy­łem się tu szcze­gól­ną ła­ską, ja­ko rzad­ki cu­dzo­zie­miec, po­zwo­lo­no mi asy­sto­wać przy ak­cie de­ma­te­ria­li­za­cji me­diów.



Świą­ty­nia Mą­dro­ści, w któ­rej mia­ła się od­być ca­ła ta spra­wa — oprócz głów­nej na­wy, zdob­nej po­są­giem Ga­ne­sy, bo­ga wie­dzy (ro­dzaj to Her­me­sa Tri­sme­gi­sta) — po­sia­da licz­ne kom­na­ty pod­ziem­ne, ko­li­sto zbu­do­wa­ne ko­ło pew­ne­go cen­trum.



W owej sa­li cen­tral­nej mie­ści się zbior­nik zło­to-zie­lo­nej wo­dy nir­wi­dial­nej oraz ro­dzaj sto­su, na któ­rym go­re­je bez pło­mie­nia pur­pu­ro­wy ogień, przy­po­mi­na­ją­cy świa­tło elek­trycz­ne. Izby pod­ziem­ne wszyst­kie ma­ją drzwi pro­wa­dzą­ce do tej sa­li cen­tral­nej.



Oczy­wi­ście tyl­ko w jed­nej izbie mo­głem być obec­ny. Pa­no­wał w niej pół­mrok błę­kit­ny, a pod ścia­ną sta­ło sie­dem sto­łów, jak­by szkla­nych, po­dob­nych nie­co do sto­łów ope­ra­cyj­nych w szpi­ta­lach.



Sied­miu mło­dych lu­dzi 18-let­nich wpro­wa­dzo­no do tej izby: by­li zu­peł­nie ob­na­że­ni, pięk­nie zbu­do­wa­ni, a choć wi­docz­ne by­ło, że to są pra­wie dzie­ci, jed­nak­że z ich twa­rzy moż­na by­ło wy­czy­tać znacz­nie więk­sze głę­bie, niż to by­wa u na­szych dzie­ci.



Rzecz pro­sta, że cią­głe ob­co­wa­nie z isto­ta­mi udu­cho­wio­ny­mi, ja­ki­mi są miesz­kań­cy Su­ria­wa­stu, pod­no­si du­cho­wość tej mło­dzie­ży na znacz­nie wyż­szy sto­pień.



Dla­te­go przej­ście do te­go sta­nu astral­ne­go, w ja­kim ży­je tu star­sze po­ko­le­nie, by­wa przez nich wi­ta­ne ochot­nie, ja­ko „dru­gie na­ro­dzi­ny”.



Są oczy­wi­ście jed­nost­ki opor­ne, żądz po­zio­mych nie­wol­ni­cy i skłon­niej­si do uciech niż­sze­go ro­dza­ju: ci al­bo z cza­sem ule­ga­ją si­le me­diu­micz­nej swych ma­gne­ty­ze­rów, al­bo są wy­sy­ła­ni do do­li­ny Gór Zie­lo­nych, ja­ko nie­po­praw­ni.


W sa­li, do któ­rej zo­sta­łem wpusz­czo­ny, pa­no­wał pół­mrok sza­fi­ro­wy — i przy­gry­wa­ła ci­cha, ła­sko­czą­ca i ubez­wład­nia­ją­ca mu­zy­ka.



Każ­dy z mło­dzień­ców po­ło­żył się na szkla­nym sto­le — i nad każ­dym z nich sta­nął mistrz ma­gne­ty­zer.



Zda­wa­ło mi się, że je­stem na zbio­ro­wym se­an­sie me­diu­micz­nym.



Ci ma­gne­ty­ze­rzy — by­li to lu­dzie flu­idycz­ni, któ­rzy po swym od­cie­le­śnie­niu spe­cjal­nie od­da­li się pra­cy nad ta­jem­ni­czy­mi si­ła­mi na­tu­ry.



Przy­po­mnia­ła mi się Mi­ran­da — i mo­ja teo­ria, któ­ra twier­dzi, że w mia­rę de­ma­te­ria­li­za­cji me­dium ma­te­ria­li­zu­je się zja­wa. Z za­cie­ka­wie­niem też przy­glą­da­łem się te­mu, co mia­ło na­stą­pić.



Zwa­żyw­szy, że oczy So­la­rów ma­ją da­le­ko więk­szą ska­lę twór­czą, niż na­sze, ła­two zro­zu­mieć, że ich si­ła ma­gne­tycz­na prze­ra­sta si­łę po­dob­ną któ­re­go bądź zna­ne­go nam w Eu­ro­pie ma­gne­ty­ze­ra.



Z oczu ich pły­nął ja­kiś po­tęż­ny ogień, któ­ry się kon­den­so­wał w po­sta­ci iskry czer­wo­no-zło­tej. Ta iskra, ude­rza­jąc w oczy me­dium, usy­pia­ła je mo­men­tal­nie — i z wol­na kan­dy­dat za­pa­dał w sen ka­ta­lep­tycz­ny.



Po nie­ja­kim cza­sie z cia­ła uśpio­nych wy­ła­nia­ła się bez­fo­rem­na bia­ła ma­sa, któ­ra po kwa­dran­sie przy­bie­ra­ła po­stać ludz­ką, a jed­no­cze­śnie no­gi i rę­ce me­dium zni­ka­ły bez śla­du; po­stać wid­mo­wa sta­ła chwi­lę ko­ło szkla­ne­go sto­łu, jak­by chcąc po­wró­cić do swej sie­dzi­by pier­wot­nej.



Ale ma­gne­ty­zer wpro­wa­dzał me­dium w stan hi­per­ka­ta­lep­sji — i wte­dy ko­lej­no de­ma­te­ria­li­zo­wał się ka­dłub i ca­ły or­ga­nizm: naj­dłu­żej trwa­ła gło­wa i ser­ce, któ­re by­ło osło­nię­te zim­nym kom­pre­sem.



Tym­cza­sem astral, któ­ry się wy­ło­nił z me­dium, sta­wał się co­raz re­al­niej­szy.



Ale był to dla ma­gne­ty­ze­ra mo­ment naj­więk­sze­go wy­sił­ku, gdy cia­ło kan­dy­da­ta zni­kło zu­peł­nie i gdy na sto­le ope­ra­cyj­nym nie le­ża­ło już nic, a na­to­miast tuż obok sto­łu wi­dzial­ny był zjaw wid­mo­wy, o oczach błysz­czą­cych, choć zdu­mio­nych; o moc­no bi­ją­cym ser­cu i wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­rze cia­ła.



Jest to bo­wiem mo­ment osta­tecz­ny, w któ­rym astral po­żą­da w pierw­szej chwi­li na­tych­mia­sto­we­go uni­ce­stwie­nia swej isto­ty. Zda­rza się cza­sa­mi, że mi­mo naj­wyż­szy wy­si­łek39 ma­gne­ty­ze­ra, zjaw na­gle zni­ka, a na sto­le masz z po­wro­tem cia­ło, któ­re by­ło tu pier­wot­nie.



W ta­kim ra­zie ca­łą pra­cę trze­ba roz­po­czy­nać na no­wo — i wte­dy już wid­mo znik­nąć nie mo­że, a na­wet, jak za­uwa­żo­no, nie chce już po­wró­cić do swe­go wię­zie­nia.



Wów­czas na­stę­pu­je akt dru­gi.



Za­zwy­czaj wszy­scy kan­dy­da­ci w licz­bie sied­miu w jed­nym pra­wie cza­sie (oko­ło trzech go­dzin) zo­sta­ją zde­ma­te­ria­li­zo­wa­ni i sie­dem widm astral­nych, bia­łych, ete­rycz­nych po­sta­ci ludz­kich, nie­świa­do­mych ani sie­bie, ani świa­ta, w któ­ry wcho­dzą — stoi w izbie ma­gne­tycz­nej: po­zba­wio­ne są wła­snej wo­li i zdol­no­ści do dzia­ła­nia. Ale mi­strze czu­wa­ją: każ­dy nad swo­im kan­dy­da­tem. Każ­dy więc swe­mu wid­mu da­je na­kaz: Pójdź!



I otwo­rzyw­szy drzwi do izby środ­ko­wej, pro­wa­dzą ich na­przód na ów ogień nir­wi­dial­ny, w któ­rym ich isto­ta od­cie­le­śnio­na „wul­ka­ni­zu­je się”, to jest utrwa­la tak, że choć to cia­ło jest znacz­nie sub­tel­niej­sze od na­sze­go, to jed­nak po­sia­da moc ist­nie­nia nie mniej­szą, niż my po­sia­da­my.



Bądź jak bądź tem­pe­ra­tu­ra wid­ma jest tak wy­so­ka, że mu gro­zi wy­pa­ro­wa­nie.



Dla­te­go na­tych­mia­sto­wo z ognia prze­no­szą je do ką­pie­li nir­wi­dial­nej, lo­do­wa­tej jak wo­da przy 4 st. Réau­mu­ra40. Ta ką­piel wod­na wy­rów­ny­wa41 bra­ki ką­pie­li ognio­wej, har­tu­je no­we cia­ło, i no­wy czło­wiek się na­ro­dził.



Moż­na po­wie­dzieć tu­taj sło­wa­mi fi­lo­zo­fa, że jest to créa­tion pro­pre de l’hom­me — stwo­rze­nie czło­wie­ka przez sa­me­go sie­bie.



No­wo zro­dzo­na isto­ta jest przez ja­kiś czas nie­przy­tom­na i nie ro­zu­mie zu­peł­nie ani czym jest, ani gdzie się znaj­du­je.



Raz jesz­cze mistrz ma­gne­ty­zer — zwy­kle po ośmiu dniach — w lek­ki sen tę isto­tę wpro­wa­dza i da­je jej na­kaz przy­po­mnie­nia so­bie wszyst­kie­go, co do­tych­czas prze­ży­ła i cze­go się uczy­ła, oraz za­po­mnie­nia te­go, co po­win­no zgi­nąć w nie­pa­mię­ci.



Z te­go snu po­wsta­je astral zwul­ka­ni­zo­wa­ny, peł­ny ży­cia i ener­gii, in­te­li­gent­ny i wyż­szą in­tu­icją ob­da­rzo­ny; nad­to zmy­sły je­go są da­le­ko po­tęż­niej­sze od na­szych, gdyż te­le­pa­tia jest dla nie­go nie zja­wi­skiem wy­jąt­ko­wym, ale sta­łym pra­wem.



Przez ja­kiś czas wid­ma ży­ją w pod­zie­miach, a póź­niej (po dzie­się­ciu dniach) wpro­wa­dzo­ne zo­sta­ją do spo­łe­czeń­stwa. Jak wi­dzi­my, ca­ła ta ce­re­mo­nia ma cha­rak­ter bierz­mo­wa­nia.



Przede wszyst­kim mi­ni­ste­rium Mą­dro­ści od­da­je mło­dzież z po­wro­tem za­rzą­do­wi Mi­ło­ści.



Tu od­po­wied­ni wy­dział, zba­daw­szy tem­pe­ra­men­ty, fa­lo­wa­nie barw, to­nów i aro­ma­tów uczu­cio­wych — każ­de­mu z no­wo na­ro­dzo­nych męż­czyzn wy­naj­du­je ko­chan­kę, o czym już wspo­mi­na­li­śmy i wy­sy­ła ich do ogro­dów Ra­dżi­wa, gdzie ja­kiś czas mło­dzież prze­miesz­ku­je.



Są to zresz­tą dal­sze wy­ni­ki ca­łej tej ce­re­mo­nii, i o nich mó­wić tu wię­cej nie bę­dę.



Kie­dym opu­ścił kom­na­ty pod­ziem­ne, prze­cho­dząc przez głów­ną sa­lę świą­ty­ni, za­uwa­ży­łem na bocz­nej ścia­nie dziw­ny ry­su­nek, jak­by z atla­su ana­to­micz­ne­go wy­ję­ty.



Był to mia­no­wi­cie krę­go­słup z czasz­ką — i do­ko­ła nich sys­tem ner­wo­wy. Część ner­wów by­ła na­ma­lo­wa­na ko­lo­rem czer­wo­nym, część zaś nie­bie­skim.



Za­py­ta­łem jed­ne­go z ma­gne­ty­ze­rów, któ­ry po swej pra­cy od­po­czy­wał, co to zna­czy?



— Je­że­li pa­trzysz na na­szą bu­do­wę ze­wnętrz­nie, to za­uwa­żysz, że pod wzglę­dem ana­to­micz­nym nie róż­ni­my się wca­le od lu­dzi. Ale głę­biej w spra­wę wnik­nąw­szy, znaj­dziesz wiel­ką róż­ni­cę, któ­ra nam da­je ko­lo­sal­ną prze­wa­gę nad ludź­mi. Czło­wiek ma po­dwój­ny sys­tem ner­wo­wy: je­den jest to tzw. sys­tem mó­zgo-rdze­nio­wy, sta­no­wią­cy si­łę mo­to­rycz­ną ży­cia świa­do­me­go, my­śli, ru­chu, dzia­ła­nia oraz tzw. splot sło­necz­ny (ple­xus so­la­ris), któ­ry kie­ru­je ży­ciem ro­ślin­nym czło­wie­ka, ży­ciem pod­świa­do­mym i nie­świa­do­mym. Owóż jak w mó­zgu kon­cen­tru­je się in­te­li­gen­cja czło­wie­ka, tak w splo­cie sło­necz­nym kon­cen­tru­je się wszyst­ko, co jest in­stynk­tem, prze­czu­ciem i wszel­kie mo­ce ta­jem­ne czło­wie­ka. To, co An­gli­cy na­zy­wa­ją „me­dia” — są to po pro­stu lu­dzie, któ­rych splot sło­necz­ny jest bar­dziej roz­wi­nię­ty, niż u in­nych. Przy tym ten ple­xus nie­ja­ko pra­gnie wy­do­być się z niż­szej sfe­ry ży­cia in­stynk­to­we­go i prze­do­stać w sfe­rę in­stynk­tów wyż­szych. Ta wal­ka o wyż­szość wy­stę­pu­je w splo­cie sło­necz­nym już to w for­mie wiel­kich na­mięt­no­ści (np. żądz mi­ło­snych), już to w for­mie ta­len­tów ar­ty­stycz­nych, już to wresz­cie w for­mie uzdol­nień me­diu­micz­nych. Owóż ce­re­mo­nia, któ­rą wi­dzia­łeś, ma przede wszyst­kim na ce­lu wy­zwo­le­nie splo­tu sło­necz­ne­go z je­go sta­no­wi­ska pod­rzęd­ne­go i przy­spo­so­bie­nie go do wyż­szych in­stynk­tów. In­stynkt niż­szy — to in­stynkt czy­sto zwie­rzę­cy, któ­ry dłu­gie wie­ki czło­wie­ka nie opusz­cza; in­stynkt wyż­szy — to in­tu­icja, zmysł na­tchnień i ob­ja­wień, wresz­cie zmysł te­le­pa­tycz­ny. Nie zna­czy to by­naj­mniej, aby sys­tem mó­zgo-rdze­nio­wy miał zo­stać po­ni­żo­ny, po­zba­wio­ny swo­ich wła­ści­wo­ści: by­naj­mniej, in­te­li­gen­cja na­sza dzia­ła rów­nie ży­wo jak przed­tem, a na­wet jesz­cze ży­wiej, gdyż ją pod­sy­ca si­ła in­tu­icyj­na splo­tu sło­necz­ne­go. Rów­nież ener­gicz­nie dzia­ła­ją wszyst­kie zmy­sły, któ­re są u nas wy­do­sko­na­lo­ne, oraz wszyst­kie funk­cje z sys­te­mem mó­zgo-rdze­nio­wym zwią­za­ne. Na­to­miast wy­zwo­li­li­śmy splot sło­necz­ny z nie­któ­rych niż­szych obo­wiąz­ków, jak np. za­rząd ki­szek, żo­łąd­ka, wą­tro­by itd., gdyż zre­du­ko­wa­li­śmy ko­niecz­ność je­dze­nia do mi­ni­mum. Ma­my za to wie­le cza­su do roz­my­ślań o Bo­gu i nie­skoń­czo­no­ści, a nad­to je­ste­śmy wol­ni od te­go ma­szy­ni­zmu, w ja­kim ży­ją An­gli­cy. Każ­dy z nas jest sam so­bie ae­ro­pla­nem; sam so­bie jest te­le­fo­nem i te­le­gra­fem; mo­że­my się po­ro­zu­mie­wać ze so­bą na od­le­głość my­ślą i sło­wem; mo­że­my się na­wet wi­dzieć na od­le­głość. Stwo­rzy­li­śmy so­bie ma­szy­nę ma­szyn, któ­ra nam wszyst­kie rze­czy za­ła­twia w spo­sób pro­sty i aku­rat­ny. Jak zaś pra­cu­ją na­si ar­ty­ści, to mo­żesz zo­ba­czyć dziś jesz­cze, gdyż mój przy­ja­ciel Ar­dżu­na ma zro­bić no­wy po­sąg Trój­cy, to jest Mi­łość, Mą­drość i Po­tę­gę w jed­nej po­sta­ci, któ­ry to po­sąg ma sta­nąć przed świą­ty­nią Słoń­ca.



— Nie dziw — po­wie­dzia­łem, choć sam so­bie ro­bi­łem wy­rzut z po­wo­du li­cho­ty me­go ka­lam­bu­ru — nie dziw, że miesz­kań­cy re­pu­bli­ki Sło­necz­nej opar­li swój roz­wój na splo­cie sło­necz­nym.



Po czym go za­py­ta­łem:



— Czyś już od­po­czął? Czy mo­gli­by­śmy iść do Ar­dżu­ny?



Od­po­wie­dział mi z uśmie­chem:



— Po ta­kiej ope­ra­cji by­wam zwy­kle bar­dzo wy­czer­pa­ny i mu­szę kil­ka dni od­po­czy­wać. Ale na­pij­my się wi­na: wzmoc­nię się tro­chę i pój­dzie­my. Ar­dżu­na miesz­ka tu nie­da­le­ko w dziel­ni­cy Ko­zio­roż­ca.



Ru­szy­li­śmy wkrót­ce w dro­gę i zna­leź­li­śmy się w pięk­nym ogro­dzie kwia­to­wym, a w nim stał par­te­ro­wy mi­ły dom, w któ­rym jed­na sa­la z wiel­kim oknem sta­no­wi­ła pra­cow­nię. Mój prze­wod­nik szep­nął coś po ci­chu, i na ten szept, któ­ry wi­dać we­wnątrz usły­sza­no, drzwi się otwar­ły i wy­szła ko­bie­ta w suk­ni li­la: by­ła to Da­ma­jan­ti. Spu­ści­łem oczy, ser­ce mi drża­ło ja­kąś bez­na­dziej­ną sło­dy­czą. Tan­to gen­til e tant’ one­sta...



Nie­sły­cha­na głę­bia by­ła w jej oczach: po­zdro­wi­ła mię życz­li­wie i po­wi­ta­ła ete­rycz­nym po­ca­łun­kiem w czo­ło, aż mnie prze­nik­nął dreszcz od stóp do głów!



Nie, coś tu się ze mną dzie­je na tej wy­spie! Czy nie przy­wró­cić Da­ma­jan­ti do sta­nu czło­wie­ka-upio­ra? Al­bo mo­że sa­me­mu pod­dać się ope­ra­cji od­cie­le­śnie­nia i zo­stać oby­wa­te­lem re­pu­bli­ki sło­necz­nej?



By­łem prze­ko­na­ny, że Da­ma­jan­ti nie jest wzglę­dem mnie obo­jęt­na. Jej spoj­rze­nie jest zbyt wy­mow­ne.



Czyż bo­go­wie nie scho­dzi­li do ko­biet ludz­kich ze swych wy­żyn? Ma­łoż to nie­wiast ziem­skich ko­chał Jo­wisz al­bo Krisz­na? Czyż Te­ty­da nie by­ła po­ślu­bio­ną śmier­tel­ni­ko­wi? Ka­lip­so czyż nie ko­cha­ła Ody­se­usza?



Cze­muż­by nie mia­ła Da­ma­jan­ti?... Co za obłą­ka­nie!



W mil­cze­niu szli­śmy za go­spo­dy­nią, któ­ra nas wpro­wa­dzi­ła do pra­cow­ni swe­go mał­żon­ka. Był to wła­śnie Ar­dżu­na.



Po­zdro­wi­li­śmy go, a mój prze­wod­nik wy­ja­śnił mu bli­żej cel mo­jej wi­zy­ty. Mu­szę stwier­dzić, że Ar­dżu­na nie był za­do­wo­lo­ny z pro­po­zy­cji.



Po­spie­szy­łem mu wy­ra­zić swe uzna­nie dla je­go sta­no­wi­ska.



Bez­wa­run­ko­wo ar­ty­sta wo­li two­rzyć w sa­mot­no­ści — i jed­no­cze­śnie przy­szło mi do gło­wy za­py­ta­nie, co ma ro­bić czło­wiek w kra­ju, gdzie nie­ustan­na te­le­pa­tia unie­moż­li­wia lu­dziom wy­od­ręb­nie­nie swej jaź­ni i mo­że stać się rze­czą nie do wy­trzy­ma­nia.



Ale to jest bar­dzo pro­ste: każ­dy czło­wiek Słoń­co­grodz­ki ze swej du­szy, ni to je­dwab­nik ze swe­go or­ga­ni­zmu, mo­że wy­do­być osło­nę nie­prze­by­tą i wte­dy jest, że tak po­wiem, jak­by za­mknię­ty te­le­fon: nikt go nie­po­ko­ić nie mo­że. Swo­ją dro­gą za wsta­wie­niem Da­ma­jan­ti Ar­dżu­na zgo­dził się pra­co­wać wo­bec trze­cich osób.



Stał przed nim blok mar­mu­ru, prze­sy­co­ny ete­rem ner­wi­dial­nym, to jest psy­chicz­nie spo­krew­nio­ny z ar­ty­stą. Ar­dżu­na miał w rę­ku ro­dzaj dłu­ta i pło­mien­nym okiem w mil­cze­niu przy­glą­dał się mar­mu­ro­wi, jak­by go ma­gne­ty­zo­wał.



Po­tem w kil­ku miej­scach ko­lej­no z pew­ną si­łą wy­jąt­ko­wą ude­rzył mar­mur i na­raz je­go odłam­ki za­czę­ły od­ry­wać się od blo­ku i pa­da­ły na zie­mię.



I po­tem sa­me już bez po­mo­cy dłu­ta od­ci­na­ły się, po­zo­sta­wia­jąc tyl­ko to, co mia­ło sta­no­wić po­sąg.



Ja­koż wnet uj­rza­łem trój-bo­skie ob­li­cze isto­ty przed­wiecz­nej, któ­rą za­mie­rzył rzeź­bić ar­ty­sta.



Raz jesz­cze ża­ło­wa­łem, że ten styl in­dyj­ski, któ­ry tu le­ży odzie­dzi­czo­ny we krwi sny­ce­rzy — nie jest sty­lem grec­kim. Gdy­by tu moż­na za­szcze­pić grec­ki ge­niusz pla­stycz­ny!



O ile jed­nak kto przy­wyk­nie do te­go ty­pu bo­gów, ja­kich rzeź­bi ra­sa in­dyj­ska, to mo­że się ni­mi za­chwy­cać. W każ­dym ra­zie jest w nich ol­brzy­mia su­ma me­ta­fi­zy­ki, za­ku­tej w mar­mur.



Moż­na po­wie­dzieć, że tu po­sąg nie­ja­ko rzeź­bi sam sie­bie, ar­ty­sta zaś tyl­ko myśl mu pod­su­wa.



Po­sąg wła­ści­wie tkwi w tym blo­ku mar­mu­ru, a rzeź­biarz mu do­po­ma­ga je­dy­nie do ujaw­nie­nia się w by­cie.



Ar­dżu­na prze­rwał ro­bo­tę i wię­cej nie mógł czy nie chciał dziś pra­co­wać.



By­ło już zresz­tą bli­sko zmro­ku: pur­pu­rą z lek­ka po­szar­pa­na za­chod­nia stro­na nie­ba bla­dła po­wo­li i ciem­nia­ła.



Gwiaz­dy już by­ło wi­dać na nie­bie, a z ogro­du pły­nął upa­ja­ją­cy za­pach kwia­tów zwrot­ni­ko­wych.



Kok­ki­le, tit­ti­bhi i róż­ne pta­ki roz­gło­śnym śpie­wem oży­wia­ły ogród, po któ­rym fru­wa­ły świe­tli­ki i in­ne sa­mo­świe­cą­ce żu­ki. Od cza­su do cza­su ula­ty­wał w po­wie­trze zło­ty ba­żant al­bo li­ro­gon.



Po­szli­śmy do ogro­du i sie­dli­śmy na ław­ce. Da­ma­jan­ti wzię­ła lut­nię i za­czę­ła śpie­wać cud­nym so­pra­nem me­lo­dyj­ne pie­śni, któ­re mię prze­ni­ka­ły do głę­bi.



By­ły to pie­śni peł­ne tę­sk­no­ty, któ­rych mu­zy­ka i sło­wa roz­rzew­ni­ły mnie ogrom­nie.



Czy Da­ma­jan­ti ro­bi­ła to ce­lo­wo? Lu­dzie tu­tej­si zbyt do­brze prze­ni­ka­ją dru­gich, aby nie wie­dzia­ła, co się ze mną dzie­je. Ale za­pew­ne i Ar­dżu­na mię prze­nik­nął... W ta­kim ra­zie...






  
    IX



Tej no­cy spa­łem bar­dzo nie­spo­koj­nie. By­łem zaś, jak pierw­szej no­cy me­go po­by­tu w tym kra­ju — u Wa­sisz­ty. By­ło ko­ło pierw­szej nad ra­nem, gdy na­raz mię obu­dził blask księ­ży­ca, któ­ry się za­trzy­mał tuż ko­ło mo­je­go okna. Przy­zna­ję zresz­tą, że nie wiem istot­nie, czym się obu­dził, czy śni­łem; nie wiem, czy to by­ło ro­je­nie sen­ne, czy zja­wi­sko re­al­ne — dość, że po­rzu­ci­łem swo­ją izbę i po­sze­dłem do ogro­du ko­ło na­sze­go do­mu. Za­pach kwia­tów upa­jał mię, a srebr­na po­świa­ta księ­ży­ca nada­wa­ła za­rów­no cie­niom, jak ja­sno­ściom ja­kieś ostre, choć cie­płe za­ry­sy. Błą­dzi­łem po ale­jach ogro­du, gdy na­raz uj­rza­łem sie­dzą­cą na ła­wecz­ce oso­bę w bia­łym ubra­niu.



Ten bia­ły ko­lor naj­bar­dziej mię za­dzi­wił, a to z te­go po­wo­du, że w ogó­le bia­ły ko­lor jest tu usu­nię­ty z odzie­ży.



Ma to swo­je po­wo­dy głę­biej się­ga­ją­ce: o ile me­dium trwa po se­an­sie, jak to np. by­wa w Eu­ro­pie i o ile w cza­sie transu uka­zu­je się przy nim wid­mo, to zwy­kle sa­mo wid­mo jest bia­łe i suk­nie są bia­łe i wszyst­ko, co z tym wid­mem się wią­że, jest bia­łe.



Bia­łość ozna­cza cał­ko­wi­te od­bar­wie­nie tej isto­ty, z któ­rej wid­mo po­cho­dzi. Dla­te­go to w Su­ria­wa­stu ko­lor bia­ły jest nie­uży­wa­ny, gdyż nada­wał­by on pew­ną moc czyn­ną znik­nio­ne­mu cia­łu, któ­re by­ło ko­leb­ką na­szych oby­wa­te­li.



Aby tej mo­cy unik­nąć i za­po­biec moż­li­wo­ści zmar­twych­wsta­nia cia­ła — nie no­szą tu zu­peł­nie bia­łych su­kien. Ze wzglę­du jed­nak na pięk­ność bia­łe­go ko­lo­ru, ucze­ni tu­tej­si roz­my­śla­ją nad spo­so­bem, któ­ry by go po­zba­wił owych cech nie­bez­piecz­nych. Tym­cza­so­wo jed­nak wi­dzi­my ta­ką roz­ma­itość barw w odzie­ży Słoń­co­gro­dzia­nek.



Je­że­li więc zja­wi­ła się oso­ba w suk­ni bia­łej, by­ło to oczy­wi­ście zda­rze­nie nad­zwy­czaj­ne.



Kie­dym się zbli­żył do sie­dzą­cej na ław­ce ko­bie­ty (gdyż to by­ła ko­bie­ta) — ze zdzi­wie­niem prze­ko­na­łem się, że to Mi­ran­da.



Ra­czej zaś nie Mi­ran­da. To Le­no­ra — tak jest — to wid­mo, któ­re się wy­ła­nia z Mi­ran­dy i w jej obec­no­ści się ma­te­ria­li­zu­je.



— Le­no­ro! — rze­kłem do niej — bądź po­zdro­wio­na.



Spoj­rza­ła na mnie, jak­by zdzi­wio­na i uśmiech­nę­ła się bia­ły­mi usty. Rze­czy­wi­ście za­rów­no jej twarz jak rę­ce — jak i suk­nia — by­ły bia­łe z od­cie­niem sre­bra księ­ży­co­we­go.



By­ło to ra­czej wid­mo se­an­so­we, niż isto­ta ży­wa.



— Po­zwo­lisz mi tu usiąść? — za­py­ta­łem.



Kiw­nę­ła gło­wą.



— Czy mnie po­zna­jesz?



— Po­zna­ję.



— Wi­dy­wa­li­śmy się daw­niej.



— Tak, tak — wi­dy­wa­li­śmy się. Przy­po­mi­nam.



— Co ro­bi Mi­ran­da?



— Mi­ran­da? Cóż to jest Mi­ran­da?



— Mi­ran­da — to jest oso­ba, któ­ra — z któ­rą — (nie wie­dzia­łem, jak jej to wy­tłu­ma­czyć). Więc ty nie znasz Mi­ran­dy? Ket­ty Do­uglas?



— Nie ro­zu­miem, o czym mó­wisz.



Zda­je się, że cia­ło astral­ne nie wie nic o ist­nie­niu cia­ła ma­te­rial­ne­go, w któ­rym tkwi, po­dob­nie zresz­tą, jak my po naj­więk­szej czę­ści nie wie­my nic o isto­cie me­tap­sy­chicz­nej, któ­ra w nas prze­by­wa. Le­no­ra nie wie­dzia­ła nic o Mi­ran­dzie.



— Skąd przy­cho­dzisz tu, Le­no­ro?



— Z da­le­kich, da­le­kich stron!



— Z da­le­kich, da­le­kich stron — po­wtó­rzy­łem jak echo.



— Z ja­kiejś dziw­nej ciem­ni­cy, do któ­rej zo­sta­łam strą­co­na — i cza­sa­mi tyl­ko — ach, na krót­ko mo­gę się wy­do­być...



— Po­wie­dzia­łaś raz: Jesz­cze nie te­raz!



— Jesz­cze nie te­raz — nie te­raz — to bę­dzie póź­niej.



— Co bę­dzie póź­niej?



— To bę­dzie jak­by in­ne ży­cie.



— In­ne ży­cie?



— Tak, ży­cie lep­sze.



— A ty nie ży­jesz do­brze?



— Nie. Ale tu mi do­brze.



Rzecz god­na uwa­gi, że ją nic nie zdzi­wił mój po­byt w tej miej­sco­wo­ści i zu­peł­nie tej kwe­stii nie po­ru­sza­ła. Uwa­ża­ła to, wi­dać, za spra­wę zu­peł­nie na­tu­ral­ną.



— Tu ci do­brze? — za­py­ta­łem. — Ty ko­chasz tych lu­dzi?



— Ko­cham.



— A gdy­byś mnie ko­cha­ła?



Spoj­rza­ła na mnie prze­cią­gle i uśmie­cha­ła się ta­jem­ni­czo. Osłu­pia­łem z po­dzi­wu, gdyż był to uśmiech Da­ma­jan­ti. Ni­g­dy nie by­ła tak po­dob­na do Da­ma­jan­ti, jak te­raz. Za­uwa­ży­łem w tej sa­mej chwi­li, że dol­na po­ło­wa jej oso­by zni­kła zu­peł­nie i że na ław­ce sie­dział sam ka­dłub. Oczy pod­nio­sła w gó­rę i po­wie­dzia­ła mi:



— Patrz!



Rzu­ci­łem wzrok do gó­ry i w tej sa­mej chwi­li Le­no­ra roz­wia­ła się i wsią­kła w nie­byt, al­bo ra­czej, jak są­dzę, po­łą­czy­ła się zno­wu z Mi­ran­dą, któ­rej sie­dzi­ba jest mi nie­zna­na. Py­ta­nie mo­je zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi.



Tym­cza­sem z gó­ry spły­wa­ła ja­kaś po­stać w sza­tach bar­wy li­la, któ­re zle­wa­ły się z po­wie­trzem tak, że chwi­lo­wo by­ła nie­wi­dzial­na. W mi­nu­tę naj­wy­żej po znik­nie­niu Le­no­ry sta­nę­ła na jej miej­scu po­stać no­wa, któ­ra z ob­ło­ków spły­nę­ła.



By­ła to Da­ma­jan­ti.



Uklą­kłem przed nią i za­czą­łem jej dło­nie ca­ło­wać.



— O, ja­kiż bóg cię na­tchnął, żeś się tu zja­wi­ła. Dzię­ki ci, Da­ma­jan­ti! Bądź bło­go­sła­wio­na!



I znów ob­sy­py­wa­łem jej rę­ce po­ca­łun­ka­mi. Ona zaś raz jesz­cze ete­rycz­nym po­ca­łun­kiem do­tknę­ła — a wła­ści­wie nie do­tknę­ła me­go czo­ła, ale za­trzy­ma­ła usta w od­le­gło­ści 0,1 mi­li­me­tra ko­ło nie­go.



Po­mi­mo że był to po­ca­łu­nek nie­do­ca­ło­wa­ny, jed­nak­że tak nie­biań­ską prze­po­ił mnie roz­ko­szą, że czu­łem się pra­wie tak po­tęż­ny, jak tu­tej­si miesz­kań­cy.



— Tę­sk­ni­łem do cie­bie, Da­ma­jan­ti, gdyż sa­mo po­wie­trze, któ­rym od­dy­chasz, już mi jest źró­dłem wzru­szeń, roz­ko­szy i szczę­ścia.



— Po­wiem ci praw­dę, wę­drow­ni­ku. Od chwi­li, kie­dy cię uj­rza­łam, coś mi się w ser­cu od­mie­ni­ło. Rzad­ko się to zda­rza u nas, aby roz­wi­nę­ła się przy­jaźń mię­dzy na­szym ga­tun­kiem a isto­tą ludz­ką. A jed­nak tak się zda­rzy­ło ze mną.



— A więc — czy mi wol­no to za­py­ta­nie po­sta­wić — czy mnie ko­chasz?



— Rzad­ko u nas lu­dzie w tej spra­wie, któ­ra jest spra­wą naj­waż­niej­szą ze wszyst­kich — rzad­ko u nas lu­dzie w tej spra­wie kła­mią. Rzad­ko na­wet o tym mó­wią, bo u nas wszyst­ko z gó­ry się od­ga­du­je — i za­nim po­wie­dzia­łeś, już ta dru­ga isto­ta wszyst­ko wie o to­bie. Dla­te­go u nas lu­dzie chęt­nie mil­czą, bo mil­cze­nie to naj­mę­dr­sza mo­wa.



— Za­tem mi nie chcesz od­po­wie­dzieć na mo­je py­ta­nie? A więc ci po­wiem rzecz dziw­ną, do któ­rej ni­ko­mu jesz­cze się nie przy­zna­łem. Je­stem wro­giem rze­czy­wi­sto­ści — i co­kol­wiek w niej wi­dzę, chciał­bym w in­nych, lep­szych for­mach zo­ba­czyć. Ży­ję po­za rze­czy­wi­sto­ścią: ży­ję w złu­dze­niu, ży­ję w baj­ce. I choć wie­le rze­czy­wi­stych ko­biet uwiel­bia­łem w ży­ciu, choć nie­jed­nej przy­się­ga­łem mi­łość — jak to u nas jest w zwy­cza­ju — to jed­nak nie mo­gę po­wie­dzieć, że któ­rą­kol­wiek ko­cha­łem tak, jak ko­chać się po­win­no. Czy to by­ła mo­ja wi­na, czy wi­na tych ko­biet ludz­kich — nie wiem. Ale tak by­ło — aż na ko­niec sam so­bie stwo­rzy­łem baj­kę o mi­ło­ści. Stwo­rzy­łem so­bie isto­tę nie­re­al­ną — wid­mo mo­jej wy­obraź­ni — ko­bie­tę nad­ziem­ską, któ­rej nada­łem imię So­fo­nis­be. To by­ła mo­ja uro­jo­na rze­czy­wi­sta ko­chan­ka. A po­tem zja­wi­ła się w mym ży­ciu pew­na isto­ta dziw­na, imie­niem Mi­ran­da. By­ło to me­dium, z któ­re­go wy­ła­nia­ła się zja­wa astral­na Le­no­ra! Ta Le­no­ra by­ła po­dob­na do So­fo­nis­be, ale to jest flu­id i eter, to psy­cho­pla­zma — mniej re­al­na, niż mój czy­sto mó­zgo­wy twór — mo­ja So­fo­nis­be. Mu­szę ci po­wie­dzieć, że ta Le­no­ra tyl­ko co tu by­ła. Ode­rwaw­szy się od Mi­ran­dy — do­pły­nę­ła tu­taj — i na krót­ki mo­ment się zma­te­ria­li­zo­wa­ła. Ale roz­pły­nę­ła się w ni­cość pra­wie w tej sa­mej chwi­li, kie­dyś ty się po­ka­za­ła. Le­no­ra tak jest do cie­bie po­dob­na, że nie­mal zda­je się two­ją sio­strą — i chwi­la­mi tak my­ślę, że So­fo­nis­be, Le­no­ra i ty — to jed­na oso­ba. Tyl­ko ty je­steś naj­rze­czy­wist­sza.



Gdy­bym po­dob­ne rze­czy mó­wił ja­kiejś da­mie war­szaw­skiej — na pew­no ode­sła­ła­by mnie do czub­ków. Ale tu na wy­spie Sło­necz­nej ma­ją in­ne po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści i ina­czej ro­zu­mie­ją sto­su­nek praw­dy do złu­dze­nia.



Da­ma­jan­ti mi po­wie­dzia­ła:



— Ro­zu­miem cie­bie, ale ty mnie nie ze wszyst­kim zro­zu­mia­łeś! Wiem, jak wy, An­gli­cy, poj­mu­je­cie mi­łość. Są i u nas lu­dzie, któ­rzy tę­sk­nią za ta­ki­mi roz­ko­sza­mi, ja­kie są po­wszech­ne u Te­lu­rów i Ka­li­ba­nów. Mó­wi­łeś kie­dyś, że my je­ste­śmy anio­ły. Na to ci rze­kłam: mo­że tak, a mo­że nie. Bo na­sze ży­cie — to wiecz­na od­po­wie­dzial­ność — i za­tra­ci­li­śmy swo­bo­dę błą­dze­nia. To­też po­wsta­ła u nas opo­zy­cja: nie­ja­ki Czar­wa­ka, czło­wiek za­wzię­ty i ener­gicz­ny, rzu­cił no­we ha­sło: ma to być rze­ko­mo po­wrót do na­tu­ry. Po­wia­da on, że my pro­wa­dzi­my ży­cie widm i że trze­ba żyć ży­ciem ludz­kim. Ude­rza on w naj­słab­sze stru­ny du­cha: każ­dy z nas mie­wa chwi­lę tę­sk­no­ty za tym ży­ciem pier­wot­nym.



— O, gdy­byś chcia­ła...



— Nie. Ty jesz­cze te­go nie ro­zu­miesz...



Za­my­śli­ła się. Po czym na­raz rze­kła:



— Czar­wa­ka na ju­tro zwo­łał ze­bra­nie, na któ­rym chce wy­ło­żyć swe ide­je. Bę­dzie za­pew­ne spór, gdyż ma on dziel­nych prze­ciw­ni­ków. Ja sa­ma po­sta­no­wi­łam wy­stą­pić prze­ciw nie­mu. Bę­dę na tym ze­bra­niu — i je­że­li chcesz, pój­dzie­my ra­zem.



— Bar­dzom cie­kaw te­go ze­bra­nia. Chęt­nie pój­dę, a zwłasz­cza z to­bą. Ale dla­cze­go chcesz wy­stą­pić prze­ciw nie­mu!



— Tak po­trze­ba.



— So­fo­nis­be! Le­no­ro!



Na­raz Da­ma­jan­ti się roz­pła­ka­ła. Bła­ga­łem ją, by się uspo­ko­iła. Po­wie­dzia­ła mi wresz­cie:



— My­ślę cza­sa­mi, że wszyst­kie isto­ty na świe­cie, wi­dzial­ne i nie­wi­dzial­ne, tę­sk­nią za czymś da­le­kim, ta­jem­ni­czym i nie­po­ję­tem i mo­że się zda­rzyć tak, że wła­śnie w dwoj­gu isto­tach zu­peł­nie so­bie ob­cych — jak my — znaj­dzie się za­spo­ko­je­nie tej tę­sk­no­ty.



— A więc jed­nak masz dla mnie tro­chę przy­jaź­ni, tro­chę sym­pa­tii — to mó­wiąc, wzią­łem ją za obie rę­ce, a gdy sia­dła na ław­ce, ob­ją­łem ją w pół; przy­tu­li­ła się do mnie — i by­ło mi z nią cie­pło i do­brze.



— Wie­le przy­jaź­ni, wie­le sym­pa­tii. Wstań­my.



By­łem jej po­słusz­ny. Ka­za­ła mi trzy­mać obie swe rę­ce na krzyż i tak sa­mo trzy­ma­ła mo­je rę­ce — i ru­szy­ła ze mną środ­kiem alej­ki ogro­do­wej, li­cząc: raz, dwa itd. do sied­miu. Tak, uczy­niw­szy wspól­nie sie­dem kro­ków, zwy­cza­jem in­dyj­skim za­war­li­śmy zwią­zek przy­jaź­ni.



— Po­słu­chaj mnie te­raz. Je­stem two­ja. Po­że­gna­łam Ar­dżu­nę. Ale, gdy­byś był od­cie­le­śnio­ny, spra­wa by­ła­by pro­sta. Bo choć to rzad­ko się zda­rza, jed­nak u nas cza­sa­mi lu­dzie się roz­cho­dzą. Mi­ni­ste­rium Mi­ło­ści nie jest nie­omyl­ne. Mię­dzy mną a Ar­dżu­ną nie by­ło tej har­mo­nii, ja­ka jest ko­niecz­ną do szczę­ścia na zie­mi. Już od daw­na za­cho­dzi­ły mię­dzy na­mi star­cia, któ­re ozię­bi­ły na­sze sto­sun­ki.



— Gdzież się po­dzie­jesz w ta­kim ra­zie? — za­py­ta­łem. Bo prze­cież ja tu je­stem ob­cy; nie mam ani do­mu, ani po­la, ani nic. Nie wiem, czy był­bym tu na co przy­dat­ny.



— Nie lę­kaj się o mnie. Ja mam pew­ną swo­ją myśl, któ­ra mnie od daw­na pod­trzy­mu­je, a któ­rej nikt nie zna.



— A mnie jej nie po­wiesz?



— Po­wiem, kie­dy przyj­dzie czas od­po­wied­ni.



By­ła to wi­dać ja­kaś myśl pod­nio­sła, gdyż tak roz­świe­tli­ła ob­li­cze Da­ma­jan­ti, że ta wy­glą­da­ła jak świę­ta. O ile to czło­wie­ko­wi mo­że być do­stęp­ne, zda­wa­ło mi się, że je­stem gdzieś na gra­ni­cy zie­mi i nie­ba i ta­kie­go do­zna­łem wra­że­nia, ja­kie­go do­znać mu­siał Dan­te, kie­dy sta­nął u wrót Ra­ju i po raz pierw­szy uj­rzał tam Be­atry­cze.



A cho­ciaż w nas — sła­bych sy­nach cie­le­sno­ści — za­wsze się mie­sza­ją sa­cra pro­fa­nis, to jed­nak Da­ma­jan­ti tak mnie prze­świe­tli­ła swo­ją oso­bą, że wszel­kie pro­fa­num zni­kło — i by­łem jak roz­mo­dlo­ny wo­bec jej nie­wia­do­me­go, ale bez wąt­pie­nia pod­nio­słe­go, ma­rze­nia.



Nie­ste­ty — do­wie­dzia­łem się póź­niej, co to by­ło! By­ła to rzecz tak prze­ra­ża­ją­ca (w na­szym eu­ro­pej­skim po­ję­ciu), że do­tych­czas nie mo­gę o tym wspo­mnieć bez dresz­czu trwo­gi.



Tym­cza­so­wo za­sta­na­wia­łem się nad tym dziw­nym sto­sun­kiem, ja­ki się za­wią­zał mię­dzy mną a tą isto­tą astral­ną i nad­ludz­ką. Przy­po­mi­na­ły mi się hi­sto­rie o ru­sał­kach i świ­te­zian­kach, ale to by­ło zu­peł­nie co in­ne­go. Tam­to by­ły ele­men­ta­le nie­świa­do­me, niż­sze od czło­wie­ka, ani­ma pan­te­istycz­na, do cna w ży­wio­łach ziem­skich po­grą­żo­na. Tu sta­łem wo­bec isto­ty wyż­szej od sie­bie, w któ­rej był nad­miar du­cho­wo­ści, gdy ja by­łem ży­wio­łem i lę­ka­łem się, że każ­dym ru­chem mógł­bym jej nie­po­ka­la­ną czy­stość spla­mić.



Mil­cze­li­śmy obo­je dłuż­szy czas. Na ko­niec jej po­wie­dzia­łem tyl­ko te sło­wa:



— Ko­cham cie­bie!



I na­gle Da­ma­jan­ti dziw­nie się zmie­ni­ła: zda­wa­ło mi się, że ja­kąś ba­chant­kę mam przed so­bą, tak błysz­cza­ły jej oczy i tak bez­czel­nie uśmie­cha­ły się jej usta.



Po­tem — nie wia­do­mo jak — zna­la­złem się w swo­im po­ko­ju — i ona by­ła u mnie.



Upa­dłem przed nią na ko­la­na i ca­ło­wa­łem jej no­gi. Pod­nio­sła mnie i na­mięt­nie po­ca­ło­wa­ła w usta. Po czym wy­ję­ła ze swe­go wo­recz­ka wi­no i na­la­ła kie­li­szek mia­ry na­parst­ka. Pi­li­śmy na prze­mia­ny po pa­rę kro­pel — i raz jesz­cze po­wtó­rzy­li­śmy to sa­mo. Ogień nie­po­ję­ty roz­pa­lił mo­ją krew: czu­łem się ni­by sam bóg Krisz­na w Ra­sa­wa­nie. Po­rwa­łem Da­ma­jan­ti w ob­ję­cia i za­czą­łem ją ca­ło­wać, ca­ło­wać bez pa­mię­ci. Za­pach cud­nych kwia­tów roz­pły­nął się po po­wie­trzu: był to za­pach Da­ma­jan­ti, za­pach jej mi­ło­ści...



Na­raz pro­mie­nie słoń­ca — po­przez zie­leń drzew ogro­du — wci­snę­ły się do me­go po­ko­ju. Obu­dzi­łem się jak­by ze snu. Nie by­ło przy mnie ni­ko­go, ale za­pach cu­dow­ny, ten sam za­pach, któ­ry ocza­ro­wał mię we śnie, za­peł­niał mo­ją izbę.
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Ran­kiem zja­wi­ła się u nas Da­ma­jan­ti. Sam nie wie­dzia­łem, czy mam na nią pa­trzeć jak zwy­cięz­ca-ko­cha­nek, czy też jak wi­no­waj­ca, któ­ry miał sny bez­boż­ne i spro­fa­no­wał swe bó­stwo. Nie wie­dzia­łem, czy to był sen czy ja­wa, bo zwłasz­cza tu w tym kra­ju — stra­ci­łem mia­rę gra­ni­cy mię­dzy uro­je­niem a rze­czy­wi­sto­ścią.



Za­uwa­ży­łem, że w cią­gu dnia żo­na Wa­sisz­ty dłu­gie roz­mo­wy pro­wa­dzi­ła z Da­ma­jan­ti i cho­dzi­ła z nią do świą­ty­ni Mi­ło­ści. Co tam ro­bi­ły — nie wiem; ale spo­strze­głem, że Da­ma­jan­ti mię uni­ka. Zbli­ży­łem się jed­nak do niej i za­py­ta­łem, co to zna­czy. Spoj­rza­ła na mnie zim­no i su­ro­wo, jak­by by­ła na mnie ob­ra­żo­na:



— Roz­cho­dzę się z mo­im mę­żem Ar­dżu­ną. Bę­dę miesz­ka­ła u pa­ni Gan­dha­ri. Tam mo­żesz przyjść i zo­ba­czyć się ze mną. — Bądź na ze­bra­niu Czar­wa­ki: od­by­wa się ono w jed­nej sa­li w oko­li­cy świą­ty­ni Mą­dro­ści.



Po co Da­ma­jan­ti po­wta­rza­ła mi wia­do­mość o swym roz­wo­dzie, nie ro­zu­miem. Mi­mo to za­czą­łem te­raz snuć Bóg wie ja­kie ma­rze­nia. I swo­ją dro­gą nie wiem, dla­cze­go mnie ta ko­bie­ta uni­ka.



Nie mo­głem też nie uwzględ­nić, że re­al­nie czy ma­rze­nio­wo da­ła mi ona pa­rę go­dzin ta­kie­go szczę­ścia i ta­kiej roz­ko­szy, ja­kiej nikt i ni­g­dy dać mi nie był­by w sta­nie. Ści­śle bio­rąc, mógł­bym już umrzeć, ja­ko ten, co kie­lich ży­cia wy­pił do dna.



A jed­nak dzi­siaj ra­no ma­rzy­łem, że te cza­row­ne aro­ma­tycz­ne no­ce po­wta­rzać się bę­dą jesz­cze i jesz­cze... Tym­cza­sem by­ła to jed­na je­dy­na noc cu­du — i mia­ła się już ni­g­dy nie po­wtó­rzyć. — Da­ma­jan­ti ży­wi­ła ja­kąś myśl ta­jem­ni­czą, a ta­jem­ni­ca ta by­ła dla mnie nie­prze­nik­nio­ną i nie­do­stęp­ną.



Czy ją żo­na Wa­sisz­ty zna­ła — nie wiem. — Ja­kem się póź­niej prze­ko­nał, istot­nie o tym nie wie­dzia­ła. Da­ma­jan­ti już daw­no zło­ży­ła przy­się­gę ta­jem­ną w świą­ty­ni Słoń­ca — a tu­taj kto przy­się­gę zło­żył, te­go żad­na si­ła od jej speł­nie­nia wy­zwo­lić nie mo­że.



W cza­sie obia­du roz­ma­wia­łem z Wa­sisz­tą o ze­bra­niu, któ­re zwo­łał Czar­wa­ka. Wa­sisz­ta był je­go prze­ciw­ni­kiem: uwa­żał je­go dzia­łal­ność za szko­dli­wą, ale przy­zna­wał mu wy­so­ką in­te­li­gen­cję i uczci­wość nie­po­szla­ko­wa­ną.



— A jak­że on trak­tu­je swo­ich prze­ciw­ni­ków?



— Rów­nież — z naj­wyż­szą kur­tu­azją.



— Czy go nie prze­ku­pi­ły cza­sem Te­lu­ry al­bo An­gli­cy?



— Co za po­mysł! Ma on swo­je za­sa­dy, do któ­rych za­pew­ne do­szedł pra­cą du­cho­wą, a że się z na­mi nie zga­dza, to cóż tu ma­ją do ro­bo­ty An­gli­cy?



— U nas by go na pew­no oskar­żo­no o to, że się za­prze­dał ja­kiejś ob­cej po­ten­cji i ty­siąc pięć­set in­nych plo­tek pusz­czo­no by na nie­go.



— Wy­zna­ję, że nie bar­dzo to ro­zu­miem, bo to prze­cież nic a nic nie wy­ja­śnia praw­dy. Trze­ba tyl­ko do­kład­nie po­znać je­go dok­try­nę, a wte­dy moż­na z nią wal­czyć i na­wet ją oba­lić.



— Ach, więc wy, chcąc zwal­czyć Czar­wa­kę, przede wszyst­kim do­kład­nie za­po­zna­je­cie się z je­go na­uką?



— A, jak­że moż­na by ina­czej?



— To dla mnie no­wość praw­dzi­wa! U nas zwy­kle na­wet zwo­len­ni­cy ja­kiejś dok­try­ny czy stron­nic­twa nie zna­ją do­kład­nie swe­go de­ka­lo­gu — a cóż do­pie­ro, że­by znać i uwzględ­nić za­sa­dy prze­ciw­ni­ka!



— No, więc jak­że z ni­mi wal­czą?



— Bar­dzo pro­sto. Stron­nic­two A ukła­da so­bie ja­kieś fan­ta­stycz­nie fra­ze­sy o stron­nic­twie B i zwal­cza te fan­ta­stycz­ne, oczy­wi­ście bar­dzo głu­pie i ła­twe do oba­le­nia, fra­ze­sy. I po­dob­nie stron­nic­two B wal­czy ze stron­nic­twem A.



— No, ale prze­cież ja­kąś dys­ku­sję pro­wa­dzą.



— Niech Bóg bro­ni! Je­że­li np. gru­pa A urzą­dza wiec, to na pew­no człon­ko­wie gru­py B na ten wiec nie przyj­dą, a je­że­li przyj­dą, to po to, że­by ha­ła­so­wać, gwiz­dać, prze­szka­dzać. Pa­no­wie A wca­le nie chcą do­wie­dzieć się, co my­śli gru­pa B i na od­wrót. Oni z gó­ry ma­ją sie­bie na­wza­jem za oj­co­bój­ców, tru­ci­cie­li, zdraj­ców oj­czy­zny, ban­dy­tów, zło­dziei itd.



— To dziw­ne! Więc w ta­kim ra­zie ni­g­dy się praw­dy nie do­wie­dzą!



— Ale im wca­le o praw­dę nie cho­dzi. Każ­dy ma swo­ją bar­dzo męt­nie zna­ną so­bie pół­praw­dę, któ­ra jest pół­fał­szem — i bro­ni te­go tu­ma­nu.



— To jest rzecz nie­zro­zu­mia­ła dla mnie — ale i to moż­li­we. By­ło i u nas coś po­dob­ne­go. Sta­ry Wi­śwa­mi­tra mi opo­wia­dał, że po wy­gna­niu na­szych cie­mięz­ców, kie­dy Su­ria­wa­stu na no­wo zdo­by­ła nie­pod­le­głość — ta­kie sa­me wal­ki by­ły i u nas.



Cho­ciaż Wa­sisz­ta wie­dział o mo­ich uczu­ciach dla Da­ma­jan­ti — a lę­kam się na­wet, że za­rów­no on, jak i sa­ma Da­ma­jan­ti zna­ła mój sen, to jed­nak nie miał wca­le o nią oba­wy — i spo­koj­nie mó­wił ze mną o rze­czach po­stron­nych. Tyl­ko żo­na Wa­sisz­ty by­ła w trwo­dze, że Da­ma­jan­ti, po­łą­czyw­szy się z czło­wie­kiem śmier­tel­nym, mo­gła­by spaść do sta­nu Upior­ni­cy.



Był to bo­wiem strasz­ny grzech — grzech, po­dob­ny do grze­chu Ada­mo­we­go; wy­gna­nie z ra­ju. Nie jest wy­klu­czo­ne, że na­si pierw­si ro­dzi­ce by­li to lu­dzie astral­ni i że ich wy­gna­nie z Ede­nu — to po pro­stu ma­te­ria­li­za­cja ich ciał astral­nych w gru­bą po­wło­kę cia­ła ziem­skie­go.



A jed­nak Da­ma­jan­ti nie upa­dła w ten spo­sób; nie zo­sta­ła wy­gna­na z Ede­nu; nie przy­bra­ła swo­jej flu­idycz­nej tkan­ki w cia­ło ma­te­rial­ne.



Sta­ło się to dzię­ki tej my­śli ta­jem­nej, któ­rą Da­ma­jan­ti ślu­bo­wa­ła i któ­ra by­ła dla niej ochro­ną od zgu­by.



Po obie­dzie od­wie­dzi­łem pa­nią Gan­dha­ri, gdzie wi­dzia­łem Da­ma­jan­ti. Uca­ło­wa­li­śmy się raz jesz­cze po­ca­łun­kiem bra­ter­skim — i, choć mi by­ło na du­szy tę­sk­no i ża­łob­nie, nie śmia­łem już jej na­rzu­cać swo­ich uczuć ani wy­znań, gdyż wi­dzia­łem, że jest prze­ję­ta swo­ją my­ślą ta­jem­ną, za­pew­ne cał­ko­wi­cie z in­ne­go świa­ta.



Mie­li­śmy iść ra­zem na ze­bra­nie, zwo­ła­ne przez Czar­wa­kę. Za­po­wie­dział też mo­wę Tan­ka­ra oraz Ra­tan­dża­li — dwaj je­go prze­ciw­ni­cy i, jak to mię w ostat­niej chwi­li po­uczo­no, za­mie­rza­ła rów­nież prze­ma­wiać Da­ma­jan­ti.



Nie­wiel­kie mia­łem po­ję­cie o ide­jach Czar­wa­ki, ale wo­bec te­go, że bar­dzo sza­now­ni lu­dzie wy­stę­po­wa­li prze­ciw­ko nie­mu, by­łem nie­spo­koj­ny, że Da­ma­jan­ti, choć obie­cy­wa­ła z nim wal­czyć, mo­że się skom­pro­mi­to­wać. Za­py­ta­łem więc ją, czy ma go­to­wy plan prze­mó­wie­nia.



Wy­ja­śni­ła mi rzecz w ten spo­sób, że pew­ne stro­ny po­glą­dów Czar­wa­ki ro­zu­mie i wy­ba­cza, ale gdy­by je­go za­sa­dy zwy­cię­ży­ły — to był­by upa­dek Re­pu­bli­ki Sło­necz­nej. Rzecz zu­peł­nie na­tu­ral­na, że w ser­cach ludz­kich bu­dzi się no­stal­gia za sta­nem pier­wot­nym; że by­wa­ją tę­sk­no­ty za ja­kąś roz­ko­szą, wła­śnie te­mu sta­no­wi pier­wot­ne­mu do­stęp­ną, ale że to nie mo­że być rzecz de­cy­du­ją­ca: że wal­ka z tą po­ku­są ow­szem mo­że Słoń­co­gro­dzian pod­nieść na wyż­szy sto­pień roz­wo­ju du­cho­we­go.



Po­szli­śmy ra­zem do sa­li ze­brań. Przy­łą­czył się do nas Wa­sisz­ta oraz kil­ka in­nych osób. Wi­śwa­mi­tra przy­był rów­nież. Sa­la — w po­bli­żu mi­ni­ste­rium Mą­dro­ści — by­ła dość ob­szer­na i prze­peł­nio­na pu­blicz­no­ścią. By­ło już pod wie­czór — i za­rów­no uli­ce, jak i sa­la by­ły oświe­tlo­ne.



Nie pa­mię­tam, czym wam wspo­mi­nał o tu­tej­szym oświe­tle­niu. Jest ono rów­nież w związ­ku z cen­tral­ną ma­szy­ną ma­szyn, któ­ra sto­sow­nie do po­trze­by prze­ra­bia wszel­kie si­ły jed­ne na dru­gie — elek­trycz­ność na świa­tło itd. Na uli­cach a go­ściń­cach znaj­du­ją się tu słu­py, dość wy­so­kie, za­koń­czo­ne ku­lą prze­zro­czy­stą; za­rów­no słu­py, jak ku­le, są z tej sa­mej ma­te­rii ro­go­wa­tej, z któ­rej tu się wy­ra­bia ce­gły, wo­zy itd. Owóż ku­la ta­ka w mia­rę za­pa­da­nia zmro­ku au­to­ma­tycz­nie stop­nio­wo roz­świe­tla się sa­ma; w mia­rę świ­ta­nia — sa­ma stop­nio­wo ga­śnie. Żad­nej me­cha­ni­ki do te­go ce­lu nie po­trze­ba, gdyż z ma­szy­ny cen­tral­nej pły­nie ener­gia, któ­ra się­ga naj­bliż­szej lam­py; ta dzia­ła na na­stęp­ną i tak da­lej — w ca­łym kra­ju.



W miesz­ka­niach pry­wat­nych są rów­nież lamp­ki mniej­szych roz­mia­rów, któ­re da­ją ja­sność rów­ną si­le świa­tła sło­necz­ne­go. Moż­na po­wie­dzieć, że jest tu wiecz­ny dzień. O ile chcesz mieć ciem­ność, za­my­kasz prąd, ku cze­mu ist­nie­je od­po­wied­ni klucz, i świa­tło ga­śnie.



Ta­ka świetl­na ku­la wi­sia­ła na su­fi­cie sa­li ze­bra­nia, na któ­re we­szli­śmy.



Wkrót­ce za­dzwo­nio­no i wy­stą­pił Czar­wa­ka, przez pew­ną gru­pę obec­nych po­wi­ta­ny hucz­nym okla­skiem.



Czar­wa­ka jest do­sko­na­łym mów­cą, peł­nym iro­nii i ognia. Czę­sto wy­wo­łu­je śmiech śród słu­cha­czy, cza­sa­mi wiel­ki en­tu­zjazm. Jest to męż­czy­zna lat ko­ło czter­dzie­stu, o czar­nych wło­sach i czar­nym pło­mie­ni­stem oku. Głos ma moc­ny i me­lo­dyj­ny, wy­mo­wę płyn­ną.



Nie mo­gę tu po­wta­rzać je­go dłu­giej mo­wy — i tyl­ko w stresz­cze­niu ją po­dam. Głów­ny za­rzut, ja­ki Czar­wa­ka sta­wia or­ga­ni­za­cji Słoń­co­grodz­kiej, po­le­ga na tym, że jest ona nie­zgod­na z na­tu­rą. Świat opie­ra się na ewo­lu­cji przy­ro­dzo­nej i czło­wiek ma­te­rial­ny, ta­ki np. jak Te­lu­ry lub Ka­li­ba­ny, z bie­giem cza­su pod­nie­sie się na wyż­szy sto­pień roz­wo­ju i sam z sie­bie wy­ło­ni swe­go astra­la: jest bo­wiem rze­czą praw­do­po­dob­ną, że świat ma­te­rial­ny prę­dzej czy póź­niej prze­zwy­cię­ży sam sie­bie; wy­zwo­li się z ma­te­rii i zmie­ni się w świat astral­ny. Ale mu­si to być wy­wo­ła­ne sa­mo­ist­nym dzia­ła­niem pla­ne­ty, fal ko­smicz­nych, psy­cho­pla­zmy idą­cej z nie­skoń­czo­no­ści, roz­wo­ju kul­tu­ry we­wnętrz­nej czło­wie­ka itd., nie mo­że zaś być owo­cem wo­li ludz­kiej i sztucz­nych wy­na­laz­ków. Słoń­co­gro­dzia­nie za­da­ją gwałt na­tu­rze: pó­ki jesz­cze czło­wiek jest czło­wie­kiem, wy­do­by­wa­ją z nie­go wid­mo, na­da­jąc mu byt re­al­ny, a na­to­miast w ni­cość ob­ra­ca­jąc je­go cia­ło. Cia­ło to sta­je się wid­mem szcze­gól­nym, gdyż ono nie zni­ka, ale gdzieś krą­ży w prze­strze­ni tak, że pew­ne­go dnia, za­zwy­czaj w chwi­li śmier­ci, uka­zu­je się w ca­łej peł­ni na no­wo. Zde­ma­te­ria­li­zo­wa­ne cia­ło prze­sta­je być czyn­ni­kiem waż­kim na­sze­go ży­cia; zma­te­ria­li­zo­wa­ny astral sta­je się wszyst­kim. Po­wie­dzą mi, że ten astral jest isto­tą wyż­szą od czło­wie­ka; że ma da­le­ko do­sko­nal­sze zmy­sły, że umie la­tać po po­wie­trzu, że sta­nął po­nad pra­wa­mi na­tu­ry, że opa­no­wał ko­niecz­ność i usu­nął z ży­cia przy­pa­dek, że uzy­skał po­tę­gę a po­zba­wił ją prze­mo­cy itd. Wszyst­ko to praw­da, ale utra­ci­li­śmy na­der cen­ne rze­czy, mia­no­wi­cie na­tę­że­nie du­cha, wy­si­łek, nie­usta­ją­ce po­czu­cie ry­zy­ka i wal­ki o byt, tj. to wszyst­ko, w czym się roz­wi­ja rze­czy­wi­sta wol­ność ludz­kiej wo­li. Trud­ność, nie­bez­pie­czeń­stwo, prze­szko­dy, na­gro­ma­dze­nie prze­ci­wieństw — wszyst­ko to usu­nię­to nam sprzed oczu. Ma­my nad­miar pew­no­ści, nad­miar uła­twień, je­ste­śmy cią­gle pod na­zbyt czuj­ną opie­ką Me­ta­fi­zy­ki i trium­wi­ra­tu je­go mi­ni­strów. Po­wia­da­ją, że my je­ste­śmy naj­bar­dziej wol­ni lu­dzie na świe­cie: ja zaś twier­dzę, że je­ste­śmy w zu­peł­nej nie­wo­li, gdyż spa­dli­śmy do sta­nu dzie­ci, nad któ­ry­mi nie­ustan­nie czu­wa niań­ka. Weź­my np. spra­wę za­wie­ra­nia związ­ków mi­ło­snych. An­gli­cy ma­ją tu wiel­ki wy­si­łek: ro­bią po­szu­ki­wa­nia, pró­by, łą­czą się, my­lą nie­raz, roz­cho­dzą, znaj­du­ją pięk­niej­sze oczy, niż te, w któ­re do­tych­czas spo­glą­da­li; sło­wem po­zna­ją szczę­ście i nie­szczę­ście. U nas wszyst­kie te przed­wstęp­ne dzia­ła­nia zni­ka­ją: u nas mi­ni­ste­rium sa­mo ci wy­naj­du­je dru­gą oso­bę zgod­nie z bar­wą two­jej du­szy — i ca­łe szczę­ście, że psy­cho­me­tria cza­sa­mi się my­li i z te­go wy­ni­ka pew­ne uroz­ma­ice­nie na­sze­go ży­cia. Oto jest mój wnio­sek, któ­ry chcę przed­sta­wić na­ro­do­wi pod roz­wa­gę: aby na jed­no po­ko­le­nie prze­rwać ma­gne­ty­zo­wa­nie mło­dzie­ży i po­zwo­lić wszyst­kim trwać do­pó­ty w cie­le ma­te­rial­nym, do­pó­ki te­go za­pra­gną; aby tym jed­nost­kom nie­astral­nym po­zwo­lo­ne by­ło miesz­kać do wo­li, gdzie ze­chcą, nie zaś gro­ma­dzić ich w jed­nej oko­li­cy; aby prze­pro­wa­dzić re­wi­zję na­szej kon­sty­tu­cji i sto­sow­nie do no­wych po­trzeb ją zre­for­mo­wać.



Hucz­nym bra­wem42 zo­sta­ła przy­ję­ta mo­wa Czar­wa­ki, któ­re­go ide­je wi­docz­nie by­ły dość po­wszech­ne w tej spo­łecz­no­ści, nad­mier­nie udu­cho­wio­nej. To zda­je się zna­czy­ły sło­wa Da­ma­jan­ti: Mo­że tak, a mo­że nie!



Te­raz prze­mó­wił Tam­ka­ra.



Uwa­ża on za rzecz na­tu­ral­ną, że czło­wiek tę­sk­ni za swo­ją prze­szło­ścią nie tyl­ko ludz­ką, ale na­wet ro­ślin­ną czy ka­mien­ną. Czy czło­wiek zwy­kły wo­bec zwie­rzę­cia nie jest isto­tą niż­szą? Czy nie jest rze­czą ko­rzyst­ną mieć czte­ry no­gi za­miast dwóch, po­sia­dać ogon, cia­ło mieć po­kry­te szer­ścią43? Czy nie jest rze­czą do­brą tkwić ko­rze­nia­mi w zie­mi spo­koj­nie i nie­ru­cho­mo, a pew­nie i trwa­le, jak to jest na­tu­rą drzew i ro­ślin! A jed­nak nikt nie pra­gnie bie­gać na czte­rech no­gach, ani wro­snąć w zie­mię. Każ­dy bo­wiem ła­two zro­zu­mie, że to by­ło­by cof­nię­ciem się w da­le­ką prze­szłość. Ale i czło­wiek śmier­tel­ny jest isto­tą nie­osta­tecz­ną na tym świe­cie: on jest tyl­ko stop­niem do roz­wo­ju isto­ty wyż­szej, któ­ra ma się z nie­go wy­ło­nić. Mo­że ta isto­ta wy­ło­ni się dro­gą po­wol­nej wie­lo­wiecz­nej ewo­lu­cji, ale je­że­li zna­leź­li­śmy spo­sób przy­spie­sze­nia te­go pro­ce­su — to­śmy uczy­ni­li to, co do nas na­le­ży. Nie są­dzę by­naj­mniej, aby stan, w któ­rym Su­ria­wa­stu obec­nie się znaj­du­je, był sta­nem naj­wyż­szym, do ja­kie­go dojść mo­że ludz­kość. Prze­ciw­nie, my je­ste­śmy do­pie­ro u po­cząt­ku ja­kiejś no­wej ery — i sta­no­wi­my za­po­wiedź no­we­go czło­wie­ka, któ­re­go na­tu­ry ani isto­ty by­naj­mniej się nie do­my­śla­my. Śmia­ło jed­nak mo­że­my po­wie­dzieć o so­bie, że je­ste­śmy wy­żsi od czło­wie­ka po­spo­li­te­go, zwa­ne­go ho­mo sa­piens. Na dwóch rze­czach opie­ra się na­szą wyż­szość: na roz­wo­ju splo­tu sło­necz­ne­go do wy­żyn świa­do­mo­ści i na zna­jo­mo­ści Nir­wi­dium. Prze­nik­nę­li­śmy do isto­ty or­ga­ni­zmu ludz­kie­go i do isto­ty bu­do­wy ma­te­rii. Roz­wi­ja­my w każ­dej jed­no­st­ce si­łę me­diu­micz­ną, któ­rą za­nie­dba­li in­ni miesz­kań­cy pla­ne­ty — i na tej pod­sta­wie utrwa­la­my astral. Uzy­ska­li­śmy tą dro­gą za­le­ty tak cen­ne, że ich war­tość znacz­nie prze­wyż­sza stra­ty po­nie­sio­ne. Cze­muż ma­my się wy­zby­wać tej wyż­szo­ści? Czar­wa­ka ża­li się głów­nie na to, że z ży­cia na­sze­go zgi­nę­ła przy­pad­ko­wość. Ale im isto­ta jest do­sko­nal­sza, tym mniej ule­ga przy­pad­ko­wo­ści; tym więk­sza jest ma­te­ma­tycz­ność je­go ży­wo­ta. Za­pew­ne ża­den gracz nie przy­stą­pił­by do gry, gdy­by bez­względ­nie był pew­ny wy­gra­nej: ale czy gra jest ko­niecz­na? A je­że­liś wy­grał głów­ny los i je­że­li roz­bi­łeś bank, czy jesz­cze bę­dzie cię nę­ci­ła gra? My je­ste­śmy ja­ko ci, co wy­gra­li głów­ny los. — Zwal­czy­li­śmy wal­kę o byt, roz­wią­za­li­śmy spra­wę so­cjal­ną, usu­nę­li­śmy z ży­cia wy­zysk i pie­niądz, pod­nie­śli­śmy god­ność czło­wie­ka, stwo­rzy­li­śmy po­wszech­ne bra­ter­stwo. Wszyst­ko to jest nie­moż­li­we, o ile na­tu­ra ludz­ka po­zo­sta­je nie­zmie­nio­na: aby stwo­rzyć Re­pu­bli­kę Sło­necz­ną — trze­ba by­ło przed­tem wy­wo­łać do by­tu no­we­go czło­wie­ka. Prze­ciw­ny je­stem wnio­sko­wi, po­sta­wio­ne­mu przez Czar­wa­kę. Nie na­le­ży wy­gła­szać ta­kie­go pra­wa, któ­re by po­zwa­la­ło każ­de­mu do wo­li zo­sta­wać w ludz­kiej skó­rze. I bez te­go do­rocz­nie wiel­ka jest licz­ba ta­kich, któ­rzy od świę­tej ce­re­mo­nii ucie­ka­ją. In­ni za wpły­wem grze­chu, wy­stęp­ku, cho­ro­by, spa­da­ją do sta­nu upio­rów. I nie na­le­ży im da­wać bez­względ­nej apro­ba­ty co do wy­bo­ru miej­sca za­miesz­ka­nia. Na­to­miast chcę po­dać pro­jekt, aby roz­róż­nić oba ty­py opor­nych i aby tę mło­dzież, któ­ra ucho­dzi od de­ma­te­ria­li­za­cji, trzy­mać w jed­nej miej­sco­wo­ści; tych zaś, któ­rzy spa­dli do sta­nu cie­le­sne­go z wi­ny wła­snej — w in­nej. Mło­dzież ta nie jest wy­stęp­na, lecz chwi­lo­wo znaj­du­je się na błęd­nej dro­dze: toż nie­je­den do nas sam po­wra­ca. Co in­ne­go ci, któ­rzy skut­kiem grze­chu upa­dli: to za­ra­za, któ­rej nic już nie po­mo­że. Uwa­żaj­cie, że u nas kro­wy, owce, psy i in­ne zwie­rzę­ta, ży­jąc w at­mos­fe­rze, prze­sy­co­nej astra­lem — ule­ga­ją też udu­cho­wie­niu wyż­sze­mu, niż to się zda­rza gdzie in­dziej: ale ci są opor­ni na wszyst­kie wpły­wy. Na­le­ży więc od­dzie­lić jed­nych od dru­gich.



Na tym skoń­czył Tan­ka­ra, i na ka­te­drę wszedł Ra­tan­dża­li.



Nie zga­dzał się zu­peł­nie na te­zę Czar­wa­ki.



Czło­wiek nie tyl­ko ma pra­wo, ale i obo­wią­zek przy­śpie­szać dzie­ło ewo­lu­cji. Nie ma in­ne­go zna­cze­nia ca­ła tech­ni­ka An­gli­ków. Słu­ży ona w tym ce­lu, aby ujarz­mić si­ły na­tu­ry i od­dać je w służ­bę czło­wie­ka. Ale An­gli­cy zna­ją tyl­ko ze­wnętrz­ną stro­nę sił na­tu­ry — i dla ich opa­no­wa­nia zmu­sze­ni są bu­do­wać ma­szy­ny o kon­struk­cji bar­dzo za­wi­kła­nej i nie­bez­piecz­ne dla ży­cia ludz­kie­go. Jed­nak wszyst­kie te si­ły znaj­du­ją się w czło­wie­ku — i na­le­ży je wy­zwo­lić z or­ga­ni­zmu ludz­kie­go. Ta­kim wy­zwo­le­niem jest wy­wo­ła­nie astra­la: zwul­ka­ni­zo­wa­na isto­ta wid­mo­wa czło­wie­ka za­wie­ra w so­bie wszyst­kie te ma­szy­ny, któ­re An­gli­cy ro­bią w ce­lach po­szcze­gól­nych i w roz­ma­itym ga­tun­ku. An­gli­cy przy tym nie zna­ją Nir­wi­dium, tj. nie zna­ją isto­ty ma­te­rii i ener­gii: krą­żą tyl­ko na ze­wnątrz tej ta­jem­ni­cy. Gdy­by tę rzecz po­zna­li, za­sto­so­wa­li by ją na pew­no u sie­bie. Tu chcę po­ru­szyć kwe­stię, któ­rą już od cza­su do cza­su po­ru­sza­no. Dla­cze­go Słoń­co­gro­dzia­nie tak za­zdro­śnie ukry­wa­ją swo­je ta­jem­ni­ce i nie chcą ich udzie­lić in­nym na­ro­dom? Uwa­ża­ją oni, że wszyst­ko, co do­tych­czas w tym kie­run­ku uczy­nio­no — jest pró­bą i że nie wol­no im jesz­cze swo­ich prawd roz­sze­rzać po świe­cie. Zda­je mi się jed­nak, że był­by już czas wyjść z te­go za­mknię­cia: przede wszyst­kim na­le­ża­ło­by dro­gą pod­bo­ju czy ja­ką­kol­wiek in­ną opa­no­wać ca­łą wy­spę i na­szą or­ga­ni­za­cję jej na­rzu­cić. U nas jest nie­chęć prze­ciw lu­dziom, ma­ją­cym od­mien­ną bar­wę skó­ry i od­mien­ny za­pach. Jest to jed­nak tyl­ko rzecz ze­wnętrz­na. Mia­łem oka­zję ma­gne­ty­zo­wać nie­jed­ne­go Te­lu­ra i nie­jed­ne­go Ka­li­ba­na. Tak sa­mo jak my po­sia­da­ją oni si­ły me­diu­micz­ne, a zja­wy astral­ne, ja­kie się w ich obec­no­ści wy­ła­nia­ją — są rów­nież bia­łe, jak na­sze zja­wy. O ile by je póź­niej utrwa­lić ogniem i ką­pie­lą — nie róż­ni­ły­by się ni­czym od nas. Ist­nie­je u nas nie­chęć do pod­bo­jów, ale trze­ba bę­dzie tę nie­chęć prze­zwy­cię­żyć, gdyż nie tyl­ko na­szą wy­spę, ale ca­łą zie­mię mu­si­my opa­no­wać. O ile bo­wiem moż­na tę rzecz sfor­mu­ło­wać, ca­ła ewo­lu­cja świa­ta idzie w tym kie­run­ku, aby glob ma­te­rial­ny zmie­nić na glob astral­ny. Bo jak każ­da oso­ba ludz­ka, tak ca­ła pla­ne­ta po­sia­da swe­go astra­la — i na tym po­le­ga stop­nio­we udu­cho­wie­nie by­tu na świe­cie. Ma­te­ria po to ist­nie­je, aby stać się du­chem. I nie tyl­ko zie­mia, ale być mo­że in­ne pla­ne­ty ulec mu­szą prze­mia­nie, ja­ką my­śmy tu roz­po­czę­li na Ta­pro­ba­nie. Nie do­sta­ną się tam lu­dzie ani ba­lo­nem, ani ae­ro­pla­nem, ale my mo­gli­by­śmy się tam do­stać, choć nie jest wy­klu­czo­ne, że już i tam są du­chy, co zna­ją na­sze ta­jem­ni­ce. Uwa­żaj­cie, że my, wpro­wa­dza­jąc na­sze astra­le w sto­sun­ki ludz­kie, pod­no­si­my, co praw­da, te sto­sun­ki na wyż­szą płasz­czy­znę, ale na­rzu­ca­my swo­im wid­mom in­te­re­sa44, uczu­cia, na­mięt­no­ści i pra­gnie­nia ludz­kie. Są to lu­dzie, za­pew­ne do­sko­nal­si, ale za­wsze jesz­cze lu­dzie. Rze­czą przy­szło­ści, rze­czą wyż­sze­go udu­cho­wie­nia bę­dzie za­stra­li­zo­wać i ze­te­ry­zo­wać wszyst­ko: ca­łą na­tu­rę, a z nią i spo­łe­czeń­stwo — pod­nieść na wyż­szy sto­pień ewo­lu­cji. — A za­tem, wbrew Czar­wa­ce, nie tyl­ko nie żą­dam ogra­ni­cze­nia na­sze­go sys­te­mu w na­szym kra­ju, ale prze­ciw­nie, żą­dam je­go roz­sze­rze­nia na­przód na ca­łą wy­spę, a da­lej na ca­łą pla­ne­tę.



Czar­wa­ka jesz­cze od­po­wia­dał obu mów­com i ci znów mu re­pli­ko­wa­li, ale nic już no­we­go w ich sło­wach nie sły­sza­łem. Od cza­su do cza­su to je­den, to dru­gi do­sta­wał okla­ski, ale w każ­dym ra­zie nie wy­my­śla­li so­bie od zło­dziei, ban­dy­tów itd., ani też nie bi­li się po twa­rzach, ani nie wy­ry­wa­li so­bie czu­pryn. — Pu­blicz­ność nie gwiz­da­ła, nie krzy­cza­ła, nie wy­ła: ow­szem w sku­pie­niu słu­cha­no każ­de­go z mów­ców po ko­lei.



Ostat­nia mó­wi­ła Da­ma­jan­ti. Jej po­stać szla­chet­na i pięk­na na­rzu­ci­ła słu­cha­czom ocze­ki­wa­nie mil­czą­ce i peł­ne cie­ka­wo­ści. Wszyst­kie oczy by­ły w nią wpa­trzo­ne.



— Chcę tu mó­wić prze­ciw za­sa­dom Czar­wa­ki. Za­pew­ne, jak w każ­dym twier­dze­niu, są i w je­go sło­wach ziar­na praw­dy. Ale na czym po­le­ga ta praw­da? Czło­wiek jest isto­tą sła­bą — i ła­two ule­ga obłę­dom i po­ku­som: lecz ani te po­ku­sy, ani te obłę­dy nie są rze­czą istot­ną: są to przy­pad­ko­we na­wro­ty ku za­mar­łej prze­szło­ści. Czar­wa­ka chce wła­śnie tym obłę­dom nadać sta­no­wi­sko kie­row­ni­cze. Ale je­że­li te po­żą­da­nia z niż­sze­go okre­su by­tu jesz­cze się cza­sa­mi u nas od­zy­wa­ją, to zna­czy tyl­ko, że re­for­ma, któ­rą za­pro­wa­dzi­li u nas na­si oj­co­wie — jest jesz­cze nie­zbyt ugrun­to­wa­na w na­szych du­szach i mu­si­my ją wzmoc­nić. Ta­ki fer­ment, ja­ki tu wy­wo­łać pra­gnie Czar­wa­ka, po­wta­rza się u nas od cza­su do cza­su, co jed­no po­ko­le­nie, mniej wię­cej trzy­krot­nie w cią­gu stu­le­cia, tj. co trzy­dzie­ści trzy la­ta i czte­ry mie­sią­ce. Dla­te­go to oj­co­wie na­si po­sta­no­wi­li, aby trzy­krot­nie w cią­gu stu­le­cia je­den czło­wiek do­bro­wol­ną ofia­rą ży­cia ostat­nie­go od­ku­pił grze­chy i błę­dy swe­go po­ko­le­nia. Za­zwy­czaj sam na­czel­nik Słoń­ce skła­da sie­bie na ofia­rę, ale je­że­li się zja­wi kto, co go­tów sam za­miast nie­go zgi­nąć na sto­sie — Słoń­ce nie mo­że mu prze­szko­dzić, nie mo­że je­go ślu­bom za­dać kła­mu i mu­si przy­stać na tę za­mia­nę. Ju­tro wła­śnie jest dzień ofia­ry. Wi­dzia­łam na­czel­ni­ka i przed­sta­wi­łam mu swo­ją nie­złom­ną wo­lę, że ja, Da­ma­jan­ti, daw­no już ślub uczy­ni­łam i przy­się­głam za­miast nie­go ofia­ro­wać się bo­gom! A niech mo­ja ofia­ra nie bę­dzie bez­płod­na!



— Cześć Da­ma­jan­ti, cześć! — wo­ła­ła ca­ła sa­la, ja zaś aż ska­mie­nia­łem z po­dzi­wu i prze­stra­chu.



Istot­nie Cam­pa­nel­la mó­wi, że od cza­su do cza­su Słoń­co­gro­dzia­nie skła­da­ją bo­gom ofia­rę; jed­nak­że nie bio­rą w tym ce­lu zwie­rząt, gdyż by­ła­by to ofia­ra nie­do­bro­wol­na. Esen­cją zaś ofia­ry jest wol­ność: kan­dy­dat sam się przed­sta­wia; naj­czę­ściej czy­ni to sam Me­ta­fi­zy­ka. Nie przy­pusz­cza­łem, aby ten oby­czaj się za­cho­wał. A jed­nak dla tra­dy­cji czy dla ja­kiej mi­sty­ki oby­czaj trwa — i oto Da­ma­jan­ti, opę­ta­na ja­kąś my­ślą na­tręt­ną, za­pra­gnę­ła te­go uro­czy­ste­go sa­mo­bój­stwa.






  
    XI




By­łem pra­wie jak obłą­ka­ny. Co ro­bić, aby tę ko­bie­tę po­wstrzy­mać od sza­leń­stwa? Od­pro­wa­dzi­łem ją do do­mu Wi­śwa­mi­try, zresz­tą z ca­łym tłu­mem pu­blicz­no­ści, któ­ra by­ła wy­so­ce prze­ję­ta po­sta­no­wie­niem Da­ma­jan­ti — i ży­we okrzy­ki na jej cześć wy­gła­sza­ła. Da­ma­jan­ti im po­dzię­ko­wa­ła i pro­si­ła, aby w spo­ko­ju się ro­ze­szli.



Na­tych­miast jej po­słu­cha­no. Zna­leź­li­śmy się sa­mi, bli­scy, Wi­śwa­mi­tra z żo­ną, Wa­sisz­ta z żo­ną oraz ja i Da­ma­jan­ti. — Za­sie­dli­śmy w ogro­dzie i roz­wa­ża­li­śmy po­sta­no­wie­nie tej ko­bie­ty.



Nikt zresz­tą nie był tym tak po­ru­szo­ny, jak ja. I Wi­śwa­mi­tra, i Wa­sisz­ta bar­dzo spo­koj­nie, a na­wet z pew­nym li­chym en­tu­zja­zmem trak­to­wa­li za­mie­rzo­ną ofia­rę. Trze­ba za­zna­czyć, że obec­ny na­czel­nik pań­stwa Na­ra­ja­na był bar­dzo ko­cha­ny i ucho­dził za ja­kąś wyż­szą isto­tę: on to miał rze­czy­wi­ście za­miar uło­żyć ze sie­bie ofia­rę Bo­gu, ale bła­ga­nie i wo­la Da­ma­jan­ti i jej ja­kaś opę­tań­cza a nie­po­ko­na­na żą­dza sa­mo­po­świę­ce­nia by­ły tak po­tęż­nym czyn­ni­kiem, że Na­ra­ja­na mu­siał jej ustą­pić.



Czyż­by mnie ustą­pi­ła? Ani mo­wy o tym.



— Po­słu­chaj, Da­ma­jan­ti — mó­wi­łem bła­gal­nie. — Roz­każ, a na­tych­miast pod­dam się ob­rzę­do­wi de­ma­te­ria­li­za­cji. Bę­dę twym nie­wol­ni­kiem, tyl­ko nie od­chodź z te­go świa­ta. Zo­stań tu na zie­mi.



— Wi­dzę, że sła­bą jest two­ja wia­ra w nie­śmier­tel­ność du­cha. My­lisz się; gdy­byś się od­cie­le­śnił i stał się ja­ko je­den z nas, to­byś mnie le­piej ro­zu­miał i nie od­wo­dził byś od przy­się­gi, któ­rą uczy­ni­łam. Wie­dział­byś, że bę­dę żyć da­lej, choć mo­że na in­nej płasz­czyź­nie i że prę­dzej czy póź­niej zo­ba­czy­my się ze so­bą. Trak­tu­jesz te rze­czy jak czło­wiek. Patrz, jak spo­koj­ni są ci wszy­scy, któ­rzy są tu ze mną.



— Nie ro­zu­miem istot­nie, ja­kie zna­cze­nie mo­że mieć dla tej spra­wy nie­okre­ślo­nej — ofia­ra twe­go mło­de­go ży­cia. Ro­zu­miem, je­że­li ktoś umie­ra dla uko­cha­nych, dla oj­czy­zny, dla ja­kiejś spra­wy, o któ­rą to­czy się wal­ka; je­że­li kto gi­nie za wy­dzie­dzi­czo­nych, uci­śnio­nych, wy­klę­tych... Ale za co ty gi­niesz?



— Nie gi­nę. Nie umie­ram. Żyć bę­dę, ofia­rę skła­dam, aby dać świa­dec­two praw­dzie, nie żad­nej po­szcze­gól­nej, nie żad­nej okre­ślo­nej, ale sa­mej isto­cie rze­czy, jej nir­wi­dial­nej esen­cji. Ty mo­że te­go nie ro­zu­miesz, bo wy za­tra­ci­li­ście po­czu­cie ofia­ry dla ce­lów nad­rze­czo­wych i po­za­świa­to­wych — (chcia­ła pew­nie rzec: trans­cen­den­tal­nych). Nie by­ło spo­so­bu, mu­sia­łem zre­zy­gno­wać.



Smut­ny po­sze­dłem do do­mu. Je­że­li ona zgi­nie, cóż ja tu miał­bym do ro­bo­ty? Jak naj­prę­dzej chcia­łem uciec z tej wy­spy. Nie wie­dzia­łem, czy ju­tro iść na to strasz­ne wi­do­wi­sko, czy ra­czej oczy za­mknąć, aby go nie oglą­dać. Ale wła­śnie Wa­sisz­ta mo­je my­śli prze­nik­nął i rze­cze mi:



— Da­ma­jan­ti cię pro­si, abyś ko­niecz­nie był ju­tro na uro­czy­sto­ści. Na­przód bę­dzie­my w świą­ty­ni Słoń­ca, a stam­tąd wiel­ką pro­ce­sją uda­my się na Po­le Mar­so­we, gdzie Da­ma­jan­ti wstą­pi na stos.



Jak przez mgłę przy­po­mi­na mi się to wszyst­ko. Gdyż by­łem pół nie­przy­tom­ny i wte­dy, kie­dym szedł do świą­ty­ni — i wte­dy, kie­dym stał na po­lu ofia­ry! Wcze­snym ran­kiem uda­li­śmy się na Fo­rum miej­skie, gdzie cen­tral­ny punkt zaj­mo­wa­ła świą­ty­nia Słoń­ca. Ze wszech stron gro­ma­dzi­li się lu­dzie, star­si i młod­si, męż­czyź­ni i ko­bie­ty. Przed świą­ty­nią na nie­wiel­kim pla­cu stał Ar­dżu­na i kil­ku je­go po­moc­ni­ków i ostat­nim do­tknię­ciem gła­dzi­li po­sąg, któ­re­go pierw­sze chwi­le na­ro­dzin wi­dzia­łem w pra­cow­ni. Te­raz usta­wia­no go przed świą­ty­nią; by­ła to do­sko­na­ła rzeź­ba w sty­lu in­dyj­skim, wy­obra­ża­ją­ca Jed­ność bo­ską w jej trzech atry­bu­tach głów­nych, któ­re tu kie­ro­wa­ły tro­istą fa­lą ży­cia. Wo­bec spra­wy Da­ma­jan­ti spra­wa no­we­go po­mni­ka mi­nę­ła bez wra­że­nia.



Ar­dżu­na bar­dzo życz­li­wie po­wi­tał Da­ma­jan­ti, któ­ra go po­ca­ło­wa­ła w czo­ło i ser­decz­nie rę­kę mu uści­snę­ła; by­ło to uro­czy­ste po­że­gna­nie daw­nej ko­chan­ki, któ­ra od­cho­dzi w wiecz­ność.



We­szli­śmy do świą­ty­ni, do głów­nej ha­li, gdzie w wiel­kim oł­ta­rzu stał po­sąg Słoń­ca. Był to, szczę­śli­wym tra­fem, po­sąg ro­bo­ty grec­kiej, wspa­nia­ły He­lios-Apol­lon, któ­ry szcze­gól­ną dro­gą do­stał się do Su­ria­wa­stu i był bar­dzo sta­ro­żyt­ny, gdyż po­cho­dził z cza­sów, gdy Se­leu­ki­dzi pa­no­wa­li nad czę­ścią In­dii pół­noc­nych. Król De­me­trios miał na dwo­rze swo­im rzeź­bia­rzy Gre­ków, któ­rzy dla nie­go ro­bi­li po­są­gi bo­gów hel­leń­skich, a dla Czan­dra­gup­ty po­są­gi Bud­dhy. Owóż je­den z tych po­są­gów grec­kich po­przez Czan­dra­gup­tę (u Gre­ków zwa­ne­go San­dra­kot­tos) do­stał się na dwór jed­ne­go z daw­nych kró­lów Ta­pro­ba­ny i prze­trwał licz­ne stu­le­cia aż po dzień dzi­siej­szy; mi­mo ty­lu wie­ków był nie­ska­la­nie bia­ły i pro­mie­niał jak dzień. Stał też w świą­ty­ni Słoń­ca — ja­ko wcie­le­nie po pierw­sze świa­tła w świe­cie ma­te­rial­nym (czy­li słoń­ca) i świa­tła w świe­cie du­cho­wym (czy­li me­ta­fi­zy­ki).



Na jed­nej ze ścian bocz­nych wi­dzia­łem trzy wiel­kie plan­sze, na któ­rych wy­ma­lo­wa­ne by­ły dwa ko­ła, jed­no nie­bie­skie, dru­gie czer­wo­ne — w róż­nym ukła­dzie. Na pierw­szym ry­sun­ku ko­ło czer­wo­ne i ko­ło nie­bie­skie — ma­jąc cen­tra na jed­nej li­nii — by­ły wy­osob­nio­ne i tyl­ko w jed­nym punk­cie się sty­ka­ły. Na dru­gim ko­ło czer­wo­ne i nie­bie­skie by­ły ze so­bą po­łą­czo­ne w jed­ność, a ko­lo­ry by­ły tak kunsz­tow­nie uło­żo­ne, że je­że­liś spo­glą­dał z jed­ne­go punk­tu, ko­ło wy­da­wa­ło się wy­łącz­nie nie­bie­skie, z dru­gie­go wy­łącz­nie czer­wo­ne. Na trze­cim ry­sun­ku ko­ła za­cho­dzi­ły na sie­bie, ale czę­ścio­wo by­ły sa­mo­ist­ne: ob­wód czer­wo­ne­go ko­ła prze­cho­dził przez cen­trum nie­bie­skie­go, ob­wód ko­ła nie­bie­skie­go prze­cho­dził przez cen­trum czer­wo­ne­go.



Gdym py­tał Wi­śwa­mi­trę, co zna­czą te sym­bo­le, od­po­wie­dział mi, że są to trzy głów­ne i za­sad­ni­cze sys­te­ma­ty fi­lo­zo­ficz­ne. Pierw­szy uwa­ża, że myśl i byt, duch i ma­te­ria, Bóg i świat — sta­no­wią dwie po­tę­gi od­ręb­ne, w jed­nym tyl­ko sty­ka­ją­ce się punk­cie; dru­gi — że one są bez­względ­ną toż­sa­mo­ścią; trze­ci — że są czę­ścio­wo toż­sa­mo­ścią, czę­ścio­wo zaś fe­no­me­nem od­ręb­nym.



Wie­le jesz­cze by­ło w tej świą­ty­ni ta­blic te­go ro­dza­ju, ale tak mnie przej­mo­wa­ła tro­ska o Da­ma­jan­ti, tak ser­ce mo­je by­ło prze­peł­nio­ne cier­pie­niem, że nie mo­głem na to wszyst­ko zwra­cać uwa­gi. Nic mnie nie ob­cho­dzi­ła wspa­nia­łość ko­lumn we­wnątrz świą­ty­ni ani barw­ne or­na­men­ta45 na ścia­nach, ani licz­ne po­są­gi, ma­ją­ce wy­obra­żać już to pla­ne­ty, już zo­diak, już to róż­ne po­sta­cie wi­dzial­ne­go słoń­ca: w jed­no się tyl­ko pa­trzy­łem — w Da­ma­jan­ti. Ona sta­ła już przy po­są­gu He­lio­sa, a ko­ło niej uka­zał się wspa­nia­ły sta­rzec w stro­ju czar­no-zło­tym; dłu­ga bia­ła bro­da spły­wa­ła mu na pier­si, w rę­ku zaś miał ro­dzaj la­ski czy też bu­ła­wy. Za­brzmia­ła mu­zy­ka uro­czy­sta, a przez okno spły­wa­ło świa­tło sło­necz­ne, za­ła­mu­jąc się w roz­ma­ite bar­wy po­przez szy­by ko­lo­ro­we. Kie­dy mu­zy­ka uci­chła, Na­ra­ja­na prze­mó­wił:



— Aże­by zmniej­szyć su­mę cier­pie­nia na zie­mi — zmar­twych­wsta­ła Rzecz­po­spo­li­ta Sło­necz­na. Nie mó­wię, aby cier­pie­nie uni­ce­stwić, gdyż cier­pie­nie jest to dro­ga, co pro­wa­dzi czło­wie­ka ku wyż­szo­ści, ale czło­wiek na zie­mi cier­pi zbyt wie­le. Nad­miar cier­pień jed­nak­że ma głów­ne źró­dło w ludz­kim ego­izmie. Trze­ba więc zwal­czyć ego­izm, aby tyl­ko te cier­pie­nia po­zo­sta­ły, któ­re są po­nad i po­za ego­izmem. Oj­co­wie na­si — twór­cy tej Re­pu­bli­ki Sło­necz­nej — wiel­kim wy­sił­kiem wo­li ma­gne­tycz­nej i my­śli ana­li­tycz­nej stwo­rzy­li wyż­szy ro­dzaj czło­wie­ka, wy­zwo­lo­ne­go z cie­le­sno­ści i ego­izmu, ale jesz­cze nie naj­wyż­szy. Po­su­nę­li­śmy się o je­den sto­pień wzwyż nad czło­wie­ka zwy­kłe­go. Ale mu­si­my po­su­nąć się wy­żej.



Są mię­dzy na­mi isto­ty, któ­re do te­go jesz­cze wyż­sze­go czło­wie­ka pro­wa­dzą. Oj­co­wie na­si uwa­ża­li za dro­gę do stwo­rze­nia te­go wyż­sze­go czło­wie­ka — ofia­rę. Za­zwy­czaj ofia­rą trzy ra­zy w cią­gu stu­le­cia by­wał ten, któ­re­go na­zy­wa­no Słoń­cem. Go­to­wa­łem się więc dziś na ten świę­ty ob­rząd, gdy oto zja­wi­ła się u mnie nie­wia­sta do­sko­na­ła, któ­rej wo­li nie­złom­nej mu­sia­łem ustą­pić. Ona chce się od­dać bo­gom na ofia­rę — ona chce swo­ją śmier­cią dać świa­dec­two praw­dzie, chce swo­im czy­nem roz­po­cząć no­wy okres na­szej tę­sk­no­ty ku do­sko­na­ło­ści. Jak­kol­wiek wo­lał­bym, aby mnie ra­czej przy­padł ten za­szczyt ofia­ry, nie wol­no mi od­mó­wić świę­te­mu we­zwa­niu, któ­re bo­go­wie jej pod­su­nę­li. Idź więc, wy­bran­ko — i wy­zwól swą ist­ność z ostat­nich ob­słon cie­le­snych, bo choć na­sze cia­ło wiot­kie jest ja­ko sen i ma­rze­nie, ale jesz­cze jest cia­łem i wię­zie­niem du­cha. Nie­chaj twój duch, roz­błę­kit­nio­ny od­cie­le­śnie­niem osta­tecz­nym, pły­nie w wy­ży­ny ku nie­zna­nej gór­nej pla­ne­cie, któ­ra bę­dzie god­na twej oso­by! Że­gnaj i bądź bło­go­sła­wio­na!



To mó­wiąc, ozdo­bił jej gło­wę wień­cem z róż i li­lii — i na no­wo za­brzmiał hymn uro­czy­sty.



Ten hymn był ha­słem wyj­ścia ze świą­ty­ni. Obec­ni roz­dzie­li­li się na dwie fa­le, aby zro­bić przej­ście Da­ma­jan­ti i Na­ra­ja­nie oraz ich or­sza­ko­wi tak, jak u nas ro­bi się przej­ście no­wo­za­ślu­bio­nej pa­rze. Da­ma­jan­ti istot­nie wy­glą­da­ła na isto­tę szczę­śli­wą, któ­ra od oł­ta­rza ślub­ne­go od­cho­dzi. By­ła w niej szcze­gól­na moc i ma­je­stat, spo­kój uśmiech­nię­ty i za­pa­trze­nie w ta­jem­ni­cze za­świa­ty.



Ca­ło­wa­li ją po­że­gnal­nie Wi­śwa­mi­tra, Wa­sisz­ta, ich żo­ny, Ar­dżu­na. Ja sła­nia­łem się bez­sil­ny — chcia­łem po­wstrzy­mać ofia­rę — chcia­łem za­cząć bluź­nić i szy­dzić z te­go sza­lo­ne­go ob­rzę­du, ale kie­dym spoj­rzał na ten tłum, w ja­kimś nad­przy­ro­dzo­nym upo­je­niu po­grą­żo­ny — za­mil­kłem na­raz i sam ule­głem te­mu na­stro­jo­wi.



Da­ma­jan­ti raz jesz­cze mnie po­ca­ło­wa­ła i rze­kła mi:



— Nie płacz po mnie. Jesz­cze się zo­ba­czy­my.



Na chwi­lę mię to uspo­ko­iło, ale zbyt sil­na by­ła mo­ja nie­wia­ra, aby to uspo­ko­je­nie trwać mo­gło dłu­żej.



Tłum szedł uli­ca­mi, po­wo­li stą­pa­jąc za dwoj­giem głów­nych osób tej uro­czy­sto­ści, to jest Na­ra­ja­ną i Da­ma­jan­ti. Ko­ło Na­ra­ja­ny by­li trzej triu­mvi­ri — mi­ni­stro­wie — oraz waż­niej­si przed­sta­wi­cie­le ich ma­gi­stra­tur; ko­ło Da­ma­jan­ti by­ło dwa­dzie­ścia czte­ry naj­przed­niej­szych nie­wiast z Su­ria­wa­stu — w suk­niach czer­wo­nych jak ogień. Tuż za ni­mi szła naj­bliż­sza ro­dzi­na ofiar­ni­cy i mię­dzy ni­mi ja pół­nie­przy­tom­ny. A za ni­mi tłum ol­brzy­mi, pra­wie dwa­dzie­ścia ty­się­cy lu­dzi li­czą­cy. Szli i na prze­mian to jed­na, to dru­ga gru­pa śpie­wa­ła pie­śni od­po­wied­nie z to­wa­rzy­sze­niem in­stru­men­tów mu­zycz­nych.



Bli­sko go­dzi­nę trwa­ła dro­ga, któ­rą nie­gdyś prze­le­cia­łem w sie­dem mi­nut. By­li­śmy na po­lu Mar­so­wym. Na środ­ku po­la stał dość wy­so­ki stos z drze­wa san­da­ło­we­go, ma­ją­cy u bo­ku ro­dzaj schod­ków. Tyl­ko Na­ra­ja­na i Da­ma­jan­ti we­szli na śro­dek pla­cu, gdzie ko­ło sto­su sta­ło kil­ku lu­dzi, wi­docz­nie ma­ją­cych służ­bę przy tym ob­rzę­dzie. By­ła tam nad­to w po­bli­żu gru­pa mu­zy­kan­tów i śpie­wa­ków. I ro­dzi­na rów­nież zo­sta­ła do­pusz­czo­ną do środ­ka rów­ni­ny, aby­śmy mo­gli się z nią po­że­gnać.



Ko­ło sto­su by­ło ma­łe ogni­sko, a przy nim kil­ka po­chod­ni. Znów dał się sły­szeć śpiew i mu­zy­ka. Da­ma­jan­ti wzię­ła w rę­kę jed­ną z po­chod­ni i pod­pa­li­ła stos z jed­nej stro­ny, a po­tem z dru­giej. Po czym, uśmiech­nię­ta i uszczę­śli­wio­na — po schod­kach wstą­pi­ła na stos — i po­ca­łun­ki nam po­sy­ła­ła ostat­nie — po­że­gnal­ne. Oli­wą prze­sy­co­ne drze­wo san­da­ło­we za­czę­ło pło­nąć ży­wo i gwał­tow­nie, zło­tym pło­mie­niem, któ­ry w bla­sku po­łu­dnia prze­cho­dził w od­cień błę­kit­no-ró­żo­wy. Ofia­ra usi­ło­wa­ła stać na tej ru­cho­mej płasz­czyź­nie, ale zwol­na tra­ci­ła rów­no­wa­gę. Jesz­cze się uśmie­cha­ła — jesz­cze po­sy­ła­ła nam po­ca­łun­ki, i za­wo­ła­ła:



— Że­gnaj­cie! No­we roz­po­czy­nam ży­cie!



Pło­mie­nie ją ogar­nę­ły w ca­ło­ści: ru­nę­ła na czer­wo­ne od ognia po­la­na — chwi­lo­wo jesz­cze no­gi jej drga­ły, ale w koń­cu le­ża­ła bez­wład­na i nie­ru­cho­ma. I oto zdu­mie­nie mo­je prze­ro­sło wszyst­ko, com wi­dział do­tych­czas, choć mię i o tym uprze­dza­no. Cia­ło, któ­re się tu pa­li­ło — nie był to by­naj­mniej astral nad­ma­te­rial­ny, ale zwy­czaj­ne cia­ło ludz­kie, któ­re­go ato­my gdzieś bu­ja­ły w prze­strze­ni i w mo­men­cie, gdy astral wy­zwo­lił się z wię­zów zie­mi, cia­ło to rap­tow­nie zna­la­zło się na swo­im miej­scu.



Oczy mo­je by­ły biel­mem ma­te­rii za­kry­te i nie mo­gę stwier­dzić, czy praw­dą jest, co mi w pew­nej chwi­li po­wie­dzia­ła Sa­kun­ta­la, wska­zu­jąc ja­kiś punkt na po­wie­trzu.



— Patrz, oto du­sza Da­ma­jan­ti le­ci w wy­ży­ny! Wi­dzisz ten błę­kit­ny ob­łok? To ona.



Wszy­scy go wi­dzie­li tu­taj — wszy­scy wo­ła­li:



— Po­zdro­wio­na bądź, Da­ma­jan­ti!



Ja nie wi­dzia­łem nic — i przy­pusz­cza­łem po pro­stu, że ca­ła ta gro­ma­da lu­dzi ule­ga złu­dze­niu. A jed­nak zbyt wiel­ka po­wa­ga by­ła w ich sło­wach i nie wol­no mi trak­to­wać jej fał­szy­wie. Wi­dać ma­ją oni in­ne oczy.



Kie­dy zwło­ki spło­nę­ły na po­piół, od­po­wied­ni urzęd­ni­cy ze­bra­li po­piół w urnę — i od­da­li ją ro­dzi­nie.



Jed­nak­że Na­ra­ja­na uznał za wła­ści­we nie cho­wać ofiar­ni­cy na cmen­ta­rzu po­wszech­nym, ale urnę z jej po­pio­ła­mi umie­ścić w świą­ty­ni Słoń­ca.



Uwa­żał bo­wiem jej czyn za zja­wi­sko prze­ło­mo­we w hi­sto­rii Su­ria­wa­stu: jej do­bro­wol­ne mę­czeń­stwo pod­no­si­ło du­cho­wość lu­du Sło­necz­ne­go o je­den sto­pień wy­żej.



By­ło to dnia 12 wrze­śnia 1918 ro­ku.


Nie sądź­cie, że tyl­ko my tu na miej­scu wi­dzie­li­śmy tę wiel­ką uro­czy­stość. Wieść o tej ofie­rze ro­ze­szła się w jed­nej chwi­li po ca­łym kra­ju, te­le­pa­tycz­nie roz­po­wszech­nio­na przez spe­cjal­nych he­rol­dów — i rów­nież wszy­scy, choć na róż­nych koń­cach re­pu­bli­ki za­miesz­ka­li, ca­łą tę uro­czy­stość wi­dzie­li na­ocz­nie. Nie wi­dzie­li jej tyl­ko za­przań­cy z do­li­ny Gór Zie­lo­nych, ale wieść o tym do­szła ich w ja­kiś czas póź­niej — i licz­na mło­dzież, któ­ra do­tąd ży­ła tam ode­rwa­na od praw miej­sco­wych — zja­wi­ła się na­gle w sto­li­cy, pro­sząc, aby ich do­pusz­czo­no do ce­re­mo­nii od­cie­le­śnie­nia.



Jed­nak­że dla mnie po­byt na tej wy­spie utra­cił wszel­ki po­wab. O tym tyl­ko ma­rzy­łem, aby Su­ria­wa­stu po­że­gnać i udać się gdzie bądź, choć­by do Ka­li­ba­nów.



Próż­no mię nę­cił Wa­sisz­ta, chcąc mi po­ka­zać tu­tej­sze szko­ły, wy­twór­nie róż­nych obiek­tów po­trzeb­nych do ży­cia, go­spo­dar­stwo rol­ne, ho­dow­lę by­dła itd. — Wie­dzia­łem o tym po­krót­ce, ale już nie by­łem te­go cie­ka­wy: i choć nie­jed­no jesz­cze wiem, nie bę­dę wam o tym mó­wił. Przy­szło mi do gło­wy, że czę­sto naj­ide­al­niej­sze za­sa­dy łą­czą się ze szcze­gól­nym okru­cień­stwem w czy­nie. Jak­że moż­na w tym świe­cie istot udu­cho­wio­nych — uwiecz­niać tra­dy­cję tak bar­ba­rzyń­skiej ofia­ry? Nie — nie mo­głem tu dłu­żej po­zo­stać.



Noc mia­łem nie­spo­koj­ną — uka­za­ła mi się w sen­nym wi­dze­niu Le­no­ra, jak­by że­gna­jąc mię na wie­ki.



Pro­si­łem na­za­jutrz Wa­sisz­tę, aby mię prze­wiózł przez Ka­li­ba­nię do ja­kie­go por­tu. Mu­szę tu bo­wiem za­zna­czyć, że po­nie­waż Słoń­co­gród żad­ne­go han­dlu nie pro­wa­dzi, gdyż sam so­bie do­sko­na­le wy­star­cza, prze­to nie ma zu­peł­nie flo­ty ani przy­sta­ni. Wa­sisz­ta się zgo­dził na mo­je proś­by — a mnie już ro­ił się po­wrót do Eu­ro­py — po­szu­ki­wa­nie Mi­ran­dy — i no­we z nią se­an­se. Przy­szło mi na­wet do gło­wy, czy by nie da­ło się wy­ką­pać zja­wę flu­idycz­ną Mi­ran­dy (tj. Le­no­rę) w Nir­wi­dium płyn­nym; o ogniu już nie ma­rzy­łem. Wa­sisz­ta nie uwa­żał tych ży­czeń za nie­moż­li­we; ow­szem, bar­dzo gor­li­wie za­jął się tą spra­wą: do­star­czył mi pa­rę bu­te­lek Nir­wi­dium, za­zna­cza­jąc, że jed­na szklan­ka wla­na do zwy­kłej wan­ny z wo­dą bar­dzo go­rą­cą po­nie­kąd za­stę­pu­je ogień; ana­lo­gicz­na ką­piel zim­na — słu­żyć mo­że do za­har­to­wa­nia wid­ma.



Nad­to dał mi pusz­kę pa­sty­lek żyw­no­ścio­wych, flasz­kę wi­na dia­men­to­we­go, róż­ne klej­no­ty, ma­te­rie odzie­żo­we itd. — i na­wet miecz nir­wi­dial­ny. Wszyst­ko to po­mie­ści­łem w bar­dzo po­ręcz­nej skrzyn­ce z drze­wa ce­dro­we­go, na­der lek­kiej; był to ro­dzaj sa­kwo­ja­żu. Rzecz pro­sta, że trak­to­wa­łem te zbio­ry, ja­ko skarb wyż­szy nad wszel­ką ce­nę i że ich pil­no­wa­łem jak oka w gło­wie.



Po­że­gna­łem przy­ja­ciół, któ­rych tu po­zna­łem: ro­dzi­nę Wa­sisz­ty i Wi­śwa­mi­try, Ar­dżu­nę i kil­ka in­nych osób — i sa­mo­cho­dem wy­ru­szy­łem w dro­gę. Wa­sisz­ta był mo­im prze­wod­ni­kiem, a w po­wie­trzu czte­rech mło­dych lu­dzi to­wa­rzy­szy­ło nam z od­da­li, na wy­pa­dek, gdy­by w Ka­li­ba­nii zda­rzy­ła się nam ja­ka przy­krość.



Spły­nąw­szy na dół z wy­ży­ny, na któ­rej le­ża­ła sto­li­ca wy­spy, je­cha­li­śmy do­li­na­mi hal są­sied­nich — i wi­dzie­li­śmy po dro­dze gę­ste la­sy oraz upraw­ne po­la ry­żu i psze­ni­cy. — By­ły też ob­szer­ne i buj­ne pa­stwi­ska, na któ­rych pa­sły się licz­ne sta­da krów i owiec. Je­cha­li­śmy bar­dzo pręd­ko i nie mo­głem się im do­brze przyj­rzeć; ale przed­tem już nie­raz mia­łem spo­sob­ność ob­ser­wo­wać szcze­gól­ne za­cho­wa­nie się zwie­rząt, ich ru­chy jak­by peł­ne świa­do­mo­ści i ro­zu­mu; wi­dzia­łem jak gro­ma­dzi­ły się po kil­ka lub kil­ka­na­ście sztuk, rzekł­byś, wy­gła­sza­ły coś mia­ro­wo lub roz­ma­wia­ły ze so­bą itd. Rów­nież dziw­ne by­ło po­stę­po­wa­nie psów, któ­rych tu ko­ło owiec i by­dła krą­ży­ło wie­le: by­ło w nich ja­kieś prze­świe­tle­nie i po­wa­ga nadzwie­rzę­ca. Jest rze­czą praw­do­po­dob­ną, że zwie­rzę­ta, ży­jąc tu w at­mos­fe­rze prze­sy­co­nej du­cho­wo­ścią, sa­me się po­nie­kąd uczło­wie­czy­ły.



Przy­szło mi do gło­wy, że moż­na by ten sam eks­pe­ry­ment, ja­ki ro­bi­łem z Mi­ran­dą, zro­bić ze zwie­rzę­ciem: psem czy owcą. Wiem, że ta­kie pró­by by­ły ro­bio­ne w Szwaj­ca­rii. Zwie­rzę­ta rów­nież wy­ka­zy­wa­ły astral za­cząt­ko­wy. Ni­g­dy jed­nak ta­ka zja­wa nie zo­sta­ła do­pro­wa­dzo­na do koń­ca i oczy­wi­ście nie zo­sta­ła utrwa­lo­na. Wiem tyl­ko, że wid­ma psów nie są bia­łe, ale barw­ne. Ja­ką jed­nak ma­ją po­stać: zwie­rzę­cą czy też ludz­ką? oto za­gad­ka. Czy pod po­sta­cią zwie­rząt nie kry­ją się ja­kieś du­chy ludz­kie niż­szej ka­te­go­rii? Du­sze nie­do­ro­zwi­nię­te, grzesz­ne, wy­ko­śla­wio­ne, któ­re w swej wę­drów­ce po­śmiert­nej za wpły­wem kar­my spa­dły do sta­nu zwie­rząt? Po­sta­no­wi­łem so­bie za­jąć się tą spra­wą w przy­szło­ści.



Owe susz­nie, o któ­rych wspo­mnia­łem, by­ły tu wszę­dzie, a jak mi rzecz wy­ja­śnił Wa­sisz­ta — w każ­dej z nich mie­ści­ła się ma­ła ma­szy­na nir­wi­dial­na, złą­czo­na z głów­ną i kie­ro­wa­ła ener­gią wszyst­kich zja­wisk, któ­re by­ły w jej służ­bie. Nie­kie­dy tra­fia­ły się susz­nie znacz­nie więk­sze, ta­kie nie­mal jak w sto­li­cy. Jak­kol­wiek by­łem moc­no zgnę­bio­ny, to jed­nak na ży­cze­nie Wa­sisz­ty za­trzy­ma­łem się w jed­nym miej­scu, aby ta­ką wy­twór­nię zo­ba­czyć.



By­ła to ce­giel­nia: kil­ku tech­ni­ków, za­ję­tych przy tej fa­bry­ce po­wi­ta­ło nas i wpro­wa­dzo­no mię do środ­ka. Był to mia­no­wi­cie dość ob­szer­ny bu­dy­nek, w któ­re­go pod­zie­miach znaj­do­wa­ła się owa ma­szy­na nir­wi­dial­na, osło­nię­ta jed­nak­że ca­łym sze­re­giem osłon z te­goż ro­go­we­go ma­te­ria­łu, z któ­re­go tu róż­ne rze­czy wy­ra­bia­no. Z pod­zie­mia wy­cho­dził wiel­ki lej, któ­re­go część gór­na tyl­ko by­ła wi­docz­na. Pod­ło­ga by­ła ru­cho­ma tak, że w pew­nej okre­ślo­nej chwi­li prze­su­wa­ła się, wno­sząc ma­te­riał wy­two­rzo­ny do dru­giej ka­me­ry46. Kil­ku Słoń­co­gro­dzian sie­dzia­ło w pod­zie­miach i po­ru­sza­ło kor­bą, jak się do­my­śla­łem z re­gu­lar­ne­go od­gło­su, któ­ry mię do­cho­dził. Jed­no­cze­śnie dach bu­dyn­ku sze­ro­ko od­sło­nię­to i wkrót­ce z owe­go le­ja za­czę­ła wy­cho­dzić bla­do-żół­ta pa­ra, od cza­su do cza­su sy­cząc już to sła­biej, już moc­niej — i ciem­nia­ła po­wo­li, prze­cho­dząc w bar­wę cha­mo­is. Po­wie­trze na­oko­ło le­ja rów­nież ciem­nia­ło — i, rzekł­byś, zle­wa­ło się z tą pa­rą, a po kwa­dran­sie mię­sza­ni­na pa­ry po­wietrz­nej i nir­wi­dial­nej za­czy­na­ła gęst­nieć — i, po pro­stu mó­wiąc, z po­dzi­wu gę­bę otwo­rzy­łem: ta gęst­nie­ją­ca ma­sa, któ­ra po­wsta­ła z ni­cze­go, opa­da­ła na pod­ło­gę — i, jak z bo­ku na pod­wyż­sze­niu sto­jąc, mo­głem za­uwa­żyć, ukła­da­ła się w pe­wien kształt geo­me­trycz­ny, zgod­nie z for­mą tej czę­ści pod­ło­gi, któ­ra sta­no­wi­ła re­cep­ta­cu­lum wy­ro­bio­nej ma­te­rii. By­ła to ma­sa ty­pu ga­la­re­ty: w cią­gu ja­kiej go­dzi­ny prze­peł­ni­ła ona ca­łą prze­strzeń owej pod­ło­gi ru­cho­mej. W da­nej chwi­li ruch ma­szy­ny się za­trzy­mał; ścia­na bocz­na ha­li, w któ­rej by­li­śmy, pod­nio­sła się do gó­ry — i pod­ło­ga prze­su­nę­ła się do dru­giej ka­me­ry. Tu po­miesz­czo­ny był w po­wie­trzu zwi­sły sze­reg dłu­gich ostrych roz­ci­na­ków, któ­re na­raz opa­dły na tę ma­sę i po­cię­ły ją na sze­reg rów­no­le­głych sze­ścia­nów nie­rów­no­bocz­nych; po­dob­ne no­że bocz­ne roz­cię­ły tę ma­sę w po­przek. By­ły to ce­gły. Wów­czas ma­szy­na pod­ziem­na za­czę­ła dzia­łać zno­wu: pod pod­ło­gą znaj­do­wał się po­łą­czo­ny z nią ro­dzaj ka­lo­ry­fe­ru, któ­ry te ce­gły mo­men­tal­nie do­pro­wa­dzał do wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry, su­szył i nada­wał im trwa­łość nie­wzru­szo­ną. Pod­ło­ga prze­su­wa­ła się po­za bu­dy­nek na otwar­te po­la: tu ob­le­wa­no ce­gły wo­dą lo­do­wa­tą za po­mo­cą jak­by si­ka­wek. Na ma­łych wóz­kach prze­wo­żo­no je na po­le obok bu­dyn­ku: był to ma­ga­zyn ce­gieł, któ­rych tu mia­łeś mi­lio­ny. Gdy pod­ło­ga by­ła opróż­nio­na, wra­ca­ła na swo­je miej­sce, a tym­cza­sem z dru­giej stro­ny te­goż bu­dyn­ku wy­su­wa­ła się in­na pod­ło­ga z no­wym za­pa­sem ma­te­rii bu­dow­la­nej.


Jak­kol­wiek wszyst­kie dal­sze sta­dia tej ro­bo­ty da­wa­ły się ja­sno tłu­ma­czyć, to jed­nak ta­jem­ni­cą po­zo­sta­nie dla mnie na za­wsze po­czą­tek two­rze­nia się tej ma­te­rii. By­łem świad­kiem te­go cu­du, ale nie je­stem w sta­nie ozna­czyć mo­men­tu, w któ­rym ni­cość zmie­ni­ła się w cia­ło re­al­ne. Ni­cość — mó­wię — nie zaś po­wie­trze, gdyż, jak mi to wy­ja­śnił je­den z tech­ni­ków — ma­szy­na two­rzy na­przód Nir­wi­dium, to jest roz­kła­da ma­te­rię (po­wie­trze) na jej ato­my czy­li punk­ty geo­me­trycz­ne (ina­czej mó­wiąc — nul­la), a po­tem na­da­je im for­mę do­wol­ną. Każ­da z ma­szyn dzia­ła na wszyst­kie spo­so­by i mo­że wszyst­ko wy­twa­rzać; za­le­ży to od wę­giel­ni­cy, któ­ra w ten lub in­ny spo­sób na­sta­wia od­dech ma­szy­ny. Zwy­kle jed­nak każ­da ma­szy­na się spe­cja­li­zu­je tak lub ina­czej: tu, gdzie by­łem, wy­ra­bia­no wy­łącz­nie ce­gły.



Pó­ki mia­łem przed so­bą to dziw­ne wi­do­wi­sko, by­łem wiel­ce nim za­ab­sor­bo­wa­ny. Z chwi­lą jed­nak kie­dy mu­sia­łem po­że­gnać tę miej­sco­wość i kie­dy sia­dłem do wóz­ka z po­wro­tem, na no­wo ogar­nę­ła mię me­lan­cho­lia.



Za­ba­wi­łem tu bli­sko trzy go­dzi­ny i kie­dy­śmy zno­wu ru­szy­li w dro­gę, już za­czy­nał się zmierzch. Kra­jo­braz był przez dłuż­szy czas jed­no­staj­ny: po­la i la­sy, gdy na­raz zna­la­złem się w prze­ślicz­nym par­ku, peł­nym naj­roz­ma­it­szych barw­nych drzew, kwiet­ni­ków won­nych i ko­lo­ro­wych, sa­dza­wek srebr­nych. Świa­teł­ka pło­nę­ły mię­dzy drze­wa­mi, a do­ko­ła wi­dzia­łeś al­ta­ny blusz­czem i wi­nem ob­ro­śnię­te i ślicz­ne pa­ła­cy­ki. Do­ko­ła sły­chać by­ło wzru­sza­ją­cą mu­zy­kę i śpie­wy roz­dzwo­nio­ne mło­dy­mi gło­sa­mi. Wi­dzia­łem też mnó­stwo mło­dych pa­rek: chłop­cy i dziew­czę­ta krą­ży­li tu po ogro­dzie — a tak pięk­nie wy­glą­da­li, tak w ich po­sta­ci by­ła wi­docz­na mi­łość ży­cia i roz­pęd ży­cio­wy, tak tu wszyst­ko dy­sza­ło ra­do­ścią, szczę­ściem, na­dzie­ją, żem za­czął wzdy­chać, jak czło­wiek, któ­ry zo­ba­czył Eden i wie, że już do nie­go nie wej­dzie. Istot­nie ogród ten wy­da­wał mi się Ede­nem. Wa­sisz­ta, jak­by prze­czu­wał mo­ją cie­ka­wość, po­wie­dział mi:



— To jest Ra­dżi­wa. Tu mło­dzież na­sza po wul­ka­ni­za­cji prze­by­wa ko­ło ro­ku: każ­dy ze swo­ją ko­chan­ką. Ży­cie zaś tak tu jest urzą­dzo­ne, że ci mło­dzi lu­dzie żad­nej tro­ski nie ma­ją — i mo­gą się w peł­ni i bez­względ­nie od­dać jed­nej tyl­ko spra­wie, to jest mi­ło­ści. Patrz — ten więk­szy bu­dy­nek tam, nie­co w głę­bi ogro­du: świet­ny jak pa­łac bo­gów. To świą­ty­nia Mi­ło­ści! Tu od­pra­wia­ją się na­bo­żeń­stwa, któ­re ce­le­bru­ją mi­strze ka­pła­ni i mi­strzy­nie ka­płan­ki, naj­bar­dziej wta­jem­ni­cze­ni w ar­ka­na mi­ło­ści. Oni tym mło­dzień­com i pan­nom opo­wia­da­ją mi­ste­ria tej spra­wy, któ­ra u nas ucho­dzi za jed­ną z naj­waż­niej­szych i naj­po­waż­niej­szych w ży­ciu.



Pięk­nie by to by­ło mieć dwa­dzie­ścia lat i żyć z jed­ną isto­tą umi­ło­wa­ną w za­cza­ro­wa­nych ogro­dach Ra­dżi­wa! Ale mło­dość nie po­wra­ca.



Je­cha­li­śmy da­lej — i zbli­ża­li­śmy się do gra­ni­cy. Po­sta­no­wi­li­śmy no­co­wać w jej po­bli­żu: za­trzy­ma­li­śmy się pod go­łym nie­bem ko­ło la­su fi­go­we­go i uło­ży­li­śmy się do snu na zie­mi: tra­wa by­ła świe­żo sko­szo­na i spa­li­śmy w odu­rza­ją­cym za­pa­chu sia­na i kwia­tów po­lnych.



O świ­cie ru­szy­li­śmy w dal­szą dro­gę.



Spły­wa­li­śmy wóz­kiem co­raz bar­dziej na rów­ni­nę aż do­tar­li­śmy do płasz­czy­zny ma­ło co wyż­szej nad po­ziom mo­rza a wca­le gład­kiej. Od­głos trąb dał nam znać, że­śmy do­je­cha­li do gra­ni­cy Re­pu­bli­ki Sło­necz­nej. Wa­sisz­ta mi po­wie­dział:



— Je­że­li chcesz, mo­żesz po­je­chać ko­le­ją że­la­zną, gdyż An­gli­cy zbu­do­wa­li tu li­nię aż do por­tu Lo­kom­bo. Ale, że tu lud­ność jest dzi­ka, więc mo­żesz być, ja­ko ob­cy, na­ra­żo­ny na przy­kro­ści. Ra­dził­bym ci więc, abyś le­piej ze mną po­je­chał: gdyż w ra­zie ja­kie­go­kol­wiek nie­bez­pie­czeń­stwa ja i na­si czte­rej żoł­nie­rze przyj­dzie­my ci z od­sie­czą. Do­wie­zie­my cię do sa­mej przy­sta­ni i do­wie­my się, kie­dy za­wi­nie tam ja­ki okręt an­giel­ski.



Po­słu­cha­łem ich ra­dy i prze­je­cha­łem kraj wóz­kiem wraz z ni­mi: był to istot­nie kraj pół­dzi­ki, po­zba­wio­ny go­ściń­ców, z rzad­ka je­no prze­ple­cio­ny upraw­ny­mi po­la­mi. Lud­ność czar­nia­wej ce­ry, pra­wie na­ga, krą­ży­ła po dro­gach i la­sach, od­da­na głów­nie po­lo­wa­niu i ho­dow­li by­dła. Cha­ty mia­ła nędz­ne, le­pian­ki bu­do­wy okrą­głej, po­czer­nia­łe od dy­mu. Od cza­su do cza­su spo­ty­ka­łeś wspa­nia­łe pa­ła­ce, wi­docz­nie bu­do­wa­ne przez ar­chi­tek­tów eu­ro­pej­skich, do­ko­ła nich pięk­ne par­ki, a tuż obok bło­to, brud, gno­jo­wi­ska. By­ły to rze­czy­wi­ście dwor­ce tu­tej­szych bo­ga­czów, ko­ło któ­rych gnieź­dzi­ła się ostat­nia nę­dza. Ta­ki tu był świat: nie­wo­la, łzy, roz­pacz, głód, że­brac­two, obok naj­wy­twor­niej­szych zbyt­ków i roz­ko­szy. Uwa­żał­bym za rzecz zu­peł­nie spra­wie­dli­wą, gdy­by Słoń­co­gro­dzia­nie tę bar­ba­rię pod­bi­li i tych dzi­ku­sów pod­nie­śli choć na ta­ki po­ziom, ja­ki w Su­ria­wa­stu osią­gnę­ły psy i kro­wy.



Za­cho­wa­nie się czar­nych w sto­sun­ku do nas by­ło nie­zbyt przy­ja­zne, ale dość po­kor­ne, gdyż pa­mię­ta­li wciąż, jak ich na­sza ar­mia nie­daw­no do­pro­wa­dzi­ła do za­gła­dy — a wie­lu jesz­cze do­tych­czas le­ży we śnie bez­czyn­nym.



An­gli­cy tu przy­jeż­dża­ją ku­po­wać ko­rze­nie, jak pieprz, cy­na­mon, musz­kat, im­bir, a rów­nież per­ły, któ­re ło­wią miesz­kań­cy nad­brzeż­ni. Dla­te­go po­bu­do­wa­li ko­le­je i nie­raz do Lo­kom­bo do­cie­ra­ją.



Był tu wła­śnie sta­tek, ja­dą­cy do Su­ezu. Nie by­ła to dro­ga bar­dzo bez­piecz­na, ale jak naj­prę­dzej chcia­łem do­pły­nąć moż­li­wie bli­sko Eu­ro­py. Roz­mó­wi­łem się z ka­pi­ta­nem „Leu­ko­tei” i w bra­ku pie­nię­dzy za­pła­ci­łem mu łań­cu­chem zło­tym, któ­ry otrzy­ma­łem od Wa­sisz­ty.



Okręt od­pły­wał ju­tro ra­no o świ­cie. Dzię­ko­wa­łem swe­mu go­spo­da­rzo­wi za go­ści­nę i czte­rem żoł­nie­rzom za go­to­wość po­mo­cy. Wzią­łem swo­ją cen­ną skrzyn­kę i wnio­słem ją na okręt, gdzie pro­si­łem o po­miesz­cze­nie w ba­ga­żach za po­kwi­to­wa­niem. Moi przy­ja­cie­le od­le­cie­li, przy czym Wa­sisz­ta lin­kę dość dłu­gą przy­wią­zał do sa­mo­cho­du i tak le­cąc po­wie­trzem cią­gnął go za so­bą. Sa­mo­chód le­ciał jak wi­cher, aż Czar­ni w prze­ra­że­niu ucie­ka­li.



Za in­ny ja­kiś klej­not je­den z po­dróż­nych dał mi su­mę dość znacz­ną tak, że mo­głem z nią do­je­chać do Eu­ro­py.



Na­za­jutrz ra­no wy­ru­szy­li­śmy w dro­gę.
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Daw­no nie czy­ta­łem dzien­ni­ków, gdyż w Su­ria­wa­stu żad­nych cza­so­pism nie ma. Mi­mo to miesz­kań­cy wy­spy za­wsze są o wszyst­kim do­kład­nie po­in­for­mo­wa­ni, gdyż te­le­gra­ficz­nie wszyst­kie wie­ści do nich ze świa­ta do­cho­dzą. Tyl­ko na­zwy lu­dów są dla nich obo­jęt­ne, gdyż wi­dzą wszyst­ko w uogól­nie­niu. Woj­na, któ­ra się to­czy­ła w Eu­ro­pie — by­ła dla nich jak wszyst­kie woj­ny — wal­ką bra­ci Pan­da­wa z brać­mi Kau­ra­wa. Gdyż każ­da woj­na jest dla nich Ma­ha-Bha­ra­tą, a każ­de po­le bi­twy — to wiecz­nie ta sa­ma Ku­ruk­sze­tra.


Spra­wy, któ­re wi­dzia­łem na wy­spie Ta­pro­ba­ne, tak mię prze­ję­ły, że po pro­stu woj­na prze­sta­ła mnie in­te­re­so­wać. Te­raz do­pie­ro od po­dróż­nych na­sze­go stat­ku „Leu­ko­tea” do­wie­dzia­łem się, że Niem­cy zo­sta­li po­bi­ci; że re­wo­lu­cja ro­syj­ska przy­bie­ra­ła cha­rak­ter co­raz bar­dziej nie­do­rzecz­ny; że Pol­ska uzy­ska­ła byt nie­za­leż­ny itd.



Sło­wem, wra­ca­łem do Eu­ro­py — z ja­kiejś da­le­kiej pla­ne­ty, gdzie te spra­wy trak­to­wa­ne by­ły ja­ko po­zo­ry i zja­wi­ska o zna­cze­niu we­wnętrz­nym, róż­nym od ze­wnętrz­ne­go. Jed­nak­że ja­ko Eu­ro­pej­czyk za­czą­łem się cie­szyć z jed­nych oko­licz­no­ści, smu­cić — in­ny­mi, oba­wiać się trze­cich. Czło­wiek po­za­cza­so­wy zmie­niał się w mo­jej du­szy na czło­wie­ka hi­sto­rycz­ne­go, czło­wie­ka da­nej chwi­li.



Na stat­ku na­szym lu­dzie by­li tak roz­ma­icie uko­stiu­mo­wa­ni — po in­dyj­sku, po arab­sku, po egip­sku, po an­giel­sku — że i mój ko­stium nie ro­bił wra­że­nia dzi­wac­twa. Gdy­śmy jed­nak do­je­cha­li do Su­ezu, uwa­ża­łem za sto­sow­ne na­być ubra­nie an­giel­skie, a swo­ją chla­mi­dę Słoń­co­grodz­ką zło­żyć do skrzyn­ki ce­dro­wej, do­da­jąc ją do in­nych skar­bów Wa­sisz­ty. I sa­mą skrzyn­kę po­mie­ści­łem w zwy­kłej wa­li­zie skó­rza­nej.



Wraz ze zdję­ciem daw­nej sza­ty od­pły­nę­ła ze mnie resz­ta flu­idu owych dusz, z któ­ry­mi prze­ży­łem tak wy­jąt­ko­we rze­czy. Za­ją­łem się po­li­ty­ką, a choć w ga­ze­tach an­giel­skich ma­ło by­ło in­for­ma­cji o Pol­sce, to jed­nak ja­kieś męt­ne i nie­wy­raź­ne wia­do­mo­ści mia­łem o tym, co się dzie­je w kra­ju.



W Su­ezie mu­sie­li­śmy się pa­rę dni za­trzy­mać. W naj­bliż­szy czwar­tek wy­jeż­dżał do Brin­di­si i do Mar­sy­lii sta­tek „Tra­nqu­il­li­ty” i mie­li­śmy wpły­nąć na naj­nie­bez­piecz­niej­sze z mórz — Mo­rze Śród­ziem­ne.



Jak­kol­wiek ak­cja wy­ła­wia­nia min pod­wod­nych szła bar­dzo ży­wo, to jed­nak­że nie­jed­na jesz­cze mi­na krą­ży­ła pod wo­dą, gro­żąc każ­de­mu stat­ko­wi za­gła­dą.



To­też nie dziw, że pu­blicz­ność na stat­ku, tym ra­zem pra­wie wy­łącz­nie eu­ro­pej­ska, by­ła peł­na trwo­gi i la­da chwi­la ocze­ki­wa­ła ka­ta­stro­fy.



Szczę­śli­wie jed­nak oba­wy na­sze oka­za­ły się płon­ne. Do Brin­di­si do­pły­nę­li­śmy bez­piecz­nie — a po dwóch dniach wy­ru­szy­li­śmy da­lej do Mar­sy­lii. Za­mia­rem mo­im by­ło po­je­chać do Pa­ry­ża.



Wkrót­ce zna­la­złem się w Pa­ry­żu. Przy­zwy­cza­je­nie z cza­sów stu­denc­kich skie­ro­wa­ło mnie do dziel­ni­cy ła­ciń­skiej. Za­miesz­ka­łem w ma­łym ho­te­lu przy ul. Gay-Lus­sac.



W ka­wiar­ni Pan­te­onu spo­tka­łem kil­ku zna­jo­mych: by­li to po więk­szej czę­ści le­ka­rze woj­sko­wi, któ­rzy wstą­pi­li na służ­bę fran­cu­ską.



Do­wie­dzia­łem się od nich, że jest tu obec­nie w Pa­ry­żu Hen­ryk Na­wa­ra, któ­ry w ro­ku 1914 wstą­pił do woj­ska fran­cu­skie­go i ran­ny w bi­twie pod Mar­ną, zmu­szo­ny był pod­dać się am­pu­ta­cji no­gi; ja­ko in­wa­li­da miesz­ka obec­nie przy bul­wa­rze Mont­par­nas­se.



Hen­ryk Na­wa­ra był dla mnie oso­bą nad­zwy­czaj cen­ną. Jak­kol­wiek był on znacz­nie star­szy ode mnie, to jed­nak ja daw­ny­mi cza­sy zo­sta­łem do­pusz­czo­ny przez nie­go do to­wa­rzy­stwa pew­nej gru­py mło­dzie­ży, któ­ra przy­bra­ła imię Ful­mi­na­tów.



Hen­ryk był sy­nem Wła­dy­sła­wa N., ofi­ce­ra wojsk fran­cu­skich, któ­ry brał znacz­ny udział w po­wsta­niu 1863 ro­ku i zo­stał ze­sła­ny na Sy­bir. Jed­nak­że uda­ło mu się uciec z ka­tor­gi — i przez Ame­ry­kę do­trzeć do Fran­cji. By­ło to w ro­ku 1870 wła­śnie w chwi­li, gdy roz­po­czy­na­ła się woj­na fran­cu­sko-pru­ska. Oj­ciec Hen­ry­ka wstą­pił do ar­mii fran­cu­skiej i w wie­lu bi­twach od­zna­czył się mę­stwem i przy­tom­no­ścią umy­słu.



Po ukoń­cze­niu woj­ny oże­nił się z pew­ną oso­bą, któ­ra świe­żo z War­sza­wy przy­je­cha­ła — i by­ło to przez pa­rę lat bar­dzo szczę­śli­we mał­żeń­stwo. Owo­cem te­go mał­żeń­stwa był Hen­ryk.



Nie­ste­ty, mat­ka Hen­ry­ka, prze­zię­biw­szy się nie­bez­piecz­nie, bar­dzo pręd­ko zmar­ła na za­pa­le­nie płuc, a wkrót­ce też i oj­ciec po­szedł za nią. Hen­ryk zo­stał sie­ro­tą. Krew­ni wy­wieź­li go do War­sza­wy, a póź­niej do Po­do­bło­cza, gdzie w na­szym do­mu się wy­cho­wy­wał.



Jak z te­go wi­dać, Hen­ryk, w mo­men­cie gdy się za­czy­na­ła woj­na, nie był już pierw­szej mło­do­ści. Li­czył pra­wie lat pięć­dzie­siąt. Nie ba­cząc na swój wiek, po­szedł na front — i obec­nie ja­ko czło­wiek o jed­nej no­dze znaj­do­wał się w sta­nie spo­czyn­ku.



Je­że­li tu dłu­żej za­sta­na­wiam się nad oso­bą Hen­ry­ka, to dla­te­go, że był on naj­bliż­szym przy­ja­cie­lem i głów­nym po­wier­ni­kiem Pa­ra­cel­sa Nir­wi­da — miał też za­pew­ne wia­do­mo­ści o je­go wy­na­laz­ku.



Dla­te­go za­raz po po­łu­dniu uda­łem się na Mont­par­nas­se, aby się z Hen­ry­kiem Na­wa­rą zo­ba­czyć. Był jesz­cze bar­dzo przy­stoj­ny, ale nie­co wy­ły­siał i osi­wiał. Brak jed­nej no­gi był mu bar­dzo nie­do­god­ny, gdyż jesz­cze nie przy­wykł do tej prze­mia­ny. Jed­nak­że swo­je ka­lec­two zno­sił nie bez hu­mo­ru.



Ni­ko­mu do­tych­czas ani na okrę­cie, ani w Pa­ry­żu nie mó­wi­łem o swo­im po­by­cie w Słoń­co­gro­dzie. Hen­ry­ko­wi jed­nak po­wie­dzia­łem — i zwłasz­cza pod­kre­śli­łem ro­lę Nir­wi­dium w ca­łej tej hi­sto­rii. Za­py­ta­łem go więc, czy mu cze­go nie wia­do­mo o Nir­wi­dium — i czy nie by­ło­by moż­li­we w ja­kiś spo­sób do­świad­cze­nia te po­wtó­rzyć.



Hen­ryk wy­jął z biur­ka te­kę, a z niej sta­ry nu­mer „Ma­ti­na” z ro­ku 1912 i dał mi do prze­czy­ta­nia ury­wek, za­kre­ślo­ny czer­wo­nym ołów­kiem, pt. La mort extra­or­di­na­ire d’un sa­vant rus­se47. Czy­ta­łem gło­śno.



„Na bul­wa­rze Ed­gar Qu­inet d. wczo­raj­sze­go zgi­nął śmier­cią ta­jem­ni­czą dzi­wacz­ny (extra­va­gant) uczo­ny ro­syj­ski (sic!), Pa­ra­cels Nir­wid, oso­bi­stość nie mniej ta­jem­ni­cza. Je­go he­re­zje na­uko­we przed pa­ru la­ty wy­wo­ła­ły nie­ma­łą wrza­wę w świe­cie aka­de­mic­kim. Je­go pra­cow­nia, ma­ły osob­ny do­mek przy ozna­czo­nym bul­wa­rze, a z któ­rej po­dob­no nasz uczo­ny ni­g­dy nie wy­cho­dził — spło­nę­ła do szczę­tu w spo­sób szcze­gól­ny, któ­re­go do­tych­czas ani po­li­cja, ani ucze­ni nie by­li w sta­nie wy­tłu­ma­czyć. Ko­ło go­dzi­ny dru­giej po pół­no­cy prze­chod­nie wi­dzie­li ca­ły je­go dom, od gó­ry do do­łu, roz­pło­mie­nio­ny pięk­ną bar­wą czer­wo­ną, rzekł­byś, w ogniu ben­gal­skim. Zna­jąc eks­cen­trycz­ne oby­cza­je ta­jem­ni­cze­go czło­wie­ka, są­sie­dzi przy­pusz­cza­li, że od­by­wa się u nie­go ja­ka uro­czy­stość. Ko­ło go­dzi­ny czwar­tej — do­mek za­tra­cił czer­wo­ność i w każ­dym swo­im punk­cie stał się bia­ły, na­przód świe­cą­cy jak słoń­ce paź­dzier­ni­ko­we o go­dzi­nie dru­giej po po­łu­dniu, po­tem zaś na­raz w proch się roz­sy­pał, jak­by spa­lo­ny nie już ze­wnętrz­nie, ale w sa­mej tre­ści swo­ich ce­gieł i be­lek, a ko­ło siód­mej proch ni­by wsiąk­nął w po­wie­trze, roz­wiał się we mgle i znikł bez śla­du, jak­by wy­pa­ro­wał. Nie­wiel­kie szcząt­ki tyl­ko po­zo­sta­ły. Na miej­scu dom­ku o go­dzi­nie ósmej uka­za­ła się głu­cha i pu­sta rów­ni­na. Po­nie­waż ko­ło do­mu za­czę­ły się pa­lić tra­wy i po­żar (gdyż ina­czej te­go zja­wi­ska na­zwać nie po­dob­na) mógł się roz­sze­rzyć na po­se­sje są­sied­nie — we­zwa­no straż ognio­wą, któ­ra z tru­dem umiej­sco­wi­ła i opa­no­wa­ła znisz­cze­nie. Rzecz god­na uwa­gi: za­lew wo­dy po­chło­nął nie­ja­ko i wsiąk­nął w sie­bie — ostat­nie śla­dy po­zo­sta­łe po bu­dyn­ku. Wraz z tym znik­nię­ciem do­mu znik­nę­ło do­szczęt­nie i cia­ło Pa­ra­cel­sa Nir­wi­da oraz wszyst­kie oso­bli­we ma­szy­ny i na­rzę­dzia, wy­na­le­zio­ne przez nie­go, a któ­rych se­kre­tu Nir­wid nie wy­ja­wił do­tych­czas ni­ko­mu. Je­go zwo­len­ni­cy (któ­rych zmar­ły po­sia­dał ty­luż co i prze­ciw­ni­ków) są zroz­pa­cze­ni; mó­wią oni, że od cza­sów Apo­lo­niu­sza z Tia­ny nie by­ło na świe­cie tak po­tęż­ne­go mę­dr­ca, ta­kie­go wład­cy w kra­inie du­cha i ma­te­rii jak Nir­wid. Utra­ta owe­go ta­jem­ni­cze­go pier­wiast­ku, któ­ry na­zwa­no Nir­wi­dium — ma być rze­ko­mo nie­po­we­to­wa­ną klę­ską dla ludz­ko­ści. Ta­jem­ni­ca ta, któ­ra mia­ła być klu­czem do wszyst­kich ta­jem­nic — wraz z Nir­wi­dem scho­dzi do gro­bu”.



Gdym czy­tał tę iro­nicz­ną no­tat­kę, Na­wa­ra nie mógł się od łez po­wstrzy­mać. Wy­znał mi, że pół ro­ku po tej ka­ta­stro­fie prze­pę­dził w do­mu obłą­ka­nych: istot­nie przy­po­mi­nam so­bie, że na pe­wien czas prze­padł bez wie­ści.



— Nie masz po­ję­cia — mó­wi mi — ilu nie­szczęść unik­nął­by świat, gdy­by Nir­wid nie był zgi­nął — i gdy­by­śmy je­go wy­na­la­zek po­zna­li. Co się mnie ty­czy, to ja na je­go nie­któ­rych na­rzę­dziach opar­łem pew­ną myśl naj­wyż­szej wa­gi. Ty wiesz, że ja ni­g­dy nie wy­ma­wia­łem te­go wy­ra­zu: Pol­ska. Ta­ką so­bie klą­twę48 skła­da­ła Le­gio ful­mi­na­ta. Ale zgod­nie z jej na­ka­zem my­śla­łem o niej za­wsze i nie­ustan­nie. Wi­dzia­łem ją w ta­kich bar­wach, w ja­kie ją przy­stro­iły na­tchnie­nia wiesz­czów ja­sno­wi­dzą­cych. Jed­nak­że od daw­na już prze­ciw tym ja­sno­wi­dzą­cym wy­stą­pi­ły „śle­pe ma­zu­ry”, a jak oba­wiać się na­le­ża­ło — ci ślep­cy mo­gli zwy­cię­żyć ja­sno­wi­dzów. Nie o to zresz­tą cho­dzi w da­nej chwi­li. Nir­wid zbu­do­wał oręż bar­dzo po­dob­ny do tych mie­czów, o któ­rych mi mó­wi­łeś: pa­ra­li­żo­wał on na dłu­gi prze­ciąg cza­su nie­przy­ja­cie­la, nie za­bi­ja­jąc go jed­nak­że. Był nie­omyl­ny i dzia­łał na set­ki lu­dzi jed­no­ra­zo­wo. Przy tym Nir­wid zbu­do­wał dla ar­mii, zbroj­nej je­go mie­czem, pan­ce­rze ochron­ne: żoł­nierz nir­wi­dow­ski był in­vul­néra­ble49. Nikt mi nie mo­że z te­go uczy­nić za­rzu­tu, że ma­jąc do­stęp do ta­kich środ­ków, my­śla­łem o jed­nej tyl­ko rze­czy: o nie­pod­le­gło­ści Pol­ski. Przy­go­to­wa­łem ca­ły plan; nie­mal wy­zna­czy­łem dzień. Mia­ło to się roz­po­cząć w sierp­niu 1914 ro­ku. By­ła­by to woj­na po­tęż­na, owoc­na i bez­kr­wa­wa. Gdy­bym miał pięć­dzie­siąt ty­się­cy ta­kich mie­czów — był­bym pa­nem świa­ta. Do­dam, że Nir­wid stwo­rzył ja­kiś eks­trakt skon­den­so­wa­ne­go biał­ka, któ­ry miał sta­no­wić o prze­ży­wie­niu50 lu­dzi, a umiał też prze­twa­rzać ele­men­ta51 che­micz­ne jed­ne w dru­gie: wszyst­ko to więc wpro­wa­dzi­łem do swe­go ra­chun­ku. Chcia­łem za po­mo­cą tych wszyst­kich środ­ków roz­wią­zać róż­ne za­gad­nie­nia po­li­tycz­ne i so­cjal­ne, nie na­ru­sza­jąc rów­no­wa­gi dusz i sto­sun­ków. Na­de­szła woj­na, ale jej ini­cja­ty­wa wy­szła z in­nej stro­ny i cha­rak­ter tej woj­ny był po pro­stu sza­tań­ski. Wy­nik tej za­wie­ru­chy był czę­ścio­wo zgod­ny z ide­ją głów­ną Ful­mi­na­tów, ale te­raz za­rów­no w Pol­sce, jak i na ca­łym świe­cie na­stą­pi okres dłu­go­trwa­łe­go cha­osu pod wzglę­dem go­spo­dar­czym, psy­chicz­nym, mo­ral­nym i ner­wo­wym. Mo­gę śmia­ło po­wie­dzieć, że cho­ciaż Nir­wi­da ma­ło in­te­re­so­wa­ła spra­wa prak­tycz­na je­go tech­ni­ki — to jed­nak go­dził się ze mną, że moż­na przy po­mo­cy tych wy­na­laz­ków stwo­rzyć no­wy typ woj­ny. Ale prze­ciw nam sta­nę­ła Fa­tum.



— Jak­że jed­nak to Nir­wi­dium wy­glą­da­ło? Jak wy­glą­da­ła ma­szy­na? Jak ope­ro­wa­ła?



— Na to nie mo­gę ci żad­ną mia­rą od­po­wie­dzieć. Z te­go Nir­wid ro­bił ab­so­lut­ną ta­jem­ni­cę. Chciał ma­szy­nę przede wszyst­kim tak udo­sko­na­lić, aby wszel­kie pły­ną­ce z niej nie­bez­pie­czeń­stwa usu­nąć. Dla­te­go osła­niał ją ja­kimś czar­nym pu­dłem, w któ­rym za­wsze by­ła ukry­ta. Wi­dzia­łeś tyl­ko otwór.



— I cóż spo­wo­do­wa­ło ka­ta­stro­fę?



— Trud­no po­wie­dzieć, nie zna­jąc se­kre­tu. Nie­je­den wy­na­laz­ca zmarł od swe­go wy­na­laz­ku. Na­tu­ra mści się za wy­dzie­ra­nie jej ta­jem­nic. Od gnie­wu Ar­te­mi­dy gi­ną Ak­te­ony.



— Czy Nir­wid nie zo­sta­wił ja­kich dzieł, rę­ko­pi­sów?



— Rę­ko­pi­sy, o ile by­ły — za­pew­ne zni­kły ra­zem z do­mem i ze wszyst­kim. Dzie­ło jed­no wy­dał kie­dyś we Lwo­wie na­kła­dem księ­gar­ni Al­le­bey­de i Lump pod ty­tu­łem O od­wra­cal­no­ści zja­wisk du­cha i ma­te­rii. Są tam pew­ne alu­zje do te­go od­kry­cia, ja­kie miał wy­ko­nać, ale jesz­cze nie wy­ko­nał. Za­sad­ni­cza myśl książ­ki jest ta, że ma­te­ria to duch skro­plo­ny, a w koń­cu ska­mie­nia­ły; że ta ma­te­ria jest to wie­lo­ra­kie prze­obra­że­nie jed­ne­go i te­goż sa­me­go pier­wiast­ka; że pier­wia­stek ten w esen­cji swej jest to punkt ma­te­ma­tycz­ny, nie­ma­te­rial­ny; że ta isto­ta nie­ma­te­rial­na a zma­te­ria­li­zo­wa­na dą­ży do de­ma­te­ria­li­za­cji i do prze­two­rze­nia się w isto­tę du­cho­wą; że za­tem roz­wój i by­tu po­le­ga na cią­głym od­wra­ca­niu się i prze­twa­rza­niu du­cha w ma­te­rię i ma­te­rii w du­cha — i w osta­tecz­no­ści ca­ły świat — gwiaz­dy, pla­ne­ty, słoń­ca — prze­two­rzą się w isto­ty du­cho­we i bo­skie. To jest re­pe­ti­tio prin­ci­pii. Ro­zu­miesz, że się na nie­go wszyst­kie aka­de­mie rzu­ci­ły, jak na be­stię szkar­łat­ną.



— Tam — w Słoń­co­gro­dzie — mó­wią coś po­dob­ne­go. Świat ma­te­rial­ny zmie­nia się w astral. A sa­mo to znisz­cze­nie do­mu Nir­wi­da przy­po­mi­na mi wi­do­wi­sko, ja­kie tam od­gry­wa­ło się na po­lu Mar­so­wem w cza­sie prób­nej woj­ny. Tam na proch zbu­rzo­no sztucz­ną for­te­cę ka­mien­ną. By­ło to za­pew­ne trze­cie i naj­moc­niej­sze ude­rze­nie wiel­kiej mi­se­ri­cor­dii.



— Szcze­gól­na jed­nak rzecz, że i twoi miesz­kań­cy Re­pu­bli­ki Sło­necz­nej rów­nież tak za­zdro­śnie ukry­wa­ją swo­je Nir­wi­dium.



— Wy­ni­ka to stąd, że gdy­by się to od­kry­cie do­sta­ło w rę­ce nie­po­wo­ła­nych jed­no­stek: to by mo­gły z te­go po­wstać groź­ne nad­uży­cia. Rzecz bo­wiem ja­sna, że nie­je­den mógł­by tę si­łę wy­zy­skać in de­te­rio­rem par­tem. To jest głów­ny po­wód, dla któ­re­go nie chcą oni swe­go od­kry­cia po­ka­zać Eu­ro­pej­czy­kom, gdyż uwa­ża­ją ich za naj­dra­pież­niej­szy ga­tu­nek ludz­ki na zie­mi. Czy my kie­dy­kol­wiek pod­nie­sie­my się na wyż­szy sto­pień, o tym oni bar­dzo wąt­pią. Ow­szem po­dług ich opi­nii lu­dzie pół­noc­ni są upar­ci i wy­trwa­li tyl­ko w złym — i ca­ła ich na­uka ma na ce­lu przede wszyst­kim za­spo­ko­je­nie ego­izmów wła­snych i znisz­cze­nie cu­dzych. Nir­wi­dium — jest to naj­wyż­sze do­bro­dziej­stwo, ja­kie wy­wo­łał do by­tu duch ludz­ki. Ale, gdy­by się ono do­sta­ło w rę­ce lu­dzi złych — da­ło­by wy­ni­ki fa­tal­ne i zgub­ne.



— Mo­że i ma­ją ra­cję! Osta­tecz­nie, gdy­by Eu­ro­pa mia­ła wo­jo­wać przy po­mo­cy orę­ża nir­wi­dial­ne­go, to za­pew­nie świat zmie­ni­ła­by w pu­sty­nię.



— Czy też Nir­wid my­ślał kie­dy o woj­nie — i o za­sto­so­wa­niu swe­go wy­na­laz­ku do woj­ny?



— Ow­szem, on tę woj­nę nie­ja­ko prze­wi­dy­wał, ale spe­cjal­nie o niej nie my­ślał; jed­nak­że my­ślał o tym, aby Nir­wi­dium by­ło do­bre do wszyst­kie­go.



— Na przy­kład do la­ta­nia po po­wie­trzu?



— Ow­szem. Zro­bił on ja­kiś ro­dzaj szcze­gól­ne­go ko­stiu­mu, obej­mu­ją­ce­go ca­łe cia­ło, i ten ko­stium wło­żyw­szy na na­gie cia­ło w mo­jej obec­no­ści — po po­ko­ju — pew­ne­go ra­zu la­tał w gó­rę, i krą­żył po su­fi­cie.



— I to wszyst­ko prze­pa­dło?


— Nie­ste­ty! Ile ra­zy o tym po­my­ślę — ser­ce mi się kra­je. Po­wiem ci, że ja już na dzie­sięć — na pięt­na­ście lat przed ro­kiem 1914 skó­rą i ner­wa­mi prze­czu­wa­łem, że ja­kieś wiel­kie zda­rze­nie się zbli­ża — i gdy Nir­wid zro­bił swo­je od­kry­cie — chcia­łem sam to wiel­kie zda­rze­nie wy­wo­łać, aby się to roz­po­czę­ło wła­śnie w Pol­sce. W mo­im pla­nie — gdyż uło­ży­łem ca­ły plan tej woj­ny — in­ny miał być cha­rak­ter wy­pad­ków i re­zul­tat od­mien­ny. Nie ma zresz­tą o czym mó­wić, gdyż dziś ca­ły mój po­mysł wy­glą­da na uro­je­nie. Rze­czy­wi­stość ma tę wyż­szość nad wszel­kim uro­je­niem, że jest rze­czy­wi­sto­ścią. Sta­ły się nie­wąt­pli­wie cu­da na świe­cie, ale są­dzę, że lu­dzie nie są god­ni cu­dów i dla­te­go za każ­dy cud trze­ba pła­cić ogrom­nym mo­rzem no­wych i nie­ocze­ki­wa­nych cier­pień.



Opo­wie­dział mi też wie­le no­win z kra­ju, któ­re śle­dził uważ­nie — i był bar­dzo pe­sy­mi­stycz­nie uspo­so­bio­ny: lę­kał się przede wszyst­kim zwy­cię­stwa „śle­pych ma­zu­rów”. — Ale to już nie na­le­ży do rze­czy; dla­te­go nie bę­dę o tym wspo­mi­nał.



Hen­ryk był cie­ka­wy tych pa­mią­tek, ja­kie so­bie przy­wio­złem z Ta­pro­ba­ne. Po­pro­si­łem go więc do sie­bie, do ho­te­lu.



Po­je­cha­li­śmy do­roż­ką, gdyż Hen­ry­ko­wi dość trud­no jesz­cze by­ło cho­dzić, i po­ka­za­łem mu ko­lej­no suk­nię, któ­rą no­si­łem na so­bie i ma­te­rię, któ­rą mi da­no, a któ­rą za­mie­rza­łem ofia­ro­wać ko­bie­tom z mo­jej ro­dzi­ny.



Da­lej po­ka­za­łem mu róż­ne klej­no­ty w zło­to opraw­ne — i flasz­kę wi­na dia­men­to­we­go — i sło­ik pa­sty­lek od­żyw­czych.



Da­łem mu jed­ną pa­styl­kę do zje­dze­nia i stwier­dził, że są bar­dzo po­dob­ne do tych, któ­re ro­bił Nir­wid.



Kro­pla wi­na, zresz­tą zmie­sza­na z kie­lisz­kiem do­bre­go Bur­gun­da, sma­ko­wa­ła mu ja­ko tru­nek bo­ski — praw­dzi­wa am­bro­zja. Zna­la­zł­szy ja­kąś pu­stą fla­szecz­kę w swo­im po­ko­ju — wla­łem mu tro­chę te­go wi­na, a nad­to ofia­ro­wa­łem mu pa­rę pa­sty­lek.



Po­ka­za­łem mu rów­nież swo­ją mi­se­ri­cor­dię; po­ca­ło­wał ją wzru­szo­ny, był to miecz jak­by Nir­wi­da. Naj­bar­dziej go za­in­te­re­so­wa­ły bu­tel­ki, za­wie­ra­ją­ce wo­dę nir­wi­dial­ną.



Żal mi by­ło, że przy­by­łem z tą wo­dą nie­co za póź­no dla Hen­ry­ka: wo­da ta bo­wiem ma, dla or­ga­ni­zmu ludz­kie­go, a na­wet dla astra­lów (choć te pra­wie nie pod­le­ga­ją cho­ro­bom, chy­ba w sta­nie grze­chu) — nad­zwy­czaj­ne wła­sno­ści lecz­ni­cze.



Jest prze­ciw­gnil­ną, na­czy­nio­twór­czą, oży­wia­ją­cą; cząst­ki cia­ła zgru­cho­ta­ne, roz­pro­szo­ne, po­ra­nio­ne — gro­ma­dzi, wy­rów­ny­wa52, sca­la i le­czy. Nie­wąt­pli­wie ochro­nił­bym go od ko­niecz­no­ści am­pu­ta­cji no­gi.



By­ło po siód­mej wie­czo­rem, ale po zje­dze­niu tej cu­dow­nej pa­styl­ki nie mie­li­śmy ape­ty­tu, aby iść na obiad.



Po­szli­śmy do ka­wiar­ni „Clo­se­rie de Li­las” ko­ło ob­ser­wa­to­rium, gdzie tra­fi­li­śmy na wie­lu zna­jo­mych, po więk­szej czę­ści woj­sko­wych: nie­któ­rzy na­wet by­li z gru­py Ful­mi­na­tów.



Zdu­mie­ni by­li dziar­skim wy­glą­dem Hen­ry­ka, wi­dząc, jak zwin­nie cho­dzi na swo­jej sztucz­nej no­dze. Nie wie­dzie­li, że to chleb i wi­no z Re­pu­bli­ki Sło­necz­nej dzia­ła w ta­ki spo­sób.



Z gó­rą ty­dzień prze­pę­dzi­łem w Pa­ry­żu, za­wsze cza­ru­ją­cym, za­wsze peł­nym ge­niu­szu twór­cze­go. Tę­sk­ni­łem jed­nak do War­sza­wy: chcia­łem zo­ba­czyć ro­dzi­nę, chcia­łem się przyj­rzeć no­wym sto­sun­kom po­wo­jen­nym, chcia­łem wresz­cie za­jąć się po­szu­ki­wa­niem Mi­ran­dy.



Zwró­ci­łem się do me­diu­mi­stów i okul­ty­stów pa­ry­skich; pi­sa­łem rów­nież do Lon­dy­nu. Ale Pa­ry­ża­nie nie zna­li zu­peł­nie jej imie­nia (co zresz­tą oka­za­ło się póź­niej nie­po­ro­zu­mie­niem, gdyż zna­na tu by­ła pod in­nym prze­zwi­skiem), choć me­dia ta­kie jak ona, to jest de­ma­te­ria­li­zu­ją­ce się przy ma­te­ria­li­za­cji wid­ma — by­ły im wia­do­me i nie­raz te­go ro­dza­ju do­świad­cze­nia ro­bio­no tu w Pa­ry­żu. Ta­ką np. by­ła M-lle Espe­ran­ce, Gre­czyn­ka Aspro­po­ta­mo, An­giel­ka Da­isy Hen­der­son, Mu­rzyn z wy­spy San Do­min­go, Han­ni­bal Ce­zar Na­po­le­on de Bo­ur­bon de Bo­na­par­te i ro­syj­skie me­dium Czaj­po­pi­waj Sa­mo­wa­row.



Z Lon­dy­nu od­pi­sa­no mi na­tych­miast, że się tą spra­wą zaj­mą i za­wia­do­mią, sko­ro tyl­ko ich doj­dzie ja­ka­kol­wiek cen­na in­for­ma­cja. Uprze­dzi­łem ich, że wy­jeż­dżam nie­dłu­go do War­sza­wy i sko­ro tyl­ko sta­nę na miej­scu, na­tych­miast prze­ślę im ad­res.



Dzię­ki po­mo­cy Hen­ry­ka i pa­ru in­nych osób otrzy­ma­łem prze­jazd w wa­go­nie dy­plo­ma­tycz­nym i po pa­ru dniach do­je­cha­łem do no­wej gra­ni­cy Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej. Ro­zu­mie­cie, z ja­kim wzru­sze­niem po­wi­ta­łem po ty­lu la­tach kraj ro­dzin­ny, zwłasz­cza wo­bec zmian, ja­kie w nim nie­spo­dzia­nie po­czy­ni­ła Opatrz­ność.



W Zbą­szy­niu prze­nio­słem się z dy­plo­ma­tycz­ne­go wa­go­nu do zwy­czaj­ne­go, co się oka­za­ło wiel­kim błę­dem. Po­mi­ja­jąc bo­wiem, że zmie­ni­łem wspa­nia­łą ka­ro­cę na ja­kiś po Au­stria­kach po­zo­sta­ły zde­ze­lo­wa­ny fur­gon, in­na jesz­cze z te­go wy­ni­kła bar­dzo przy­kra dla mnie hi­sto­ria.



Zro­bi­łem tę za­mia­nę po pro­stu dla­te­go, że chcia­łem się ze­tknąć z tym no­wym czło­wie­kiem, ja­kie­go ocze­ki­wa­łem w kra­ju po tak gwał­tow­nym i wy­jąt­ko­wym prze­wro­cie.



Istot­nie bar­dzo cie­ka­we rze­czy wi­dzia­łem tu do­ko­ła, ale nie mam za­mia­ru tych wra­żeń wam opo­wia­dać, gdyż wy to le­piej zna­cie ode mnie.



Na­to­miast mu­szę wam po­wie­dzieć, co za przy­krość mię do­tknę­ła.



Po­nie­waż zmie­ni­łem po­ciąg, ode­bra­łem z ba­ga­żu swo­ją wa­li­zę i da­łem ją na ba­gaż za mo­im no­wym bi­le­tem. By­ło to na gra­ni­cy pru­sko-pol­skiej, kwit mi wy­da­no i spo­koj­nie sia­dłem do wa­go­nu.



Na­za­jutrz ra­no by­łem w War­sza­wie. Po­sze­dłem na­tych­miast po od­biór swej skrzyn­ki. Tra­garz za­czął jej szu­kać: szu­kał kwa­drans — pół go­dzi­ny — go­dzi­nę; nie zna­lazł.



Za­rzą­dza­ją­cy upew­nił mię, że znaj­dą. By­łem jesz­cze po po­łu­dniu, by się o rze­czy do­wie­dzieć — i znów nie ma re­zul­ta­tu.



Po­sze­dłem na­za­jutrz ra­no i jesz­cze dzie­sięć ra­zy: wszyst­ko na próż­no.



Zresz­tą bar­dzo uprzej­mie skar­gę mo­ją za­pi­sa­li — i p. na­czel­nik obie­cał mi, że uczy­ni wszyst­ko, „co bę­dzie w je­go mo­cy”. W da­nym ra­zie go­to­wi mi są wy­pła­cić in­dem­ni­za­cję w su­mie np. 10 000 ma­rek. Ale ja nie żą­da­łem in­dem­ni­za­cji, tyl­ko swo­jej skrzyn­ki, w któ­rej by­ły skar­by nie­oce­nio­ne.



Dzie­sięć dni już mi­ja, od­kąd wró­ci­łem do War­sza­wy. By­łem na­wet po­wtór­nie na gra­ni­cy, przy­pusz­cza­jąc, że mo­że mo­ja skrzyn­ka tam po­zo­sta­ła, ale oka­za­ło się, że ją wy­sła­no pra­wi­dło­wo: je­że­li więc się za­wie­ru­szy­ła, to na pew­no w War­sza­wie, nie gdzie in­dziej.



Tak więc na­gle zna­la­złem się bez tych tak dro­gich mi pa­mią­tek, któ­rych przez ca­ły czas swo­jej wy­pra­wy strze­głem jak oka w gło­wie. Co bę­dzie da­lej — nie wiem — cze­kam wia­do­mo­ści od za­rzą­du ko­lei że­la­znych.



*



Na tym skoń­czył swą hi­sto­rię Jan Po­do­błocz­ny. Nie chcia­łem te­go opo­wia­da­nia, któ­re się dłu­go w noc cią­gnę­ło, prze­ry­wać uwa­ga­mi słu­cha­czy. Oczy­wi­ście bo­wiem cią­gle mu za­da­wa­li­śmy roz­ma­ite py­ta­nia, wy­ra­ża­li­śmy swo­je opi­nie, nie­któ­rzy na­wet po­dej­rze­wa­li praw­dzi­wość tej trud­nej do skon­tro­lo­wa­nia wy­pra­wy na nie­zna­ną wy­spę. Z dru­giej stro­ny hi­sto­ria Da­ma­jan­ti nie ze wszyst­kim po­do­ba­ła się pa­ni Zo­fii Po­do­błocz­nej, któ­ra, mil­cząc, od cza­su do cza­su gro­zi­ła mę­żo­wi pa­lusz­kiem. Po­nie­waż jest to oso­ba bar­dzo dys­kret­na, nie chcia­ła ro­bić skan­da­lu pu­blicz­ne­go — i są­dzę, że do­pie­ro w do­mu sce­nę mu zro­bi, choć nie tra­cę na­dziei, że Jan się wy­tłu­ma­czy i uzy­ska prze­ba­cze­nie.



Dwie rze­czy te­raz po­zo­sta­wa­ły Ja­no­wi: po pierw­sze ocze­ki­wa­nie na wieść co do Mi­ran­dy; po wtó­re ocze­ki­wa­nie na śledz­two za­rzą­du ko­lei że­la­znych w spra­wie za­gi­nio­nej skrzyn­ki.



W cią­gu sze­ściu ty­go­dni Jan Po­do­błocz­ny otrzy­mał wia­do­mo­ści.



Nie­ste­ty, obie by­ły bar­dzo smut­ne.



Za­rząd ko­lei że­la­znych stwier­dził z ża­lem, że skrzyn­ka, ozna­czo­na nu­me­rem 5314, jak to świad­czy do­ku­ment 6789 lit. A ad 238 ad 1753, omył­ko­wo zo­sta­ła wy­sła­ną do Ro­sji na li­nię Ki­jów — Char­ków — Oren­burg; że dnia ta­kie­go a ta­kie­go miał miej­sce na­pad na po­ciąg; przy czym nie wia­do­mo, czy to by­ła ak­cja rzą­do­wa czy ban­dyc­ka, gdyż w Ro­sji roz­róż­nić te­go nie­po­dob­na; że po­dróż­ni w trzech czwar­tych zo­sta­li za­bi­ci, a ba­gaż ca­ły roz­gra­bio­ny i znisz­czo­ny; że czy skrzyn­ka Nr. 5314 zo­sta­ła za­gra­bio­ną, czy też znisz­czo­ną, o tym za­rząd ko­lei wia­do­mo­ści nie ma, ale sko­ro tyl­ko po­weź­mie o tym in­for­ma­cje, na­tych­miast ad­re­sa­to­wi do­nie­sie. Po­nie­waż nie ma na­dziei, aby skrzyn­ka mo­gła zo­stać od­zy­ska­ną z po­wro­tem, za­rząd k. ż. pro­po­nu­je ad­re­sa­to­wi in­dem­ni­za­cję w su­mie 10 000 ma­rek.



W spra­wie Mi­ran­dy, In­sty­tut ba­dań me­diu­micz­nych i teo­zo­ficz­nych w Lon­dy­nie za­wia­do­mił Ja­na Po­do­błocz­ne­go, że Ket­ty Do­uglas, zna­na w An­glii pod na­zwą Mi­ran­dy, a we Fran­cji pod na­zwą Geo­r­gi­ne — zo­sta­ła w ro­ku 1915 aresz­to­wa­na przez Niem­ców w War­sza­wie i wy­wie­zio­na do Min­nen­bur­ga, ma­łe­go mia­stecz­ka w Tu­ryn­gii. Po­nie­waż tam nie­raz ją wzy­wa­no do wró­że­nia, po­cząt­ko­wo w spra­wach pry­wat­nych, a póź­niej na­wet w kwe­stiach po­li­tycz­nych i stra­te­gicz­nych; i po­nie­waż Mi­ran­da w tych ostat­nich ja­sno­wi­dze­niach wy­gła­sza­ła Niem­com ho­ro­sko­py na­der zło­wiesz­cze, za­bro­ni­li jej wróż­biar­stwem się zaj­mo­wać i wtrą­ci­li ją na wszel­ki przy­pa­dek do wię­zie­nia, gdzie prze­by­ła do po­ło­wy ro­ku 1918; tu roz­cho­ro­wa­ła się cięż­ko i umar­ła dnia 12 wrze­śnia te­goż ro­ku ko­ło go­dzi­ny pierw­szej w po­łu­dnie.



Był to ten sam dzień i ta sa­ma go­dzi­na, w któ­rej spło­nę­ła na sto­sie Da­ma­jan­ti.







  
    
      Przypisy:
1. po­ża­łuj­cie (tu z ros. пожалуйте) — pro­szę ze mną. [przypis edytorski]

2. Mi­ran­da — imię to po­cho­dzi od łac. przy­miot­ni­ka mi­ran­dus: cu­dow­ny, za­dzi­wia­ją­cy; sta­no­wi na­wią­za­nie do bo­ha­ter­ki Bu­rzy Sha­ke­spe­are’a. [przypis edytorski]

3. śród (daw.) — wśród. [przypis edytorski]

4. mię­sza­ni­na — dziś popr.: mie­sza­ni­na. [przypis edytorski]

5. fi­jo­łek — dziś popr.: fio­łek. [przypis edytorski]

6. Le­no­ra mó­wi­ła; po­wie­dzia­ła tyl­ko te sło­wa: „Jesz­cze nie te­raz”. — być mo­że na­wią­za­nie do słów szek­spi­row­skiej Mi­ran­dy: „Kto je­stem, nie­raz roz­po­czę­tą po­wieść / Urwa­łeś na­gle, a wszyst­kie py­ta­nia / Zby­wa­łeś sło­wem: cze­kaj, nie czas jesz­cze.” (Bu­rza, akt I, sce­na II). [przypis edytorski]

7. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

8. ga­olan, własc. ga­oliang — sor­go ja­poń­skie, zbo­że upra­wia­ne na Da­le­kim Wscho­dzie; sło­my z tej ro­śli­ny uży­wa­no po­wszech­nie do kry­cia da­chów chat. [przypis edytorski]

9. urad­nik (ros. урядник) — niż­szy stop­niem po­li­cjant w car­skiej Ro­sji. [przypis edytorski]

10. ka­zna (ros. казна) — bu­dżet pań­stwo­wy, skarb pań­stwa. [przypis edytorski]

11. Kiach­ta — mia­sto w Bu­ria­cji, w płd.-wsch. czę­ści Ro­sji, przy gra­ni­cy z Mon­go­lią. [przypis edytorski]

12. Aino­sy, własc. Aj­no­wie a. Ainu — mniej­szość et­nicz­na w Ja­po­nii, lud tu­byl­czy za­miesz­ku­ją­cy daw. Sa­cha­lin i wy­spy Ja­po­nii, dziś głów­nie wy­spę Hok­ka­ido. [przypis edytorski]

13. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma: to­wa­rzy­szy. [przypis edytorski]

14. mię — dziś popr. for­ma: mnie. [przypis edytorski]

15. hi­ja­cynt — dziś popr.: hia­cynt. [przypis edytorski]

16. Per­cy Bys­she Shel­ley (1792–1822) — ang. po­eta ro­man­tycz­ny, au­tor wier­sza The Sen­si­ti­ve Plant (Mi­mo­za). [przypis edytorski]

17. mi­se­ri­cor­dia (łac.: mi­ło­sier­dzie) — tu: mi­ze­ry­kor­dia, nie­wiel­ki miecz słu­żą­cy m.in. do do­bi­ja­nia ran­nych. [przypis edytorski]

18. Nie od ra­zu­śmy do te­go do­szli — dziś: nie od ra­zu do te­go do­szli­śmy. [przypis edytorski]

19. ca­le (daw.) — cał­kiem, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

20. Te­lu­ry — praw­dop. od łac. tel­lus, tel­lu­ris: zie­mia. [przypis edytorski]

21. Ka­li­ba­ny — na­zwa na­wią­zu­ją­ca do po­sta­ci Ka­li­ba­na z Bu­rzy Sha­ke­spe­are’a. [przypis edytorski]

22. hi­ja­cynt — dziś popr.: hia­cynt. [przypis edytorski]

23. mię­szać — dziś popr.: mie­szać. [przypis edytorski]

24. Tom­ma­so Cam­pa­nel­la (1568–1639) — le­karz, po­eta i my­śli­ciel wł., na­pi­sał dzie­ło pt. Ci­vi­tas So­lis (Re­pu­bli­ka Słoń­ca [dziś: Pań­stwo Słoń­ca; Red. WL]), w któ­rej przed­sta­wia uto­pij­ny świat do­sko­na­ły. Jest to, mó­wiąc ję­zy­kiem dzi­siej­szym, spo­łe­czeń­stwo w ro­dza­ju so­cja­li­stycz­nym, kie­ro­wa­ne przez trzech mę­dr­ców, któ­rych imio­na są: Mi­łość, Mą­drość i Po­tę­ga, pod wo­dzą naj­wyż­sze­go: Słoń­ca, czy­li Me­ta­fi­zy­ki. [przypis autorski]

25. Re­né An­to­ine Fer­chault de Réau­mur (1683–1757) — fr. uczo­ny, twór­ca ska­li ter­mo­me­trycz­nej, uży­wa­nej jesz­cze na po­cząt­ku XX w. Wg tej ska­li wo­da za­ma­rza przy 0 st., a wrze przy 80 st., za­tem wspo­mnia­ne 27 st. R. od­po­wia­da ok. 33 stop­niom w ska­li Cel­sju­sza. [przypis edytorski]

26. fa­lan­ster — for­ma or­ga­ni­za­cji ma­ją­ca za­stą­pić pań­stwo w wi­zji fran­cu­skie­go so­cja­li­sty uto­pij­ne­go Char­les’a Fo­urie­ra (1772–1837), wiel­ki in­ter­nat, gdzie ży­ło­by i pra­co­wa­ło wspól­nie pół­to­ra ty­sią­ca osób oboj­ga płci i wszyst­kich po­trzeb­nych spo­łe­czeń­stwu pro­fe­sji.
 [przypis edytorski]

27. czy­li (tu daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

28. jog — dziś ra­czej: jo­gin. [przypis edytorski]

29. po­mi­mo wiel­ką życz­li­wość — dziś popr.: po­mi­mo wiel­kiej życz­li­wo­ści. [przypis edytorski]

30. ar­fa — har­fa. [przypis edytorski]

31. prze­ży­wie­nie — dziś: wy­ży­wie­nie. [przypis edytorski]

32. dra­gées (fr.) — dra­żet­ki, pa­styl­ki. [przypis edytorski]

33. ide­ja — dziś popr.: idea. [przypis edytorski]

34. Sa­kun­ta­la rów­nież zo­sta­ła pu­stel­ni­cą — być mo­że au­tor miał na my­śli Ke­si­ni, żo­nę Wi­śwa­mi­try, a nie je­go cór­kę Sa­kun­ta­lę. [przypis edytorski]

35. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma: to­wa­rzy­szy. [przypis edytorski]

36. mi­strze — dziś popr. for­ma: mi­strzo­wie. [przypis edytorski]

37. ma­lum ne­ces­sa­rium (łac.) — zło ko­niecz­ne. [przypis edytorski]

38. cor­rup­tio opti­mi pes­si­ma (łac.) — ze­psu­cie naj­lep­sze­go jest naj­gor­sze. [przypis edytorski]

39. mi­mo naj­wyż­szy wy­si­łek — dziś popr.: mi­mo naj­wyż­sze­go wy­sił­ku. [przypis edytorski]

40. 4 st. Réau­mu­ra — 5 st. Cel­sju­sza. [przypis edytorski]

41. wy­rów­ny­wa — dziś popr.: wy­rów­nu­je. [przypis edytorski]

42. hucz­nym bra­wem — dziś: hucz­ny­mi bra­wa­mi. [przypis edytorski]

43. szerść — dziś: sierść. [przypis edytorski]

44. in­te­re­sa — dziś popr. for­ma: in­te­re­sy. [przypis edytorski]

45. or­na­men­ta — dziś popr. for­ma M. i B. lm: or­na­men­ty. [przypis edytorski]

46. ka­me­ra — tu: po­miesz­cze­nie. [przypis edytorski]

47. La mort extra­or­di­na­ire d’un sa­vant rus­se (fr.) — nie­zwy­kła śmierć ro­syj­skie­go uczo­ne­go. [przypis edytorski]

48. klą­twa (tu daw.) — przy­się­ga. [przypis edytorski]

49. in­vul­néra­ble (fr.) — nie­ty­kal­ny; ta­ki, któ­re­go nie moż­na zra­nić. [przypis edytorski]

50. prze­ży­wie­nie — dziś: wy­ży­wie­nie. [przypis edytorski]

51. ele­men­ta — dziś popr. for­ma: ele­men­ty; ele­ment — tu: pier­wia­stek. [przypis edytorski]

52. wy­rów­ny­wa — dziś popr.: wy­rów­nu­je. [przypis edytorski]
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